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W ROCZNICĘ REWOLUCJI PAŹDZIERNIKOWEJ

I

Każda rocznica Rewolucji Październikowej, każdy rok, który 
dzieli nas od owej nocy, w  której w ystrzały „Aurory" zw iastowały  
światu początek nowej ery, pozwala nam coraz głębiej zrozumieć 
doniosłość w ielkiej przemiany. Co roku, podczas święta Rewolucji 
Październikowej, międzynarodowa klasa robotnicza, cały św iat 
pracujący oglądając się wstecz i oceniając dzień dzisiejszy, czerpią 
siły  i natchnienie do jutrzejszej walki.

„Rzecz najważniejsza, do której dąży burżuazja. w szystkich  
krajów i jej reform istyczne pachołki —  m ówił Stalin —  polega 
na tym, żeby wykorzenić w  klasie robotniczej wiarę w e własne 
siły, wiarę w  możliwość i niechybność jej zw ycięstw a i tym  
samym utrwalić na w ieki niew olę kapitalistyczną. Albowiem  
burżuazja wie, że jeżeli kapitalizm nie został jeszcze obalony 
i wciąż jeszcze istnieje, to zawdzięcza on to nie swym  zaletom, 
ale temu, że proletariat nie ma jeszcze dość wiary w m ożli­
wość swego zw ycięstwa. N ie można powiedzieć, że starania 
burżuazji w tym  kierunku nie odniosły żadnego skutku. Przy­
znać należy, że burżuazji i jej agentom wśród klasy robotni­
czej udało się do pewnego stopnia zatruć duszę klasy robotni­
czej jadem zwątpienia i niewiary. Jeżeli sukcesy klasy robot­
niczej naszego kraju, jeżeli jej walka i zw ycięstw o posłużą do 
tego, aby zagrzać ducha klasy robotniczej krajów kapitalistycz­
nych i wzmocnić w niej wiarę we własne siły, wiarę w  swoje  
zw ycięstwo, to partia nasza może powiedzieć, że pracuje n ie- 
nadaremnie. N ie ulega wątpliwości, że tak się w łaśnie stanie".
Tak w łaśnie było przez wszystkie lata od dnia wybuchu rew o­

lucji. Każde zw ycięstwo, każde osiągnięcie kraju socjalizmu doda­
wało otuchy, dodawało pewności i w iary w ostateczne zw ycięstw o  
milionom ludzi pracy na całym świecie. Jest piękny wiersz W ła­
dysława Broniewskiego o tym, jak w  celi więzienia warszawskiego 
płonęły piece Magnitogorska. Czerwona łuna pieców magnitogor- 
skich wznosiła się nie tylko nad Warszawą. Cała międzynarodowa 
klasa robotnicza z dumą i nadzieją śledziła walkę i pracę robotni­
ków radzieckich.



Z walki i pracy, z ciężkiego w ysiłku powstał nowy, lepszy 
świat. To, o czym m arzyli najlepsi synow ie ludzkości, to, o czym  
śniono w  piwnicach robotniczych, za co ginęli w  więzieniach i pod­
czas demonstracji bojownicy klasy robotniczej — przekształciło się 
w rzeczywistość. Rewolucja Październikowa i lata budownictwa  
socjalizm u w  ZSRR dowiodły całemu światu, że można zburzyć 
stary, zm urszały. świat w yzysku i zbudować nowe, lepsze życie, że 
m oże rozwijać się ustrój bez w yzysku człowieka przez człowieka. 
Lata budownictwa socjalizmu, lata rozkwitu Związku Radzieckiego 
w ykazały naocznie, niejako namacalnie, wyższość ustroju socjali­
stycznego nad  kapitalizmem. Kryzysom  i bezrobociu świata kapi­
talistycznego przeciwstawił Związek Radziecki rozkwit produkcji 
przem ysłowej i rolniczej, nieustanny wzrost zatrudnienia w m ieś­
cie i na wsi. Nędzy, zacofaniu i ciemnocie, na które skazano masy 
pracujące w krajach kapitalistycznych, przeciwstawia Związek Ra­
dziecki nieustanny wzrost dobrobytu, rozwój nauki i kultury, którd 
staje się udziałem m ilionów ludzi pracy, a nie przyw ilejem  garstki 
wyzyskiwaczy.

Związek Radziecki dowiódł, że socjalizm w yzw ala z mas pracu­
jących nowe siły, które dusił i dławił ustrój kapitalistyczny. Wyrósł 
w Związku Radzieckim now y człowiek, gorący patriota socjali-: 
stycznej ojczyzny, człowiek, który nie w ie co to wyzysk, który czuje 
się pełnoprawnym gospodarzem swego kraju, który śmiało i pew ­
nie patrzy w przyszłość. Powstał nowy, radziecki styl życia —  styl 
życia ludzi twórczej i radosnej pracy, ludzi podporządkowujących 
sobie przyrodę, rosnących nieustannie w  w alce i pracy. W godzi­
nach najcięższej próby, w  w alce z faszyzmem hitlerowskim  w yka­
zał Związek Radziecki wyższość radzieckiego ustroju, radzieckiej 
gospodarki, radzieckiej siły  zbrojnej nad najpotężniejszą machiną, 
jaką kiedykolw iek w ytw orzył kapitalizm.

Każde zw ycięstwo, każde osiągnięcie Kraju Rad jest zw ycię­
stwem  całego świata postępu, całej międzynarodowej klasy robot­
niczej, całego obozu socjalizmu. Każdy rok, który dzieli nas od Re­
wolucji Październikowej, był etapem na drodze zw ycięstw a now e­
go ustroju, był etapem upadku starego świata wyzysku.

„Era „trwałości" kapitalizmu m i n ę ł a  unosząc z sobą 
legendę o niewzruszalności ładu burżuazyjnego. N a s t ą p i ł a  
era upadku kapitalizm u —  pisał Stalin 22 lata temu, w dziesią­
tą rocznicę zw ycięstw a Rewolucji Październikowej".
W ystarczy pobieżnie choćby porównać sytuację dwóch światów  

— świata socjalizm u i świata kapitalizmu — dziś i 32 lata temu, 
aby stało się jasne, że tylko człowiek zaślepiony nienawiścią do 
dokonujących się przemian może nie uznać genialnej prawdy słów  
stalinowskich. Zrujnowana gospodarczo, słaba, atakowana ze 
wszystkich stron przez rodzimą i zagraniczną kontrrewolucję, mło­
da republika sprzed 32 lat przekształciła się w potęgę, jaką jest 
dziś Związek Radziecki. Łańcuch im perialistyczny został przer­
wany w  nowych ogniwach — dzięki zw ycięstw u Związku Radziec-



Kiego w  ostatniej w ojnie w ypadły z frontu kraje demokracji ludo­
wej. W strząsnęło posadami imperializmu zw ycięstw o Chin Ludo­
w ych — 450 m ilionów ludzi stanęło twardo i zdecydowanie na ba­
rykadach socjalizmu. Partie kom unistyczne przekształciły się 
w m ilionowe organizacje, którym ufają i za którymi idą m ilionow e  
masy ludzi pracy na całym  świecie.

Jakże osłabł kapitalizm w  ciągu trzydziestolecia! Gdzie się  
podziały wznoszone z takim trudem przez kapitał międzynarodowy 
potęgi faszystowskie —  Niem cy hitlerowskie, faszyzm włoski i ja­
poński? Dziś imperializm amerykański musi używać wszystkich  
środków — od pałek policyjnych do klątw  papieskich —  aby w znieść 
z ruin swoją faszystowską awangardę w  Niemczech. Cóż zostało z po­
tężnej agentury socjaldemokratycznej, najpoważniejszej ostoi kapita­
lizmu w  ruchu robotniczym? Można jeszcze, co najwyżej, powie­
rzać blumom i mochom funkcje żandarmów, można uprawiać sabo­
taż i dyw ersję — ale to wszystko jest objawem słabości, kurczenia 
się szerokiej bazy w pływ ów  socjaldemokratycznych. Można jtszcze  
zalew ać krwią Indonezję, Indochiny i Malaje —  ale jest to jeszcze 
jednym  potwierdzeniem faktu, że ,,minęła bezpowrotnie era spo­
kojnej eksploatacji kolonij i krajów zależnych" *. N ow y kryzys 
ekonomiczny, rosnące bezrobocie, wzrost ucisku klasy robotniczej, 
uzależnienie narodów od obcego kapitału, przygotowywanie nowej 
wojny im perialistycznej —  oto jeden dorobek, jaki św iat kapitali­
styczny może przeciwstawić rozkwitowi Kraju Rad i krajów demo­
kracji ludowej.

„Salwy armatnie Rewolucji Październikowej doniosły do 
nas marksizm - leninizm  —  m ów ił Mao Tse Tung. —  R ewolu­
cja Październikowa pomogła postępowym  elem entom  na całym  
świecie, a także i w  Chinach zastosować proletariacki świato­
pogląd do określenia losów kraju i rozpatrzenia swoich w łas­
nych problemów. Iść śladem Rosjan —  taki był wniosek".
Ten wniosek w ysunęli n ie tylko Chińczycy. Na drogę w yzna­

czoną przez naród rosyjski, drogę W ielkiej Rewolucji Październi­
kowej, drogę Lenina i Stalina wkroczyły m iliony ludzi na całym  
św iecie i krocząc po niej odnoszą zw ycięstw o za zw ycięstwem .

II

Od chwili wybuchu Rewolucji Październikowej sprawa pokoju 
i postępu związała się nierozerwalnie ze sprawą walki i zw ycięstw  
Związku Radzieckiego. W ynika to z samej istoty państwa socjali­
stycznego —  państwa postępu i pokoju. Związek Radziecki zrodził 
się w  w alce o pokój. „W alczymy przeciwko oszustwu rządów, które 
mówią o pokoju, a w  rzeczywistości prowadzą zaborcze, agresywne 
wojny" — m ówił Lenin 8 listopada 1917 r. na II Zjeździe Rad, który 
proklamował utworzenie władzy radzieckiej.

* Stalin, Dzieia, t, X, str. 170.



W alkę o trwały, demokratyczny pokój kontynuował Związek  
Radziecki w  ciągu wszystkich lat swego istnienia.

Doświadczenia roku, który dzieli nas od ostatniej rocznicy Re­
wolucji Październikowej, pokazują nam jeszcze raz tożsamość spra­
w y pokoju z walką i zw ycięstwam i Związku Radzieckiego. Sytua­
cja jest dziś wyraźniejsza niż kiedykolwiek. Albo się jest za poko­
jem, przeciwko nowej wojnie im perialistycznej, za prawem naro­
dów do wolności i niepodległości — i wówczas staje się za Związ­
kiem Radzieckim, albo jest się przeciwko Związkowi Radzieckie­
mu —  i wówczas staje się po stronie im perializm u amerykańskiego, 
po stronie podżegaczy wojennych, po stronie dusicieli ludów. Za 
albo przeciw Związkowi Radzieckiemu —  trzeciego wyjścia nie ma 
i być nie może. W walce o pokój, prowadzonej pod przewodem  
Związku Radzieckiego, masy ludowe odnoszą zw ycięstw o za zw y­
cięstwem. Skończyła się ostatnia broń im perialistów amerykań­
skich — szantaż atomowy. Jakże charakterystyczne jest zestaw ie­
nie wrzasku i histerii, jaką rozpętały koła im perialistyczne wokół 
bomby atomowej, ze spokojną, pełną poczucia własnej siły postawą 
Związku Radzieckiego, który przecież już od dwóch lat posiada 
broń atomową. Nieustannie rośnie potęga gospodarcza i obronna 
Związku Radzieckiego —  nie zna granic i przeszkód twórcza myśl 
i praca ludzi radzieckich.

Spokojna, konsekwentna, tchnąca pewnością siebie i przeko­
naniem  o słuszności sprawy pokoju polityka Związku Radzieckiego 
skupiła w  obozie pokoju m iliony prostych ludzi. Siły pokoju aktyw ­
nie, codziennie przeciwstawiają się histerii wojennej i knowaniom  
podżegaczy. Potwierdzają się słowa Stalina o tym, że siły pokoju 
mogą okiełznać podżegaczy wojennych. W tej w alce o pokój nie 
można usiąść okrakiem na barykadzie. Za albo przeciw Związkowi 
Radzieckiemu, za albo przeciw sprawie pokoju i socjalizmu —  od 
tej decyzji, która tak ostro stanęła w  ostatnich latach, nie można się 
dziś uchylić.

Proces Rajka —  który był procesem Tito, potwierdził tę prawr 
dę w  całej rozciągłości. Proces Rajka wykazał, że wystąpienia 
przeciwko Związkowi Radzieckiemu — bez względu na to, czy od­
bywają się otwarcie na faszystowskich wiecach, czy też pod płasz­
czykiem  frazesów „socjalistycznych" — łączą się nierozerwalnie 
z najemną, szpiclowską służbą dla obcego kapitału, ze zdradą w łas­
nej ojczyzny, ze zdradą klasy robotniczej i sprawy socjalizmu. Nie 
jest oczywiście, przypadkiem, że agentura titowska była zarazem  
agenturą amerykańską, że w szystkie odpadki ruchu robotni­
czego — szpicle, prowokatorzy, trockiści —  znalazły się na służbie 
bandy titowskiej. Taka jest nieuchronna logika walki klasowej —  
kto staje do walki przeciwko Związkowi Radzieckiemu, łączy się 
siłą rzeczy z w ywiadem  amerykańskim i szpiclami policyjnym i, 
z prowokatorami i zdrajcami własnej ojczyzny.

Za walką przeciwko Związkowi Radzieckiemu kryć się mogą 
tylko siły klasow e — te same, które popierają bandy faszystow ­



skie i politykę podżegaczy do nowej wojny. Tylko ich interesy  
reprezentuje walka przeciwko Związkowi Radzieckiemu, tylko bę­
dąc agentami tych klas można tę w alkę prowadzić.

Proces Rajka uczy nas jeszcze jednej, ważnej prawdy. Je^li 
szukamy w  wydarzeniach ostatniego roku potwierdzenia prawdy 
o przodującej roli WKP(b) w  ruchu robotniczym, to wnioski z pro­
cesu Rajka są tu najlepszą lekcją. Dziś sprawa bandy titowskiej, 
bandy szpiegów i prowokatorów, nie może budzić żadnej w ątpliw o­
ści w  każdym uczciw ym  człowieku na świecie. A le przeszło rok 
temu, gdy z inicjatyw y WKP(b) uchwalona została pamiętna rezo­
lucja Biura Informacyjnego, wówczas nie znaliśm y jeszcze prawdy 
o Rajku, prawdy o przewrocie kontrrewolucyjnym  w  Jugosławii,
0 agentach amerykańskich w  rządzie jugosłowiańskim. Trzeba 
było całej mądrości, całego doświadczenia i hartu rewolucyjnego  
partii Lenina-Stalina, aby z „drobnych" —  jak się to wówczas nie­
którym wydawało —  symptomów, z analizy w alki klasowej na are­
nie międzynarodowej i w  Jugosław ii wysnuć jedynie słuszne wnio­
ski o klice Tito. Nie wolno zapomnieć ani na chwilę, że w  m yśl ti- 
towskich planów rajkowie m ieli działać n ie tylko na Węgrzech. 
Plany titow skie skierowane były przeciwko wszystkim  krajom de­
mokracji ludowej, a więc i przeciw nam, przeciw Polsce Ludowej.

Proces wykazał, że Rajk i jego protektorzy z Belgradu i Wa­
szyngtonu liczyli na odchylenie nacjonalistyczne w  PPR. Rezolucja 
Biura Informacyjnego, pomoc WKP(b) pomogła nam zawczasu  
zdusić w  zarodku na plenum  sierpniowym  KC PPR wszelkie próby 
rozbicia partii, sprowadzenia jej na manowce nacjonalizmu.

Sprawa zdemaskowania bandy titowskiej jest tylko cząstką 
w ielkiego problemu. Na podstawie doświadczeń Związku Radziec­
kiego i WKP(b) w ytyczam y drogi budownictwa socjalizmu w na­
szym  kraju. Doświadczenia WKP(b) uczą nas czujności wobec 
jawnych i zam askowanych wrogów klasy robotniczej, uczą nas 
hartu rewolucyjnego i nieugiętej postawy wobec prób dywersji 
skierowanych przeciwko czołowej sile klasy robotniczej — partii 
rewolucyjnej.

proces Rajka raz jeszcze dobitnie, jaskrawo wykazał nierozer­
walną łączność między przyjaźnią ze Związkiem Radzieckim a w ol­
nością narodów, między patriotyzmem a internacjonalizmem.
1 znów, oczywiście, n ie jest przypadkiem, lecz logicznym w ynikiem  
rozwoju walki klasowej, walki między obozem pokoju i wolności 
a obozem imperializmu, że antyradzieckie plany Tito łączą się n ie­
rozerwalnie z zaprzedaniem własnej ojczyzny obcemu imperializ­
mowi, z najem ną służbą u imperializmu amerykańskiego.

Tylko w oparciu o przyjaźń ze Związkiem Radzieckim mogą 
narody zapewnić sobie niepodległość i pokojowy rozwój. Dowodzi 
tego przeszło trzydziestoletnia polityka władzy radzieckiej, polity­
ka szanowania praw m ałych narodów, polityka, której jedną z za­
sad jest prawo narodów do samostanowienia o sobie. Dowodzi



tego doświadczenie współpracy i pomocy Związku Radzieckiego 
dla krajów demokracji ludowej. Tylko rewolucyjna władza, która 
powstała dzięki zw ycięstw u Związku Radzieckiego w wojnie i dzię­
ki jego poparciu, mogła zapewnić krajom demokracji ludowej moż­
liwość zbudowania niepodległego bytu narodowego. Tylko pomoc 
polityczna i gospodarcza Związku Radzieckiego um ożliwia krajom  
demokracji ludowej odparcie ataków im perialistycznych, uniknię­
cie losu krajów „zm arshallizowanych44̂ Sprawa wolności i rozwoju  
wszystkich krajów demokracji ludowej, a w ięc i naszego kraju, 
łączy się nierozerwalnie ze sprawą sojuszu i przyjaźni ze Związkiem  
Radzieckim.

Istnieje nierozerwalny związek m iędzy patriotyzmem a inter­
nacjonalizmem, m iędzy m iłością własnego kraju a poczuciem soli­
darności i głębokiego związku z m iędzynarodowym obozem pokoju 
i wolności ze Związkiem Radzieckim na czele.

„Kochamy naszą ziem ię ojczystą i nasz naród, głęboko 
przywiązani jesteśm y do dorobku kulturalnego i najszlachet­
niejszych tradycji naszego narodu —  m ówił Bolesław  Bierut —- 
ale um iłowanie naszego narodu będzie w  nas tym  głębsze, im  
bardziej będzie się wiązało z poczuciem solidarności z siłami 
demokratycznymi i antyim perialistycznym i św iata44.
Nie można kochać naszej Ojczyzny, Polski Ludowej, nie można 

pragnąć jej prawdziwej wolności, szczęśliwego, pokojowego roz­
woju, n ie żyw iąc najgłębszych uczuć szacunku i m iłości do kraju, 
który zapewnił nam m ożliwość budowy lepszego życia, do kraju, 
który nam pomaga to życie budować, który stoi na straży wolności 
i pokoju narodów. N ie można pragnąć rozwoju Polski Ludowej 
w kierunku socjalizmu, n ie można pragnąć zbudowania w naszym  
kraju ustroju sprawiedliwości społecznej, n ie można pragnąć zw y­
cięstwa socjalizmu nad kapitalizm em nie m iłując ojczyzny socjaliz­
mu, kraju W ielkiej Rewolucji Socjalistycznej —  Związku Ra­
dzieckiego.

III

Obchodzimy rocznicę Rewolucji Październikowej w  Polsce Lu­
dowej, kończąc zw ycięsko w ykonanie planu trzyletniego i przystę­
pując do realizacji planu sześcioletniego, planu budownictwa fun­
dam entów socjalizmu.

Są prawdy, które stały się u nas własnością narodu, których  
uczy nas codziennie rozwój wypadków m iędzynarodowych i rozwój 
naszego kraju. Jedną z tych w ielkich prawd jest prawda o niero­
zerw alnym  sojuszu Polski Ludowej ze Związkiem Radzieckim. 
Prawdę tę trzeba tak nieustannie wyjaśniać i tłumaczyć jak co­
dziennie wyrasta ona i potwierdza się w życiu.

Polska Ludowa powstała dzięki zw ycięstw u Związku Radziec­
kiego nad faszyzm em  hitlerowskim . W yzw olenie naszego kraju 
przez Armię Radziecką dało nam niepodległość i m ożliwość utworze­



nia i utrzymania władzy ludowej. Pomoc i opieka Związku Ra­
dzieckiego była i jest gwarancją naszego rozwoju, lepszego jutra 
naszej Ojczyzny. Tylko w  oparciu o Związek Radziecki m ogliśmy  
dokonać w Polsce tego wszystkiego, co napawa dziś podziwem cu­
dzoziemców zwiedzających nasz kraj, co jest powodem dumy każ­
dego. Polaka. Dzięki pomocy Związku Radzieckiego zbudowaliśmy 
nasze nowe, ludowe wojsko, otoczone m iłością i szacunkiem polskich  
mas pracujących. Braterstwo broni z Armią Radziecką było w  cza­
sie wojny fundam entem  naszych zw ycięstw  nad armią hitlerowską, 
sojusz i braterstwo z Armią Radziecką jest dziś, w  czasie pokoju, 
kamieniem w ęgielnym  siły obronnej naszego kraju. Sojusz ze 
Związkiem Radzieckim jest podstawą i gwarancją naszej niepodle­
głości —  wyraźniej niż kiedykolw iek w idzim y to dziś, gdy z łaski 
imperializmu amerykańskiego panoszą się w  Niem czech adenau- 
erzy, gdy na ich cześć powiewają flagi papieskie i dzwonią dzwony 
kościelne. Doświadczenia i sukcesy Związku Radzieckiego, nauki 
Wielkiej Rewolucji Październikowej są dla nas nieom ylnym  drogo­
wskazem na drodze budownictwa ustroju sprawiedliwości spo­
łecznej.

W iemy, że rozwój naszego kraju jest częścią składową rozwoju 
nowej epoki, którą zapoczątkowała W ielka Rewolucja Październi­
kowa.

„Należy — m ówił Bolesław  Bierut —  ugruntować i pogłębić 
braterską przyjaźń ze Związkiem Radzieckim i jak najszcze­
rzej spopularyzować w agę naszego sojuszu i przyjaźni z ZSRR 
dla sprawy utrwalenia pokoju, naszego bezpieczeństwa, roz­
woju i niepodległości Polski44.
Sojusz Polski Ludowej ze Związkiem Radzieckim wyrasta  

z najgłębszej solidarności interesów  naszego kraju, polskich mas 
pracujących budujących u siebie socjalizm, z w ielkim  krajem socja­
lizmu, ostoją pokoju i wolności narodów.

Pod znakiem wzmocnienia i pogłębienia tej przyjaźni obchodzi 
Polska Ludowa trzydziestą drugą rocznicę Rewolucji Październiko­
wej. Dla Odrodzonego Wojska Polskiego przyjaźń ta łączy się n ie­
rozerwalnie z braterstwem  broni z Armią Radziecką, braterstwem, 
które pogłębiać i umacniać będziemy nieustannie w  naszej codzien­
nej pracy dla dobra sprawy pokoju, dla dobra niepodległości i dal­
szego rozwoju Polski Ludowej.



ROZPOCZYNAMY NOWY ROK SZKOLNY

Nadchodzący nowy rok szkolny przynosi nam nowe, szersze 
i bardziej rozwinięte cele i zadania wyszkoleniowe. Realizacja tych  
zadań musi być dokonana z lepszym i niż dotychczas wynikam i.

Zmusza to nas wszystkich do przeprowadzenia głębokiej analizy 
obecnego procesu wyszkoleniowego, do uczciwej samokrytyki, uprzy­
tom nienia sobie dotychczasowych błędów i niedociągnięć w  organi­
zacji i metodach szkolenia, do ustalenia doskonalszych, w ydatniej­
szych form i sposobów pracy w  nadchodzącym roku szkolnym  
i w  związku z tym  —  do jak najlepszego wykorzystania okresu 
przygotowawczego przed rozpoczęciem właściw ego programowego 
roku szkoleniowego.

W okresie przygotowawczym  najpilniejszym  zadaniem, w szyst­
kich dowódców i oficerów łączności jest przem yślenie i dokładne 
opracowanie następujących zagadnień:

—  przygotowania oficerskich i podoficerskich odpraw instruk­
to r  sk o -m e to dy czny ch ,

—  podniesienia dotychczasowych metod szkolenia,
—  zaplanow ania całorocznej p racy  w yszkoleniow ej.
Z ajm iem y się po kolei om ów ieniem  tych  zagadnień.

I. Metodyka szkolenia

Celem oficerskich i podoficerskich kursów m etodyczno-instruk- 
torskich w  okresie przygotowawczym  i odpraw wyszkoleniowych,.
przeprow adzonych  w  ciągu roku  w yszkoleniow ego, je s t usunięcie 
błędów  w  m etodach szkolenia i s ta łe  podnoszenie jego poziom u 
i jakości.

Jakie są dotychczas stwierdzone najważniejsze niedociągnięcia  
w  opanowaniu materiału programowego, jakie są związane z tym  
błędy metodyczne, na które należy w  czasie tych odpraw i kursów  
zwrócić baczną uwagę, i jakie są sposoby usunięcia tych błędów, uste­
rek i niedopuszczenia do ich powstawania już od początku roku 
szkoleniowego?

Omówimy te sprawy w  kolejności przedmiotów:



a) S ł u ż b a  r u c h u  r a d i o w e g o  i p r a c a  n a  r a d i o ­
s t a c j a c h
N ajw ażniejszym  niedociągnięciem  w tym  przedm iocie jes t duża 

ilość pom yłek, popełnionych przez rad io te leg rafistów  w  treśc i p rze­
k azy w an e j korespondencji.

Pow ody tego są następu jące:
1. Złe, n iem elody jne nadaiwanie, k tó re  pow oduje, że np. zam iast 

l ite ry  ,,C“ odbiera się dw a ,,N;‘, albo gdy k ropkę pochłonie 
trzask  atm osferyczny, to np. zam iast ,,F“ odb iera się ,,R“ .

2. P rzyzw yczajen ie  żołnierzy do stałego odbioru  ty lko  jednego 
in s tru k to ra  przez cały czas szkolenia, co pow oduje, że przy 
zm ianie nadającego lub  przy  p rze jśc iu  na  odbiór z .eteru  m a­
le ją  gw ałtow nie szybkość i w ierność odbioru.

3. N ieczytelne zap isyw anie przez żołnierzy odbieranej treśc i 
i n ieznajom ość specyficznego dla służby rad io te legraficznej 
sposobu pisan ia n iek tó ry ch  lite r  a lfabetu .

4. B rak  stałej ścisłej kon tro li dowódców i in s tru k to ró w  nad 
w iernością  przekazyw anej korespondencji ćw iczebnej.

5. N iedociągnięcia w  w yszkoleniu  sam ych in stru k to ró w , k tórzy  
uczą źle, n ie zdając sobie n aw et z tego spraw y.

Dla un ikn ięcia  tych  niedociągnięć i podniesien ia jakości w yszko­
len ia  w  tym  przedm iocie, szczególnie w  początkow ym  okresie  szkole­
nia, należy:

1. Zw racać sta łą  i baczną uw agę na sposób pracy  każdego żoł­
n ierza na  każdej lekcji (m elodyjność nadaw an ia , sposób trz y ­
m ania klucza, nieodryw alnie ołów ka p rzy  zapisyw aniu , czy­
telność zapisu).

2. Na każdej lekcji w yszukiw ać, jak ie  b łędy najczęściej popeł­
n ia ją  żołnierze i stosow nie do tego opracow yw ać treść  ćw i­
czebnych rad iogram ów  na  n astępne  lekcje, tak, żeby uprzednio  
błędn ie odb ierane lub n adaw ane znaki pow tarzały  się n a j­
częściej.

A by n ie  przyzw yczajać żołnierzy do odbioru  ty lko  je ­
dnego charak terystycznego  sposobu nadaw ania , s ta rać  się o to, 
by  każdy in s tru k to r nadaw ał w edług praw id łow ej i jedno- 
s ta in e j m elodii znaków  — bez żadnych cech indyw idualnych  
i specyficznych. P onadto  w  dalszych lekcjach  stosow ać p racę 
żołnierzy  param i — stale  zm ieniając skład poszczególnych par.

3. N ie przyzw yczajać żołnierzy do odbioru  bardzo silnych  sy ­
gnałów , a odw rotnie, s tarać  się zaw sze nadaw ać, tak  na sali 
służby ru ch u  jak  i w  p racy  z e te ru  jak  n a jm n ie jszą  m ocą, 
ażeby odbierane sygnały  były  ledw o słyszalne.

W toku  n au k i odbioru  w prow adzać rów nocześnie n ad a ­
w anie  innego tekstu , nadaw anego jed n ak  innym  tonem  (w yż­
szym  i niższym ). Stopniow o w końcu n au k i w zm acniać n a ­
tężenie tek s tu  sygnału  zakłócającego, w prow adzać szm ery, 
trzask i, fonię — też o stale  rosnącej am plitudzie.



4. Od początku  n au k i n a k a ż d e j  lek c ji pośw ięcać 5 lub 10 m in u t 
na  n au k ę  czytelnego i szybkiego p isan ia pod dyktando. Obo­
wiązkow o nauczyć w szystk ich  żołnierzy  specyficznego p isan ia  
lite r  e, f, g, v i innych.

5. W szkoleniu rad io te leg rafistów  ściśle przestrzegać p rog ram u , 
kolejności m ate ria łu  i zaw arty ch  w skazów ek m etodycznych, 
s topn iu jąc  kolejno trudności, w prow adzając z czasem  sztucz­
ne zakłócenia w  odbiorze, a nade w szystko stale  p iln u jąc  
m elodyjności nadaw ania .

6. W e w szystk ich  oddziałach i sam odzielnych pododdziałach 
przystosow ać is tn ie jące  sale do służby ruchu .

7. P rzeprow adzać dok ładną k on tro lę  w szystk ich  o db ieranych  
tekstów  na  ćw iczeniach w  teren ie , stosując dla u ła tw ien ia  cho­
ciażby sposób, u ży ty  n a  tegorocznych cen tra ln y ch  zaw odach  
w ojsk  łączności (książeczki z o ryg inałam i tekstów  w  posiada­
n iu  in stru k to ra).

8. Co tydzień  przeprow adzać zajęcia ko n tro ln e  i stosow nie do- 
o trzym anych  w yników  dzielić żołnierzy na 2— 3 g ru p y  wg 
osiągniętej szybkości, bezbłędnego odbioru  i p rzesuw ać żoł­
n ierzy  w  g rupach  w  m iarę  po trzeby , tak , żeby w  każdej g ru p ie  
znajdow ali się żołnierze o jednakow ej um iejętności odbioru  
i nadawania*

9. P rzed  rozpoczęciem  nowego roku  szkolnego oraz w  m iarę  po4 
trzeby  w  ciągu tego roku , n iezależn ie od tygodniow ych i co± 
dziennych  in s tru k taży  przeprow adzać dłuższe m etodyczne 
odpraw y in s tru k to ró w  (ofic. i jpodofić.) służby  ru ch u  rad io ­
wego, pow ołując na  n ie  uczestników  rów nież z p rzy n ależ­
nych  pododdziałów  łączności niższych szczebli dowodzenia. 
Na ty ch  odpraw ach  skontro low ać p rzede w szystk im  jakość 
nadaw ania, uczyć dobrego sposobu p racy  kluczem , uczyć 
dobrej m etody szkolenia i w ym ieniać osiągnięte dośw iad­
czenia.

10. P am iętać , że stosow ane n ieraz  m etody początkow ego n ad aw a­
n ia  na tem po, podaw ane przez in s tru k to ra , są w  g runcie  
rzeczy n ie isto tne  i s tanow ią ty lko  rodzaj g im nastyk i ręki. 
In s tru k to r w in ien  dla w łaściw ej n au k i wzorowo nadać każ­
dy znak  w  średn im  tem pie, a uczniow ie w inn i s ta rać  się 
pow tórzyć z tak ą  sam ą m elodią.

11. Po opanow aniu  nadaw an ia  szeregu oddzielnych znaków  p rzy ­
stąp ić  do n au k i nadaw an ia  g rup  kilkuznakow ych, n a jlep ie j po 
5 znaków , w iążąc do pew nego stopn ia znak i w  g ru p ie  i w yko­
n u jąc  dłuższe p rzerw y  m iędzy grupam i.

P rzy  m elody jnym  nad aw an iu  znaków' pam iętać i w yjaśn ić, że- 
każdą k ropkę lub  g ru p ę  k ropek  należy  łączyć, n iejako  zlew ać z n a ­
s tęp u jącą  po n ich  k reską, rob iąc w yraźne akcen ty  na  te j n as tęp u ­
jącej kresce. D użą pom ocą w  ty m  jes t w stępne ćw iczenie n a d a w an ia  
n astęp u jący ch  znaków : .-, . . . .  oraz odw rotnie:



Ponad to  należy pam iętać , że n a jw y d a tn ie jszą  m etodą n au k i nan 
-dawania i odbioru  znaków  M orsego n a  słuch, po tw ierdzoną p ra k ty k ą  
n aszą  i A rm ii R adzieckiej, je s t rów noczesna n au k a  obu działów  z opóź­
nien iem  o iedną lekcję, tzn., że zaraz na d rug iej lekcji uczeń uczy 
się nadaw ać to, czego nauczył się odbierać na p ierw szej itd ,

b) S ł u ż b a  r u c h u  t e l e f o n i c z n e g o
Ten dział w yszkolenia, szczególnie w ażny dla telefonistów  sta ­

cy jnych, zn a jd u je  się w dużym  stosunkow o zaniedbaniu . N ajlepszą 
ilu s trac ją  tego je s t fakt, że w  n iek tó ry ch  oddziałach nie zdołano upo­
rać  się na  zaw odach z k o n k u ren cją  telefon istów  stacy jnych , k tóra 
stanow iła  jed n ą  z prób  opanow ania p racy  na rozbudow anej sieci te ­
lefonicznej i um iejętności zestaw ien ia połączeń drogam i okrężnym i.

Nie w ystarczy  nauczyć telefonistów  przepisow ego w yw oływ ania, 
zgłaszania się i p row adzen ia rozm ow y. K ażdy te lefon ista , a szczegól­
nie stacy jny , m usi nauczyć się bardzo spraw nego zestaw iania połączeń 
na skom plikow anej sieci telefonicznej i bezbłędnego przekazyw ania  
fonogram ów .

N auka zgłoskow ania, k a lig ra fia  te lefoniczna i ćw iczenia w  szyb­
kim  łączeniu  i p rzekazyw an iu  fonogram ów  na szeroko rozbudow anej 
w ew n ętrzn e j sieci telefonicznej m uszą statnowić podstaw ę w yszkole­
nia w  ty m  przedm iocie w  oddziałach łączności w szystk ich  szczebli 
dowodzenia, i to już od pierw szego okresu szkolenia.

c) S ł u ż b a  r u c h u  t e l e g r a f i c z n e g o
P raca  na  ap a ra tach  m orsa daje  się n a ty ch m iast spraw dzić na 

taśm ie, k tó rą  w idzi in s tru k to r  i uczący się. D latego w szystk ie błędy 
są w idoczne, d a ją  się niezw łocznie usunąć i sam a n au k a  p racy  nie 
sp raw ia  w łaściw ie w ielk ich  kłopotów  i n ie w ym aga w yjaśn ień .

W pracy  na  dalekopisach  w ażne je s t nauczan ie p isan ia  n ie p a ­
trząc n a  klaw isze. D latego od sam ego początku do końca szkolenia 
k law ia tu ry  m uszą być bezw zględnie zak ry te , a uczący się n ie  pow i­
n ien  odryw ać w zroku  od nadaw anego tekstu .

Oczywiście i tu ta j każdy  tek s t m usi być skon tro low any  pod w zglę­
dem  ilości popełn ionych  błędów.

B ardzo w ażnym  szczegółem  szkolenia te leg rafistów  ST-35 i Bodo 
je s t n au k a  szybkiego i spraw nego k le jen ia  taśm y  n a  b lank ie ty . P o­
w inno się ono odbyw ać w  tem pie odbioru  tak , żeby się n ie  n ag ro m a­
dzały zw oje taśm y, żeby n ak le jan ie  odbyw ało się rów nym i w ierszam i, 
z odrzuceniem  w szystk ich  błędów , m iejsc i odcinków  taśm y, n ie n a le ­
żących do treści nadaw anej. O dpow iednie położenie k le jn icy  pod 
lew ą ręk ą  teleg rafisty , u trzy m an ie  je j w  dobrym  stan ie, w p raw a 
żo łnierzy w szybkim  czytaniu , liczeniu  g ru p  szyfrow ych i u trzy m a­
n iu  sensu dyk tow anej rozm ow y kodow anej są n iezbędnym i w a ru n k a ­
m i dobrego w yszkolenia te legrafistów .

Z chw ilą opanow ania przez żołnierzy a lfabetu , w zględnie k la ­
w ia tu ry , należy  p rzystąp ić  do n au k i w ym iany  telegram ów , zasad



służby  ru ch u  i w ypełn ian ia  dzienników  aparatow ych , b lan k ie tó w  
i innych  d ruków  stacy jnych . W tej nauce trzeb a  pilnow ać sta le  i od 
sam ego początku  bardzo sk ru p u la tn eg o  w ypełn ian ia  w szystk ich  prze­
pisów  przez każdego te leg ra fis tę  i in dyw idualn ie  kontro low ać te le ­
g rafistów  n a  każdej lekcji.

D la zaoszczędzenia a p a ra tu ry  Bodo i ST-35 w szystk ie ćw iczenia 
należy w  ciągu 2— 4 godzin p rzerab iać  n a jp ie rw  na  k law ia tu rach  
ćw iczebnych.

N astępn ie każdego ucznia k o n tro lu je  się indyw idualn ie  na  ap a ra ­
cie i, zależnie od otrzym anego węyniku, albo d a je  się m u now e ćw i­
czenie, albo z pow rotem  odsyła się go na  k law ia tu rę  ćw iczebną do 

doskonalen ia poprzedniego.
Nie w olno jed n ak  kazać ćw iczyć żołnierzom  n a  k law ia tu rach  

ćw iczebnych po k ilkanaśc ie  lub  naw et, jak  się w  n iek tó ry ch  oddzia­
łach  zdarzało, i po k ilkadziesią t godzin bez żadnej kontroli. P row adzi 
to  n ieuch ronn ie  do bezm yślnego „k lepan ia"  po k law ia tu rach  i de­
m ora lizu je  żołnierzy.

P rzy  w szelkich  ćw iczeniach koszarow ych i terenow ych  należy 
s ta ran n ie  p ilnow ać podaw ania należytego, n ie za w ielkiego napięcia  
zasilającego, z g enera to rn ii, tak  aby n ie  p rzekraczać norm alnego  n a ­
tężen ia p rąd u  w  elek trom agnesach  aparatow ych. Sposobność tę  n a le ­
ży zawsze w ykorzystać jako  zadania dla obsługi genera to rn ii, m e­
chaników , starszych  te legrafistów , a n aw e t dla oficerów  w  oblicza­
n iu  po trzebnych  nap ięć w  zależności od dołączonych linii.

d) E l e k t r o t e c h n i k a  i z n a j o m o ś ć  s p r z ę t u  t e c h ­
n i c z n e g o
N auczanie podstaw  elek tro -rad io  i te le tech n ik i m etodą w y k ła­

dow ą, połączoną z dyk tandem  n iek tó ry ch  defin ic ji i od czasu do 
czasu z jak im ś odręcznym  w ykresem  na  tab licy  jes t n iedopuszczalne 
i m usi być w szędzie tęp ione z całą surow ością.

Jesteśm y  obecnie już  w  tak im  stan ie  zaopatrzenia technicznego, 
że każdy oddział i sam odzielny pododdział łączności może być w y ­
posażony w  pełny  kom plet po trzebnych  pom ocy szkolnych, tak  aby 
na ćw iczeniach g rupy  szkolne (plutony) m ożna było podzielić na  pod­
g rupy , liczące 2, a najw yżej 3 szeregow ych, sam odzielnie w y k o n u ją ­
cych każde zadanie.

N atom iast ro la  in s tru k to ra  w  ty ch  p rzedm iotach  w inna się og ra­
niczyć jed y n ie  do koniecznych w y jaśn ień  i naprow adzen ia  to k u  m yśli 
i p racy  uczących się na  w łaściw ą drogę.

N aukę e lek tro tech n ik i w  pododdziałach szkolnych prow adzić tak  
i konspek ty  opracow yw ać w  ten  sposób, aby każdy żołnierz w  toku  
n au k i zrozum iał i uśw iadom ił sobie is to tn ą  treść  lekcji, a nie ogra­
n iczał się ty lko  do w yuczenia pew nych  defin ic ji na  pam ięć.

W nauce rad io techn ik i każdy żołnierz m usi rów nież osobiście 
i naocznie przekonać się o rozkładzie prądów7 szybkozm iennych 
w  an ten ie  nadaw czej w  kształc ie fali sto jącej i zm ierzyć długość 
tej fali m ia rą  m etrow ą (dośw iadczenie na d ru tach  Lechera). Poza tym



każdy rad io te leg ra fis ta  m usi zobaczyć w ew n ętrzn ą  budow ę lam p 
radiow ych, części sk ładow ych rad iostac ji i je j m ontaż w ew nętrzny .

P rzy  ro zp atry w an iu  schem atów  ap a ra tó w  telefonicznych, te le ­
graficznych  i rad iostacy j należy  przede w szystkim  dbać o zrozum ie­
nie przez żołnierzy zachodzących z jaw isk  fizycznych w  obwodach.

W  obecnym  roku  szkolnym  należy z całą  konsekw encją  od sa­
mego początku przeprow adzić u p rak ty czn ien ie  w szelkich  ćw iczeń w e 
w szystkich  pododdziałach, należy  skom pletow ać w szystk ie p rzy rządy  
i p rzybory  i przez s ta łą  kon tro lę  i nadzór zm usić w szystkich do­
wódców plutonów  i in s tru k to ró w  i to od początku szkolenia, ażeby 

nie „w ykładali"  i n ie „m ów ili", lecz organizow ali p rak ty czn e  ćw icze­
n ia  i k ierow ali ich przebiegiem .

e) B u d o w a  l i n i i
Na p ierw szych  ćw iczeniach z budow y każdego ro d za ju  lin ii należy 

kłaść nacisk  i opanow ać przede w szystk im  elem enty  budow y, po­
jedyncze czynności każdego funkcy jnego  (trasow anie, rozwijanie;, 
łączenie k ab la  lub  przew odu, w iązanie, um ocow anie, m askow anie, 
przejścia, sp raw dzan ie linii, n ak ręcan ie  haków  i izolatorów  itp.), do­
p row adzając je  do p erfek c ji i n ie zw raca jąc  początkow o uw agi na 

czas w ykonan ia  ty ch  czynności.
W dalszych ćw iczeniach należy  zgryw ać w  czasie i p rzestrzen i 

czynności poszczególnych w ykonaw ców , dbaljąc o to, aby żaden 
fu n k cy jn y  n ie  czekał na  w ykonan ie czynności przez innego fu n k ­
cyjnego i osiągnąć przez to dobrą i sp raw n ą o rgan izację  p racy  
w  zespole.

Dopiero po opanow aniu  ty ch  czynności zespoły m ogą p rzystąp ić  
do p racy  n a  czas, p rzy  czym  należy  zawsze w  ty ch  ćw iczeniach kłaść 
głów ny nacisk  n a  jakość w ykonania , n a  jakość uziem ień, na  n a le ­
żyte podw ieszenie i izolację linii, na doskonałe w ykonan ie w szystk ich  
złącz, na  dobre w ykonan ie i zbudow anie w szystk ich  słupów , tyczek 
i innych  podpór.

Nie w olno zakończyć żadnego ćw iczenia bez naw iązan ia  na leży ­
te j łączności na  lin ii i bez usunięcia  w szelkich  uszkodzeń i n iedo­
k ładności w  sam ej budow ie i u rządzen iu  stac ji początkow ej 
i końcow ej.

B udow ane lin ie  s ta łe  i tyczkow e należy zawsze w ykorzystyw ać 
do rów noczesnego telefonow ania i te legrafow ania .

N ależy bezustann ie  pilnow ać, aby każda lin ia połow a i tyczkow a 
była spraw dzana telefonicznie po rozw inięciu  każdego bębna i aby 

S tacja początkow a prow adziła  n a  piśm ie ew idencję tej budow y.
T rzeba też dopilnow ać, aby  d rużynow y nie zostaw ał w  ty le  ze­

społu, lecz znajdow ał się w  zasadzie n a  czele i k ierow ał zespołem .
W szystkie ćw iczenia w budow ie lin ii w ykorzystać jako ćw icze­

nia doskonalące dla podoficerów  —  drużynow ych, k tó rzy  na każdą 
budow ę pow inni o trzym ać zadanie tak tyczne jako  szefowie osi lub  
M erunku  łączności i przygotow ać po trzebne dokum enty  (szkice, 
trasy , podział sił i środków).



f) W y s z k o 1 e n  i e s t r z e l e c k i e

W łaściw ym  źródłem  w szelkich  dotychczasow ych niedociągnięć 
w w yszkoleniu  strzeleckim  jest n ie ty le  w adliw e celow anie, ile  p ra ­
w ie w yłącznie n ieosw ojenie się m łodych żołnierzy z huk iem  w y­
strza łu , odrzutem  bron i i spow odow ane ty m  m im ow olne zryw anie 
spustu .

D latego już od początku  w yszkolenia strzeleckiego należy  stoso­
wać ćw iczenia w  oddaniu  s trza łu  nabo jem  ślepym  do tarczy  n a  n o r­
m aln ą  odległość (100 m) p rzy  użyciu  szkła kontrolnego.

Poza ty m  n iedok ładne p rzestrze lan ie  b ron i przez m iernych  
strzelców  jes t rów nież źródłem  nieporozum ień  w czasie strze lań  
ostrych.

Jed n y m  z pow ażnych, choć rzadziej zdarza jących  się powodów 
złego strze lan ia , je s t niezdolność przystosow yw ania oka przez n ie ­
k tó ry ch  żołnierzy. W idzą oni w y raźn ie  m uszkę i szczerbinkę, ale p ra ­
w ie n ie w idzą celu, w zględnie odw rotn ie, gdy w idzą dobrze tarczę, 
to m ają  zam glone k o n tu ry  m uszki i szczerbiny. D latego należy  w y ­
jaśnić to zjaw isko w szystk im  in stru k to ro m  i zalecić im  p ilne u w a­
żanie i w y k ry w an ie  tak ich  w ypadków . Ż ołnierzy  posiadających 
w adę przystosow yw ania oka trzeba  ćw iczyć w  przenoszeniu  w zro­
ku  kolejno ze szczerbiny i m uszki na ta rczę  i z pow rotem , poraw iać 
stopniow o i kolejno jakość w ycelow ania i uczyć powolnego jed n o ­
stajnego  ściągania w  ty m  czasie spustu.

P rzy  organizacji i p rzep row adzan iu  w yszkolenia strzeleckiego 
należy p rzestrzegać n astęp u jący ch  g łów nych zaisad:

1. W pajać w  dowódców poczucie całkow itej odpow iedzialności 
za poziom  w yszkolenia podległych im  żołnierzy i w  zw iązku 
z tym  nie dopuszczać do w y rab ian ia  in stru k to ró w -sp ecja li- 
stów  w  poszczególnych działach w yszkolenia.

2. P row adzić szkolenie, dzieląc p lu to n y  na podgrupy, organizo­
w ać p u n k t k o n tro ln y  dowódcy p lu to n u  dla sp raw dzen ia s to ­

pn ia  opanow ania przerobionego zagadnienia, organizow ać 
p u n k t ko n tro ln y  dow ódcy kom panii dla stw ierdzen ia  stopnia

' p rzygotow ania do s trze lań  am u n ic ją  bojow ą.
3. Otoczyć spec ja lną  opieką słabszych strzelców , przydzielając 

ich  poszczególnym  in s tru k to ro m  lub  ak tyw istom  dla dosko­
nalen ia  w  godzinach w olnych  od zajęć.

4. P row adzić system atyczne codzienne tren in g i strze leck ie obej­
m ujące w szystk ie  czynności, k tó re  w ym agają  autom atycznego 
w ykonania . T reść tren ingów  strzeleck ich  w inna odpow iadać 
ak tu a ln ie  p rzerab ian y m  ćw iczeniom  z w yszkolenia s trze le­
ckiego i stanow ić przygotow anie do kolejnego strze lan ia  am u­
n ic ją  bojow ą.

5. S ta ran n ie  p rzygotow yw ać sp rzęt do ćw iczeń i konspek ty  zajęć. 
D oprow adzić b roń  do należy tego  s tan u  i dokładnie ją  p rze­
strzelać.



6. Celem  stałego podnoszenia za in teresow ania  i zam iłow ania dó 
w yszkolenia strzeleckiego należy we w szystk ich  oddziałach 
łączności organizow ać i stosować szlachetną ry w alizac ję  
w  w yszkoleniu  m iędzy d rużynam i, p lu tonam i i kom paniam i, 
udzielać pochw ał i nagród  za dobre w yn ik i s trze lań  oraz o rga­
nizow ać zaw ody m iędzy pododdziałam i.

g) W y s z k o l e n i e  t a k t y c z n e
Ć wiczenia w  w yszkoleniu  tak tycznym  (bojowym ) nie m ogą p rze­

radzać się w zw ykłą m usztrę  bojow ą.
Na początkow ych ćw iczeniach, gdy uczym y pojedynczego żoł­

n ierza elem entów  bojowego zachow ania się w  teren ie, w ykonan ia 
n a tarc ia , obrony, rozpoznania i obserw acji oraz w ykorzystan ia  te ­
ren u  do ochrony i osłony w łasnej, trzeb a  rozw ijać w  żołnierzu in ic ja ­
tyw ę i zdolność do pow zięcia decyzji, trzeb a  um ieć przedstaw ić rze­
czyw istość pola w alki, tak  żeby m łody żołnierz w ytw orzy ł sobie 
praw dziw e o n iej w yobrażenie .

W szczegółach w ykonan ia trzeb a  nauczyć i przyzw yczaić żoł­
n ierza do należytego okopyw ania się p rzy  zapew nieniu  sobie dobrego 
pola ostrzału , pilnow ać czystego u trzy m an ia  i gotowości b ron i w  w a­
ru n k ach  bojow ych, należytego w ykonan ia stanow iska ogniowego, 
w yszukiw ania celów, obserw acji i oceny odległości oraz w ykonyw a­
nia tych  w szystk ich  czynności rów nież w  m asce przeciw gazow ej.

Do każdego ćw iczenia należy  podać żołnierzom  s ta ran n ie  o p ra­
cow ane założenie tak tyczne i p ilnow ać, aby w  każdym  położeniu żoł­
n ierz znał sw oje zadanie, zadanie sąsiadów  i sy tu ac ję  n ieprzy jaciela .

K ażde ćw iczenie na szczeblu d rużyny  i w yższym  należy p ro ­
w adzić dw ustronn ie, tzn. jeśli jed n a  d rużyna ćwiczy obronę, to d ruga 
m a rów nocześnie ćw iczyć n a ta rc ie  przeciw  te j obronie; jeśli jeden  
pododdział ćwiczy ubezpieczenie na postoju, to d rug i pododdział w i­
nien  rów nocześnie ćw iczyć rozpoznanie itp.

Na każdym  ćw iczeniu należy w ykorzystyw ać posiadane środki do 
pozorow ania pola w alki, am unicję  ślepą, rak ie ty , p e ta rd y  i n ie do­
puszczać do żadnych w arunkow ości (np. tarcze  do pozorow ania 
ckm, a r ty le rii i inne fikcje).

Rów nież n a  ćw iczeniach terenow ych  z innych  przedm iotów  szko­
len ia należy zgodnie z p rogram em  w prow adzać elem enty  w yszkole­
n ia tak tycznego, chem icznego i saperskiego, dążąc do m aksym aln ie 
w iernego odtw orzenia w aru n k ó w  pola w alki.

h) W y c h o w a n i e  f i z y c z n e
W tej dziedzinie oficerow ie i podoficerow ie m uszą opanow ać z ca­

łą  pew nością um iejętność pokazu każdego ćw iczenia i w ym agać rów ­
nie w zorowego w ykonania , baczną uw agę zw racając na  sposób po­
dejścia i odejścia od p rzyrządu .
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Rów nież w ażne jes t nauczenie w szystk ich  in s tru k to ró w  p rze ra ­
b ian ia  g im nastyk i porannej we w łaściw ym , n a tu ra ln y m  i żyw ym  
tem pie, tak  aby w szystk ie  ruchy  ćw iczących by ły  p łynne i ciągłe 
i aby nie było s tra t czasu i p rzerw  m iędzy poszczególnym i ćw icze­
niam i.

Cała lekcja  g im nastyk i w inna być prow adzona tak , aby  stan o ­
w iła ciągły i p ły n n y  w zrost w ysiłku  i stopniow e jego zaspokojenie.

i) R e g u l a m i n y
Z darzały  się w ypadki, że n au k a  regu lam inów  by ła  prow adzona 

w  sposób zupełn ie n ieodpow iedni, a m ianow icie przez zw ykłe czy­
tan ie  parag ra fó w  i pam ięciow e ich opanow anie.

Z adaniem  kursów  i odpraw  in struk to rsko -m etodycznych  jes t n a ­
s taw ien ie k ad ry  szkolącej n a  w łaściw ą m etodę rów nież i w tym  p rzed ­
miocie.

N auka porządku koszarow ego pow inna być prow adzona p ra k ty ­
cznie na sali żo łnierskiej.

N auka służby w artow niczej rów nież m usi być prow adzona p ra k ­
tycznie  w  re jo n ie  koszar, p rzy  czym  należy  bezw arunkow o w ym agać, 
aby każdy żołnierz znał obow iązki w arto w n ik a  n a  pam ięć (cz. VII, 
s trona 61, p k t e).

Oto zasadnicze zagadnien ia m etodyczne, na k tó re  należy  s ta le  
zw racać uw agę na w szelkich odpraw ach  w yszkoleniow ych, p rzep ro - 
waidzanych już  w  okresie szkolenia.

II. Planowanie pracy wyszkoleniowej
Poziom  i jakość procesu w yszkoleniow ego i jego ostateczne w y ­

n ik i zależne są od jakości i dokładności p lanow ania, szczególnie 
w  okresie przygotow aw czym  do now ego ro k u  szkolnego.

O m ów im y więc kolejno w ażniejsze zagadnienia p lanow ania:

a) U s t a l e n i e  g ł ó w n y c h  z a s a d ,  c e l ó w  i z a d a ń
w y s z k o l e n i a .

Po o trzym an iu  w y tycznych  lub  rozkazu  w yszkoleniow ego każdy 
dowódca pow inien dokładnie go przestud iow ać, zaznaczyć p u n k ty , od­
noszące się bezpośrednio do jego oddziału i sum iennie uprzy tom nić  
sobie zasadnicze cele, zadainia i w skazów ki.

N astępną czynnością je s t p rzypom nien ie sobie m ateria łów  z in ­
spekcji i ko n tro li w yszkoleniow ej ubiegłego roku  i zestaw ienie w szy­
stk ich  błędów  i niedociągnięć popełnionych w  ty m  okresie.

Na tej podstaw ie dowódca p rzy stęp u je  do opracow ania w łasnego 
rozkazu  w yszkoleniow ego i w ynikającego s tąd  dalszego p lanow ania.

N aląży tu ta j przypom nieć, że p roste  odpisanie w ytycznych  lub 
rozkazu w yszkoleniow ego przełożonego i rozesłan ie tego do oddzia­
łów  podległych jes t niedopuszczalne. Rozkaz przełożonego je s t ty lko  
m yślą przew odnią, je s t szkieletem , na  k tó ry m  każdy  dowódca i każdy 
szef łączności pow inien  rozbudow ać w łasną m yśl i w łasn ą  decyzję.



b) P r o g r a m  s z k o l e n i a
P rzeb ieg  szkolenia w  roku  ubiegłym , obserw acja procesu w y ­

szkoleniowego, uw agi przełożonych, dośw iadczenia oficerów  i podofi­
cerów , w ynik i z przeprow adzonych poszczególnych ćwiczeń, konspek­
ty  ćw iczeń z uw agam i o ich w ykonaniu , a r ty k u ły  z p rasy  w ojskow ej 
—  w szystko to m usi służyć jako m ate ria ł do udoskonalen ia  p rog ram u  
szkolenia oddziału, do lepszego rozdziału  czasu na  tem aty  i ćwicze­
nia, do dokładniejszego sprecyzow ania celów  i w skazów ek m etodycz­
n y ch  do każdego zajęcia.

Na tej podstaw ie dowódca m usi ak tualizow ać i doskonalić szcze­
góły p rog ram u  szkolenia swego oddziału, m eldu jąc  przełożonym  o p ro ­
ponow anych w ażniejszych  zm ianach  i dążyć do um ieszczenia całego 
dotychczasow ego dośw iadczenia w  opracow aniu  każdej lekcji.

P ro g ram  szkolenia pow inien zaw ierać n a  początku  rozdział, w y ­
m ien iający  cele i zadania  w yszkoleniow e, jak ie  należy osiągnąć w ca­
łym  roku  i w  poszczególnych okresach  szkolenia.

W dalszej części p rog ram  pow inien  zaw ierać m ate ria ł do p rzero ­
bienia, podzielony n a  tem aty  dzielące się z kolei na poszczególne 
ćw iczenia.

T em at pow inien zaw ierać w  sobie pew ną całość logiczną, np. 
d rużyna w  n a tarc iu , rozpatrzen ie  schem atu  łącznicy ŁP-10. N atom iast 
n ie  może być zby t obszerny, ogólnikow y i zaw ierać w ięcej niż 10— 15 
godzin szkolnych, np. p rąd  stały , łącznice polow e itp .

Do każdego tem atu  należy podać kolejno czas trw an ia , cel, m e­
todę p rzeprow adzen ia i w ykaz pom ocy szkolnych (przyrządy, m o­
dele, in stru k c je , podręczniki). W ym ienien ie przy  tym  k ró tko  jako  
m etody — w ykładu , a jako  pom ocy — konspek tu  jes t zbyt daleko 
idącym  uproszczeniem .

N astępnie tem at m usi być podzielony n a  poszczególne jednostk i 
lekcy jne (ćwiczenia, w ykłady), w  k tó ry ch  pow inny być w ym ienione: 
czas trw an ia  i w ykaz zagadnień  do opracow ania.

M echaniczne dzielenie tem a tu  zaw sze na  ćw iczenia dw ugodzinne 
jes t też n ieprzem yślanym  uproszczeniem .

N iek tó re  p rzedm ioty  i ćw iczenia w ym agają  w ym ien ien ia  celu, 
m etody  i pom ocy szkolnych nie przy tem acie, lecz przy  każdym  ćw i­
czeniu, np. cała e lek tro -rad io -te le techn ika .

N a początku p ro g ram u  każdego p rzedm io tu  należy  um ieścić w y ­
kaz tem atów  danego przedm iotu .

c) M a t e r i a ł o w e  z a b e z p i e c z e n i e  s z k o l e n i a
Są jeszcze oddziały, n ie  posiadające w ystarcza jącej m ateria łow ej 

bazy w yszkoleniow ej. Nie m a też z pew nością żadnego oddziału, 
w k tó ry m  posiadane środki i pom oce w yszkoleniow e nie w ym agałyby  
obecnie uporządkow ania , uzupełn ien ia i udoskonalenia. M ateria ły  
i uw agi in spekcji w yszkoleniow ych przełożonych d a ją  każdem u do­
w ódcy bogaty  m ateria ł w  ty m  k ieru n k u , a ak tu a ln e  a r ty k u ły  z fa ­
chow ej p rasy  w ojskow ej, w y m ian a  dośw iadczeń z innym i oddziałam i,



m iędzy oficeram i i podoficeram i i w łasna in ic ja ty w a dowódców p o ­
m ogą w usunięciu  dotychczasow ych usterek .

N ależy zw rócić szczególną uw agę na  w ykonanie najlepszych  u rz ą ­
dzeń sal służby ru ch u  radiow ego, telegraficznego i telefonicznego, 
na zapew nienie dostatecznej ilości pom ocy i p rzyrządów  do n auk i 
e lek tro -rad io  i te le techn ik i, na przygotow anie i w yposażenie w a rsz ta ­
tów  szkolnych, na w ybudow anie p lacu  ćw iczeń strzeleck ich  i boiska 
sportow ego, na w ystarcza jącą  ilość m ap i busoli.

T rzeba zaw sze pam iętać, że oddziały łączności, jako  b roń  tech ­
niczna, m a ją  w łasne w arsz ta ty  i w ykw alifikow anych  rzem ieśln ików  
w śród żołnierzy, co zawsze um ożliw ia im  w ykonanie w szystk ich  po­
trzeb n y ch  pom ocy szkolnych w e w łasnym  zakresie. Jeśli oddział, k tó ­
ry  sam  w ykonał krosy, rad iob iu ra , łącznice itp. p rzedstaw ia p rzeło ­
żonem u zapotrzebow anie n a  dostarczenie szk lanych  laseczek, b u te lek  
le idejsk ich  i innych  przyrządów , je s t to zjaw isko w prost śm ieszne.

W ty m  ro k u  szkolnym  w szystkie oddziały o trzy m u ją  w iększą 
ilość cen tra ln ie  zakupionych  przyrządów ' pom iarow ych.

Rozszerzanie zakresów  ich pom iarów  przez dorab ian ie  oporników  
i boczników  będzie w dzięcznym  polem  do popisu d la  w szystk ich  od­
działów  i racjonalizatorów .

R ów nież należy rozszerzyć sw ą b ib lio tekę techn iczną przez za­
k up  now ych fachow ych podręczników  w ojskow ych i cyw ilnych.

d) P r z y g o t o w a n i e  i n s t r u k t o r s k o  - m e t o d y c z n e
T rzeba nauczyć w szystk ich  oficerów', że każdy oficer lub  podofi­

cer p row adzący sam odzielnie ćw iczenia pow inien  na podstaw ie ogło­
szonego w  każdy p ią tek  kom panijnego  tygodniow ego rozkładu  zajęć 
przygotow ać się do ćw iczenia zaw czasu i to n a jm n ie j na dw a dni przed 
tym . Na odpraw ie w yszkoleniow ej dowódca kom panii wanien skon­
tro low ać gotow y już konspek t i sposób prow adzenia ćw iczenia.

Jeśli p rzygo tow ania te będą w ym agały  jak ie jś  popraw ki, dow ód­
ca kom panii pow inien  kazać zrobić to na m iejscu  inn em u  oficerow i 
w zględnie podoficerow i.

Dopiero w  w ypadku, gdy n ik t z obecnych na odpraw ie n ie po­
tra f i w ykonać danej czynności, dowódca kom panii m oże i pow inien 
w ykonać to osobiście. K ażdy konspek t pow inien być zatw ierdzony 
i każdy oficer lub  podoficer pow inien o trzym ać pełną  ap robatę  swego 
dowódcy n a  prow adzenie jak ichko lw iek  ćw iczeń najpóźnie j w ieczo­
rem  dnia poprzedzającego ćwiczenie.

N ieraz dotychczas stosow any zw yczaj, że dowódca kom panii od­
byw a odpraw ę w ieczorem  i w ykonu je  pokazy, a in s tru k to rzy  do póź­
n a  w  nocy siedzą nald opracow aniem  konspektów , k tó re  są za tw ie r­
dzane już rano  na apelu  porannym , gdy nie m a żadnych m ożliwości 
do ich należytego skon tro low ania  i popraw ienia, należy  uw ażać za 
błędny , szkodliw y i należy go tępić z całą surow ością.



e) P l a n  p r a c y  w y s z k o l e n i o w e j

C ałokształt p racy  w yszkoleniow ej oddziału i jego dowódcy po­
w in ien  być u ję ty  w  postaci rocznego i okresow ego p lan u  ka lendarzo ­
wego, gdzie w  kolum nie pionow ej pow inny być u ję te  w szystkie w aż­
n iejsze elem enty  i p rze jaw y  tej pracy , a w  poziom ych ru b ry k ach  te r ­
m iny  ich w ykonania.

T aki dokum ent um ożliw ia celowe rozłożenie term inów  i u ła tw ia  
później k on tro lę  przeb iegu  w yszkolenia.

III. Uwagi ogólne
Tak w  najw ażn iejszych  zarysach  p rzedstaw ia się zakres p racy  od­

działów  łączności i ich dowódców w okresie rozpoznania nowego roku  
szkolnego.

N aczelną zasadą pow inno być tak ie  przygotow anie k ad ry  szkolą­
cej, program ów , pom ocy szkolnych i całej bazy m ateria łow ej oddzia­
łu, aby w prow adzić now y rocznik  poborow ych już od pierw szego dnia 
w należy ty  tok  służby i p racy  i aby poborow y na każdym  k roku  w i­
dział i odczuw ał ścisłą organizację , w zorow e p rzyk łady  do naślado­
w ania i w yraźne cele do osiągnięcia.

G łów ną zaś m etodą w  postępow aniu  dowódców pow inno być 
stw orzenie tak ich  w arunków , aby każdy żołnierz przede w szystk im  
sw ą w łasną, osobistą p racą  m ógł zdobyw ać coraz now e zasoby w ie­
dzy w ojskow ej ściśle pow iązanej ẑ  rzeczyw istością i p rak tycznym i 
w ym aganiam i.



PRACA PARTYJNO-POLITYCZNA GŁÓWNYM CZYNNIKIEM 
PODNIESIENIA POZIOMU WYSZKOLENIA

G łów nym  czynnikiem  politycznym , k tó ry  zapew nił uzyskanie 
w łaściw ego poziom u gotowości bojow ej i spraw ności w  w yszkole­
n iu  lin iow ym  w  jednostce oraz m obilizow ał żołnierzy do ofiarnego, 
pełnego pośw ięcenia w ysiłku  w  w yszkolen iu  liniow ym , była  praca 
polityczna, k tó ra  poprzez form y ag itacji, p ropagandy  i bez­
pośredniego w ychow ania prow adzonego przez ap a ra t polityczno- 
w ychow aw czy dowódców w szystk ich  szczebli oraz poprzez o rgan i­
zację p a r ty jn ą  i ze tem pow ską p rzyczyniła  się do tego, że w  roku  
szkolnym  1948/49 jednostka  osiągnęła o w iele wyższe w ynik i w w y­
szkoleniu lin iow ym  aniżeli w  ro k u  poprzednim .

Jak ie  zasadnicze m om enty  p racy  politycznej w pływ ały  na 
sta łe  podnoszenie się poziom u w yszkolenia liniow ego, jak ie  now e 
m etody w ypracow yw ano podczas te j pracy? N ależy stw ierdzić , 
że p raca  po lityczna rów nolegle z podnoszeniem  się poziom u w y­
szkolenia liniow ego podw yższała swój poziom, n ab iera jąc  do­
św iadczeń.

W okresie jesienno-zim ow yfri 1948 r. p raca  polityczna opiera ła 
się w yłącznie n a  aparac ie  pol.-w ych. dowódców w szystk ich  szczebli 
oraz na  pow stającym  m łodym  ak tyw ie  zetem pow skim , k tó ry  staw iał 
pierw sze krok i w  p racy  politycznej. W ty m  okresie zasadniczą m e­
todą p racy  pol.-w ych., celem  zabezpieczenia w yszkolenia liniow ego, 
by ła ag itacja , p ropaganda obejm ująca lekcje  program ow e i gaw ędy, 
stosow ana w postaci haseł, gazetek  ściennych  i bezpośrednia pomoc 
ap a ra tu  pol.-w ych., okazyw ana poszczególnym  dowódcom  na sem i­
n ariach  m etodycznych  i odpraw ach oraz w  organizow aniu  ak tyw u  
w yszkoleniow ego. M łoda organizacja  Z.M.P. zaczynała k rzepnąć o r­
ganizacyjnie, niosąc w y d a tn ą  pomoc dow ódcy kom panii w realizo­
w an iu  p racy  w yszkoleniow ej. M am y k o n k re tn e  fak ty , że tam , gdzie 
dow ódcy pododdziałów , np. ppor. M róz czy też ppor. Rohloff p o tra ­
fili postaw ić p racę  K oła Z.M .P. na  tak im  poziom ie, że członkow ie 
zetem pow cy s ta li się p rzodu jącym i ak tyw istam i w  w yszkoleniu  li­
niow ym , tam  też i poziom  w yszkolenia szeregow ych b y ł wysoki.



P racę  polityczno-w ychow aw czą tego okresu  cechuje m imo 
w szystko b ra k  k o nkre tnych , w yrobionych  m etod, szczególnie przy 
zabezpieczeniu w yszkolenia liniow ego. K ie ru n ek  p racy  jeszcze nie 
je s t skonkretyzow any, szuka się now ych elem entów  m etodycznych, 
p row adzi się dośw iadczenia, n ab ie ra  p rak tyk i.

W styczniu  1949 roku  z chw ilą p rzy stąp ien ia  do działan ia w jed ­
nostce organizacji Polskiej Z jednoczonej P a rtii  R obotniczej n as tę ­
pu je  pow ażny k rok  naprzód  w pracy  polityczno - w ychow aw czej. 
Członkow ie p a rtii zostają  w ciągnięci do p racy  party jno -po lityczne j 
i cały w ysiłek  sw ojej p racy  sk iero w u ją  n a  o k alan ie  dow ództw u jak  
najw iększej pom ocy w  w ykonan iu  całokształtu  postaw ionych przed 
n im  zadań. W yrazem  tego jest p ierw sza p rzy ję ta  przez członków 
p a rtii rezolucja, w  k tó re j członkow ie p rzy jm u ją  zobow iązanie pod­
n iesien ia poziom u w yszkolenia ogniowego i specjalnego. W ślad za 
tym  n as tęp u je  ak tyw izacja  członków w  pododdziałach, a w y p ły w a­
jący  z zasad p a rtii obow iązek przodow ania w  pracy  dodatnio w p ły ­
w a na podniesienie się poziom u w yszkolenia w  poszczególnych pod­
oddziałach. P rzodow nictw o członków  p a rtii w pływ a na  sta ły  w zrost 
poziom u w yszkolenia liniowego.

O ddziałow a organizacja p a r ty jn a  m oże teraz  skutecznie od­
działyw ać i n ieść pomoc w  realizac ji p rog ram u  w yszkoleniow ego 
pododdziałów . P ow staje  now y elem ent p racy  p arty jno -po lityczne j 
— praca in d y w id u aln a  członka p artii, k tó ry  o trzy m u je  zadania p a r­
ty jn e  n a  odcinku w yszkolenia liniow ego, p racu je  w  drużynie , p lu ­
tonie, kom panii, m obilizując w okół siebie ak ty w  zetem pow ski 
i b ezp arty jn y . P raca  o rgan izacji p a r ty jn e j w  pododdziałach posia­
da duży w pływ  n a  zaktyw izow anie się i podniesienie ro li członków 
Z.M.lj3., k tó rzy  zaczynają w ykonyw ać sw oją ro lę ak tyw isty , n ab ie­
ra ją  dośw iadczenia i s ta ją  się pow ażną pom ocą dow ódcy kom panii, 
p lu to n u  w  p racy  w yszkoleniow ej.

W pododdziale ppor. M roza zeternpow cy o rgan izu ją  tró jk i, k tó ­
ry ch  zadaniem  je s t n iesien ie pom ocy słabszym  kolegom  w  godzi­
nach  n au k i w łasnej. Z ain icjow ana akcja tró jek  zetem pow skich ro z­
p rzestrzen ia  się w innych  pododdziałach, pow odując znaczne po­
lepszenie się w yników  w  w yszkoleniu  liniow ym . Z ebran ia  p a r ty jn e  
i zetem pow skie w pododdziałach, m im o jeszcze b ra k u  dośw iadcze­
nia i p rak ty k i, zaczynają być tw órcze, a p row adzona na ty ch  zeb ra­
n iach  dyskusja  przyczynia się do u lepszenia m etod p racy  i do u su ­
w an ia  pow ażniejszych b raków , k tó re  h am u ją  postęp  w yszkolenia 
liniow ego.

P raca  polityczna wzm ogła się z chw ilą przygotow ania się do 
inspekcji w iosennej i cała akc ja  m ob ilizacy jno-ag itacy jna poszła 
w k ie ru n k u  osiągnięcia podczas inspekcji w  ram ach  czynu 1-M ajo- 
wego jak  najlepszych  w yników . W zakres te j p racy  w chodzi agi­
tac ja  w  postaci m obilizu jących  haseł i odpow iednich gazetek  ścien­
nych; w  poszczególnych K ołach Z.M.P. członkow ie p rzy jm u ją  zo4-



Dowiązania. P a rty jn e  organizacje  oddziałow e zw iększają  w ysiłek  
p racy  ag itacy jne j i p ropagandow ej. C złonkow ie p a r tii  w  rozm o­
w ach ind y w id u aln y ch  i zespołow ych m obilizu ją  m asy b ezp arty jn e  
do w ykonan ia  zadań, jak ie  staw ia p rzed  żołnierzam i inspekcja .

Fot. 1. Z espół re d a k c y jn y  p rzy  p racy  n a d  w y d an iem  now ej gazetk i.

Podczas sam ej in spekcji w iosennej członkow ie P a rtii  i Z.M .P. p rzo­
d u ją  w  p racy  osiągając jak  najlepsze  w yniki; np. członkow ie p artii: 
ppor. M róz, ppor. W iśniew ski, k tó ry ch  pododdziały  za ję ły  p ierw sze 
m iejsca w  strze lan iu , chor. E ichstaed t i por. T okarsk i w raz z chor. 
Jank iew iczem , k tó rzy  w ysiłk iem  w łasnym  i ak ty w u  zetem pow skie- 
go p rzygotow ali propagandow o strzelnicę. Podczas trw an ia  inspek -

Fot. 2 . A k tyw iśc i k u rs . K aczm arek  i M ajew sk i p rzy  sp o rząd zan iu  tab licy  
pog lądow ej do zajęć po l.-w ych .

cji, w pododdziałach odbyw ały  się zeb ran ia  o rgan izacji p a rty jn e j 
i Z .M .P ., na  k tó ry ch  om aw iano dotychczasow e w ynik i, w y kazu jąc  
b rak i i staw ia jąc  zadania indyw idualne. M imo to, zw raca jąc  całą 
uw agę na w yszkolenie strze leck ie, n ie  doceniano w yszkolenia spe­
cjalnego, n ie m obilizow ano w  ty m  k ie ru n k u  żołnierzy , n ie u dzie la­
no k o n k re tn e j i sku tecznej pom ocy dowódcom  pododdziałów . A pa­
ra t  polityczny  nie u ją ł w  ram y  o rgan izacy jne tego tak  ważnego 
działu w yszkolenia, co w  efekcie zaw ażyło na  w y n ik u  in spekcji —  
jednostka  o trzym ała  ocenę niezadow alającą.



Na podstaw ie osiągniętego dośw iadczenia i w y tk n ię ty ch  b raków  
w p racy  p arty jn o -p o lity czn e j, k tó re  bardzo  jask raw o  w ykazała  in ­
spekcja w iosenna, ap a ra t pol.-w ych. w raz z K om itetem  P a rty jn y m  
i zarządem  Z.M .P. zanalizow ał p rzyczyny  i k ie ru je  sw oje w ysiłk i 
w  k ie ru n k u  popraw ien ia  sty lu  pracy.

Jed n o stk a  u d aje  się na obóz letn i. P rzed  ap a ra tem  pol.-w ych. 
s ta je  now e zadanie: prow adzenie p racy  politycznej w w aru n k ach  
połow y ch.

P rzed  w yjściem  n a  obóz przeprow adzono zeb ran ie  podstaw o­
w ej o rgan izacji p a rty jn e j i ogólne zeb ran ie  Z .M .P ., na  k tó ry ch  om ó­
w iono now e cen tra ln e  zadania sto jące przed członkam i w  zw iązk u  
z w yjściem  w  pole. Na obozie o rgan izacja  p a r ty jn a  n ab iera  w iększe­
go rozm achu w  pracy , do życia p arty jn eg o  bow iem  zostają  w łączeni 
podoficerow ie i ku rsanci, k tó rzy  w noszą do o rgan izacji prężność 
i bojowość.

P ozy tyw nym  czynnik iem  m ającym  pow ażny w pływ  na m obili­
zację członków  p a rtii do w zm ożonego w ysiłku  by ła  w ym iana leg i­
ty m ac ji p a rty jn y ch . O rgan izacja  m łodzieżow a Z.M .P. rów nież n ie 
pozostaje w  tyle. Now y zarząd  Z.M .P. rozw ija  szeroką działalność 
i ściślej zw iązu je się z K ołam i pododdziałów , k ie ru jąc  je n a  w łaściw e 
to ry  pracy.

P raca  polityczna w zabezpieczeniu  w yszkolenia liniow ego 
w obozie u s ta la  w łaściw e i s ta łe  m etody, u g ru n to w u je  je, rozw ija 
i w  oparciu  o n ie dąży ustaw iczn ie do podniesien ia poziom u w y ­
szkolenia liniow ego. Do podstaw ow ych i rac jo n aln y ch  m etod n a ­
leży zaliczyć:
1. In ic jow an ie  i organizow anie p rzodow nictw a w  w yszkolen iu  li­

n iow ym  poprzez m obilizację, p o p u lary zację  i tab lice  w yróżn io ­
nych. M etoda ta  rozw inęła się dopiero w  połow ie trw a n ia  obozu, 
s ta jąc  się w  n astęp n y m  okresie  jed n ą  z podstaw ow ych.

2. P rzodow nictw o i zarazem  p rzy k ład  członków  p a r tii  i członków  
Z.M .P. w  w yszkoleniu  i osiąganiu  najlepszych  w yników  z w y ­
szkolenia indyw idualnego  i zespołow ego.

3. Pom oc słabszym  kolegom  zorganizow aną przez członków  p a rtii 
i Z.M .P.

4. Pom oc ap a ra tu  party jno -po litycznego  okazyw aną dowódcom  
pododdziałów  w  mobilizatcji do 100% w ykonan ia  rozkazów  w y ­
szkoleniow ych, p rogram ów  i rozkładów  zajęć. W alka o 100% 
obecności na zajęciach.

5. Obecność oficerów  pol.-w ych. na  w szystk ich  zajęciach  i ćw icze­
niach. K ierow an ie  p racą  po lityczną i n iesien ie  bezpośredniej 
pom ocy dowódcom  pododdziałów  w dop ilnow aniu  zajęć w edług  
rozk ładu  dnia, w p lanow an iu  dnia przez dowódców plu tonów  
i podoficerów , w  p rzygo tow yw aniu  się do zajęć oficerów  m łod­
szych, w p rzep row adzan iu  k on tro li zajęć.



Podczas szkolen ia n a  obozie został w prow adzony do p racy  po­
litycznej now y czynnik , k tó ry  w znacznej m ierze p rzyczyn ił się do 
podniesienia poziom u w yszkolenia liniow ego, a k tó ry  stano wili 
agitatorzy . Po raz  p ierw szy  ag ita to rzy  zostają  w prow adzeni do

Fot. 3. Z etem pow iec  Ś m iecikow sk i pom aga ko ledze n a  tre n in g u  s trze leck im

pracy  podczas odbyw ających  się ćw iczeń w polu. Na tych  ćw icze­
n iach  ag ita to rzy  zd a ją  egzam in ze swej pracy. Tam  gdzie n ie  może 
być oficer czy też podoficer, tam  gdzie w ykonu je  zadanie dw óch 
lub trzech  żołnierzy, np. obsługa rad io stac ji w  polu, ag ita to r je s t 
odpow iedzialny za p racę  polityczną. A g ita to r w łasnym  p rzyk ładem  
i w ysiłk iem  m obilizu je  sw oich kolegów , p rzeprow adza rozm ow y

Fot. 4. A k ty w is ta  o b jaśn ia  s łabszem u ko ledze zasady  ce low an ia .

z zan iedbu jącym i się, s ta ra  się, aby p ropaganda  w zrokow a w  po­
staci haseł, u lo tek , czy też b iu le ty n ó w  do ta rła  do każdej g ru p y  
ćw iczącej. Początkow o ag ita to rzy  w swej p racy  n ie  w yw iązyw ali 
się całkow icie z zadania. W  dalszej jed n ak  p racy  n ab ra li dośw iad­
czenia i dziś w  zupełności spe łn ia ją  sw oją rolę, p rzyczyn iając  się 
w  znacznym  stopn iu  do zabezpieczenia politycznego w yszkolenia 
liniow ego. Na ćw iczeniach szk iele tow ych w  polu w yróżn ia li się 
zapałem , oddaniem  i o fia rn ą  p racą  ag itato rzy , jak  np.: kpr. O leradz- 
ki, kpr. L u tek , kurs. Szołtysek, kurs. Jach , kurs. A ndziński, kurs. 
O pasiak.



P ow ażny e lem en t w  p racy  p arty jn o -p o lity czn e j na  te ren ie  w y ­
szkolenia liniow ego stanow i p ropaganda stosow ana w  rozm aitych  
form ach. Na szczeblach tak ty czn y ch  w yd aw an e są b iu le ty n y  om a­
w iające  zadanie, środki i sposoby w ykonan ia  rozkazu  w yszkolenio­
wego, po p u lary zu jące  przodow ników  i w yróżn ia jących  się żołnierzy. 
D użą ro lę  o dgryw a u lo tk a  w ydaw ana p rzed  pow ażn iejszym  ćw icze­
n iem  jak  fo rsow anie rzek i czy też o rgan izacja  łączności rad iow ej 
w m arszu  itp. W szystkim  zadaniom  bojow ym  tow arzyszy  n ierozłącz­
n ie  odpow iednie m obilizu jące hasło. D la w iększej p o p u lary zacji 
przodow ników  w yszkolenia stosu je się też w  pododdziale tab lice  w y ­
różnionych. Po zakończeniu  ćw iczeń o rgan izu je  się k o n ce rty  dla 
przodow ników  w yszkolenia, n a  k tó ry ch  w yróżn iony  w y stęp u je , dzieli 
się sw oim i osiągnięciam i i dośw iadczeniam i.

P raca  po lityczna popraw ia jąc  swój s ty l p racy , pogłęb iając n a ­
b y te  dośw iadczenia i udoskonalając m etody  p racy  w w yszkoleniu  
lin iow ym  m a do zanotow ania k o n k re tn e  w ynik i, czego w yrazem  
był ogólny dobry  w y n ik  osiągnięty  przez jednostkę  podczas in sp ek ­
cji jesiennej. M imo to stw ierdzić  należy, że is tn ie je  jeszcze szereg 
b rak ó w  i niedociągnięć, k tó re  z rozpoczęciem  now ego roku  szkolne­
go będą sta le  i sy stem atyczn ie  usuw ane.

P rzy s tęp u jąc  do now ego ro k u  szkoleniow ego, p raca  po lityczna 
posiada już w yrobione m etody  pracy , oparte  na  dośw iadczeniach 
ubiegłego roku  szkoleniow ego oraz u g ru n to w an y  s ty l p racy  ap a­
ra tu  pol.-w ych., k tó ry  w  pow iązaniu  z o rgan izacją  p a r ty jn ą  i o rg a­
n izac ją  m łodzieżow ą Z.M .P. zapew ni w now ym  ro k u  w yszkolenio­
w ym  rea lizac ję  p rog ram u  w yszkolen ia liniow ego.



K pt. M IEC ZY SŁA W  TY SZK O  
Por. FERD Y N A N D  D Ą B R O W SK I

Po uzup e łn ien iu  sk ładu  osobowego pododdziału  p rzystąp iliśm y  
do w yszkolenia i jednocześnie do odbudow y zniszczonych koszar. 
W arunki, w  jak ich  zna/leźliśmy się, by ły  tru d n e . W zw iązku z odbu­
dow ą koszar oraz z b rak iem  w  tym  okresie odpow iednich pom ocy 
naukow ych  p ro fil szkolenia naszego pododdziału  u leg ł pew nej zm ia­
nie. P race  zw iązane z odbudow ą w p łynęły  u jem n ie  na  poziom  w y ­
szkolenia żołnierzy m łodego rocznika. T rzeba było znaleźć jak ieś 
rad y k a ln e  środki zaradcze, k tó re  by um ożliw iły  u sun ięcie  b raków  
oraz podniesien ie ogólnego poziom u w yszkolenia. W tym  celu p rze ­
prow adzono dla oficerów  pokazow e zajęcia in s tru k to rsk o - m etodycz­
ne ze służby ru ch u  radio , z e lek tro techn ik i, rad io tech n ik i i p rzedm io­
tów  ogólnow ojskow ych. Zw rócono uw agę n a  system atyczne o d p ra­
w y w yszkoleniow e, in stru k taże , op racow yw an ie  konspektów , k tó re  
dotychczas n ie by ły  prow adzone. G łów ny nac isk  położono n a  w y ­
korzystan ie  ak ty w u  w yszkoleniow ego, na k tó ry m  m ożna by się 
oprzeć w  toku  szkolenia.

P rzeprow adzone trzydn iow e ćw iczenia dzienno-nocne, sy ste ­
m atyczna p raca  p rak ty czn a  na rad io stac jach  i ćw iczenia w służbie 
ru c h u  rad io te legraficznego  m ocno podciągnęły  w yszkolenie żoł­
nierzy.

W ten  sposób po sześciom iesięcznym  okresie w yszkolenia w y ­
puściliśm y dostatecznie w yszkolonego żołnierza do jednostek .

W październ iku  1948 r. oficerow ie ponow nie w y jechali po 
Doborowych, z k tó ry m i, po p rzydzie len iu  do pododdziałów  z dniem  
2 listopada, rozpoczęliśm y zorganizow ane, n o rm aln e  szkolenie. Cały 
k u rs  dzielił się na  trzy  okresy  w yszkoleniow e. P ierw szy  okres w y ­
noszący dw a i pół m iesiąca obejm ow ał p ro g ram  w yszkolenia p o je ­
dynczego żołnierza z p rzedm io tów  ogólnow ojskow ych. D rugi okres

—  czterom iesięczny zaw iera ł p ro g ram  w yszkolenia pojedynczego 
żołnierza w  p rzedm io tach  spec ja lnych  z p rzygo tow aniem  k u rsan tó w

—  pod koniec okresu  — do p racy  zespołow ej w  w aru n k ach  pnio­
wych. W ciągu obu ty ch  okresów  żołnierze szkolili się w  koszarach. 
T rzeci okres w yszkoleniow y, trw a ją cy  cztery  m iesiące, obejm ow ał



W yszkolenie zespołów  w w aru n k ach  zbliżonych do polow ych (na kon­
cen tracji).

Początkow o o rgan izacja  w yszkolenia w  pododdziale u ty k a ła  
z uw agi na trudności w p rzysw ojen iu  sobie przez oficerów  u m ie ję t­
ności opracow yw ania i w ykonyw an ia  dziennych  p lanów  pracy , k tó ­
ry ch  do tego czasu w pododdziale na żadnym  szczeblu n ie p ro w a­
dzono. B rak  p lanu  sp raw ia ł dow ódcom  duże trudnośc i w  znalezie­
n iu  czasu na  przeprow adzen ie  w  odpow iednim  te rm in ie  in s tru k taży  
do zajęć oraz opracow anie konspek tów  przez dowódców p lu tonów  
i p rzedstaw ien ie  ich  na czas do w glądu  dow ódcy pododdziału.

Dzięki s ta łe j pom ocy oraz w skazów kom  dow ódcy jednostk i 
i szefa sz tabu  pokonano trudności. D użą pomoc okazała w  ty m  w zglę­
dzie rów nież o rgan izacja  p a r ty jn a  pododdziału.

Dowódcy pododdziałów  rozpoczęli p rzeprow adzan ie  codziennych 
m etodycznych  in s tru k taży  do zajęć dla in stru k to ró w , op iera jąc  się 
na  pom ocach poglądow ych, udziela jąc w skazów ek i podając  najlepsze  
sposoby p rzep row adzen ia  zajęć. K ażdy in s tru k taż  obejm ow ał podsu­
m ow anie w yników  za ub ieg ły  dzień i postaw ienie zadań  na dzień 
p rzyszły  oraz sposoby usunięcia  zauw ażonych braków  i n iedociąg­
nięć. W celu podniesienia poziom u w yszkolenia pol.-w ych. położy­
liśm y duży nacisk  na dok ładne realizow anie p rog ram ow ych  zajęć 
oraz na to, aby w szystk ie  lekcje  program ow e i p race  św ietlicow e 
b y ły  ściśle pow iązane w ogólnym  celu podniesien ia poziom u w y ­
szkolenia bojow ego.

Z w róciliśm y uw agę na  to, ażeby co 10 dni sporządzona b y ła  ga­
ze tka  k o m p an ijn a  i hasła  m obilizujące, k tó re  m iałyby  za cel w ycho- 
kan ie  i podniesien ie dyscyp liny  oraz poziom u w yszkolenia. Obok 
w yszkolenia polityczno-w ychow aw czego duży nac isk  położyliśm y 
rów nież na  w yszkolenie ogólnow ojskow e i specjalne. W w yszkole­
n iu  ogniow ym  zajęcia  by ły  p rzeprow adzane w yłącznie z p ra k ty c z ­
nym  pokazem . P rzez zw rócenie uw agi na  tren in g i s trzeleck ie i p rze- 
s trze liw an ie  b ron i osiągnęliśm y dość dobre  w yn ik i w  czasie o sta tn ie j 
inspekcji, w  k tó re j pododdział o trzym ał ocenę dobrą. W ybór i stw o­
rzen ie  w  pododdziale sta łe j g ru p y  g im nastyków  p rzyrządow ych , k tó ­
ra  poza zajęciam i p rogram ow ym i system atyczn ie  ćw iczyła, um oż­
liw iło podciągnięcie m asy żo łn iersk ie j do rów nego poziom u w g im n a­
styce p rzyrządow ej, w  w yn ik u  czego pododdział zdobył p u ch a r p rze ­
chodni. Na w yróżn ien ie  zasłużyli k u rsanci: kpr. M ajew ski K a je tan , 
k urs. R up ik  K arol, k tó ry  o trzym ał zegarek  od G łów nego In sp ek to ra  
W ojsk Łączności i szereg innych.

W celu osiągnięcia lepszych w yników  w służbie ru ch u  p rzep ro ­
w adziliśm y po półtoram iesięcznej nauce znaków  a lfab e tu  M orsego 
podziać zespołu na  trzy  g rupy : silną, śred n ią  i słabszą. W trak c ie  
szkolenia ku rsan tó w , k tó rzy  przodow ali w  sw oich g ru p ach  przez 
osiągnięcie w yższego tem pa w  odbiorze, p rzesuw ano  do g ru p  s iln ie j­
szych i odw rotnie. W dalszym  okresie przy  w zroście tem pa zostali 
w yelim inow ani jeszcze słabsi ku rsanci, z k tó ry ch  stw orzono czw artą  
g ru p ę  szkoloną oddzielnie. P ró b a  ta  dała  dodatn ie  w ynik i.



Jed y n y m  błędem  było, że n ie zw róciliśm y dokładnie uw agi na 
stup rocen tow y  bezbłędny odbiór i n ad aw an ie  oraz na  odbiór w  m i­
n im alnej słyszalności p rzy  zakłóceniach, w sk u tek  czego w  p racy  
p rak ty czn ej na rad io stac jach  mocno to odczuliśm y, gdyż rad io g ram y  
odb ierane przez część k u rsan tó w  m iały  duży p ro cen t błędów . Z tego 
pow odu rów noleg le ze szkoleniem  g ru p  u tw orzy liśm y  w  pododdziale 
na  zm niejszonej m ocy cztery  sieci rad iow e dla g ru p  siln iejszych , k tó ­
re  stopniow o w p raw ia ły  się w  prow adzen iu  korespondencji w  p ra k ­
tycznej p racy  n a  rad iostac jach .

In s tru k to ra m i służby ru c h u  by li dow ódcy drużyn, k tó ry m  zo­
sta ły  przydzielone poszczególne g rupy. U m iejętności in s tru k to ró w  
w p ierw szym  okresie  szkolenia by ły  w ystarcza jące . W m iarę  jed n ak  
w zrostu  szybkości w  odbiorze in s tru k to rzy  n ie by li w  stan ie  nadaw ać 
z tak ą  szybkością, z jak ą  m ogły już odbierać p ierw sze g rupy . W  ty m  
celu zorganizow aliśm y spec ja lne zajęcia służby ru ch u  dla in s tru k to ­
rów , p rzep row adzane codziennie przez rad io te leg ra fis tę  klasow ego 
chor. N adziożyna Leonida. Ten sposób pozw olił nam  doszkolić in ­
s tru k to ró w  służby ru ch u  radio. Z początk iem  trzeciego okresu  po­
ziom  g ru p y  trzecie j zaczął stopniow o opadać, w sk u tek  czego zm u­
szeni by liśm y przydzielić najlepszego  in s tru k to ra  służby ru ch u  
radio , k tó ry  w  końcu g ru p ę  tę  podciągnął do poziom u średniego. 
W  końcu szkolenia przeprow adzono egzam iny na k lasow ych te le ­
grafistów , k tó re  dały  dobre w ynik i: szereg te leg rafistów  o trzym ało 
dyplom y k lasow ych te legrafistów .

Jak o  zap raw ę w dalszym  szkoleniu  w  p rak ty czn e j p racy  n a  r a ­
d iostacji w  d rug im  okresie  szko len ia pododdział odbył ćw iczenia te ­
renow e, k tó re  w ykazały  w iele b raków  w  obsłudze rad io stac ji i zn a­
jom ości reg u lam in u  służby ruchu . Po ćw iczeniach b rak i usunięto . 
W reszcie pododdział w y jech ał na koncen trację , k tó ra  stw orzy ła  sze­
rok ie  m ożliw ości szkolenia żołnierzy w  w aru n k ach  polow ych. Sze­
reg  ćw iczeń polow ych oraz dw a ćw iczenia szkieletow e n a  szczeblu 
a rm ii by ły  dobrą  szkołą dla żo łnierzy w  w y konyw an iu  sam odzielnych 
zadań  w  najrozm aitszych , n ie jed n o k ro tn ie  bardzo ciężkich w a ru n ­
kach  polow ych. W ty ch  w a ru n k ach  teo ria  zdobyta w  salach  w y k ła ­
dow ych pow iązała się z p rak ty k ą . Jed n a k  w  p rak ty czn ej p racy  

w polu  w yłon iły  się rów nież b rak i, na  k tó re  n ie  zw róciliśm y uw agi 
w  czasie szkolenia w  salach  w ykładow ych. B rak am i ty m i by ły  b łędy  
w odbiorze znaków  z e teru , b ra k  w p raw y  w  w y p e łn ian iu  i p ro w a­
dzeniu  d o kum en tac ji na  rad io stac jach  oraz słaba obsługa rad io b iu ra  
arm ii. N iedociągnięcia te  w p ływ ały  u jem nie  n a  w ykonan ie  dalszych 
zadań  pododdziału zarów no p rzy  ro zw ijan iu  i obsłudze rad io stac ji 
średn ie j m ocy, jak  i w ęzła radiow ego arm ii na  zaw odach techn icz­
nych  łączności.

W iększą ro lę  w  u su w an iu  w szystk ich  niedociągnięć odegrał 
ak ty w  p a r ty jn y  i Z.M .P., k tó ry ch  pom oc odczuw ało dowództw o na 
każdym  kroku. Poszczególni dow ódcy p rzy  ścisłej w spółpracy  z a k ty ­
w em  przydzielali żołnierzy w ykazu jących  słabe postępy  w  nauce 
członkom  p a r tii i ZM P-ow com , k tó rzy  p racow ali n ad  podniesien iem



ich poziom u w yszkolenia oraz dyscyp liny  i n a  odpraw ach  czy też na 
zeb ran iach  om aw iali m etody, jak ie  w  ty m  k ie iu n k u  s to su ją  i jak ie  
osiągnęli w y n ik i w sw ej pracy. N ie było tak iego  odcinka w  w yszko­
len iu , w  k tó ry m  ak ty w  n ie  przyszedłby  z pom ocą dowódcy. D zięki 
w kładow i jego p racy  w  końcu okresu  w yszkolen ia  został w yróżniony 
szereg żołnierzy odznaką „W zorowego Ż ołnierza".

Jes ien n a  in spekcja  b y ła  podsum ow aniem  w yników  w yszkole­
nia. W ykazała ona, że poziom  w yszkolen ia znacznie się podniósł. 
T rudności, z jak im i od początku  spo tykaliśm y się, b y ły  dla nas szkołą 
i h a r te m  w  dalszym  szkoleniu. P rzez pokonyw anie ich w  codzieftnej 
p racy , p rzez p lanow ą ? dobrze zorganizow aną p racę  n ad  podniesie­
n iem  poziom u w yszkolen ia  k ad ry  podoficerskiej i ścisłą w spó łpracę 
z ak tyw em  p a r ty jn y m  i Z .M .P-ow skim  będziem y podnosić poziom 
w yszkolenia m łodego żołnierza W ojska Polskiego.



P raca  te leg rafistów  na poligonie je s t jed n y m  z w ażniejszych  
okresów  w  szkoleniu  te legrafistów . O rgan izac ja  zajęć w ty m  okresie 
przedstaw ia  n iek iedy  z p u n k tu  w idzenia m etodycznego znaczne 
trudności, szczególnie dla m łodszych oficerów .

B iorąc pod uw agę trudnośc i szkolenia spec ja listów  na poligonie 
zajęcia  należy  uprzedn io  dokładnie opracow ać z oficeram i i podofi­
ceram i, a n astęp n ie  dopiero rozpocząć szkolenie pododdziałów  na po­
ligonie.

T elegrafista , p racu jąc  na poligonie w w aru n k ach  bardzo zbliżo­
nych  do p racy  na  w ojskow ych s tac jach  telegraficznych , pełn iąc d łu ­
gie dy żu ry  i prow adząc in ten sy w n ą  w ym ianę korespondencji, uczy 
się prow adzić łączność operacy jną, p rzy sw aja  sobie obow iązki d y żu r­
nego i starszego te leg ra fis ty , dow ódcy zm iany, ekspedy to ra  i gońca. 
W czasie p racy  na  poligonie n ie  ty lko  doskonali się żołnierzy w ich 
specjalności, ale też zg ryw a się zm iany. P rzy  p raw id łow ej o rgan i­
zacji ćw iczeń na  poligonie te leg ra fis ta  p rzy sw aja  sobie to w szystko, 
co je s t is to tne  podczas p racy  w  w a ru n k ach  rzeczyw istych. K ażde 
zajęcie na  poligonie należy  organizow ać tak , ażeby w szyscy te leg ra ­
fiści, ekspedy torzy  i gońcy zm iany byli m ożliw ie bez p rzerw y  obcią­
żeni pracą.

K ierow nik  ćw iczenia pełn i zazw yczaj obow iązki ,,dyżurnego 
łączności" oraz n ad zo ru je  przy  ty m  należy te  p rzy jęc ie  d y żu ru  na  
stac ji i p rz y jm u je  m eldunk i od dow ódcy zm iany  o ob jęciu  dyżuru . 
K ierow nik  p rzek azu je  do ekspedycji te leg ram y  różnych  serii i róż­
nych  g ru p  (25, 50, 100, 500) bez służbow ego nag łów ka i śledzi, w  jak i 
sposób są one w y p e łn ian e  i jak  szybko przechodzą przez w szystk ie  
etapy , aż do ekspedycji s tac ji odb iera jące j.

Chcąc uzyskać jak  najlepsze  w ynik i pracy, oficer prow adzący  
zajęcie zw raca p iln ą  uw agę n a  jakość p racy  te legrafistów . W ty m  
celu d y żu rn y  łączności, dow ódca zm iany, szef ekspedycji bacznie

* O pracow ano  n a  p o d staw ie  a rt. k p t. K n iażyck iego  „O buczenie te le g ra ­
fis tów  na  po ligon ie44 zam . w  n r  4/48 „W ojennogo S w iaz is ta ”.



śledzą tok nad aw an ia  tedeg ram ów  ria taśm ie  k o n tro ln e j, r e ­
gulam inow e ich  p rzy jm ow an ie  i w ypełn ian ie . K ażdy sp raw dzający  
m e zostaw ia bez uw ag n aw et na jm nie jsze j n iedokładności w  p racy  
te leg rafis ty . N ierów no n ak le jo n a  taśm a, n ie  n a  m iejscu  nak le jo n e  
p o tw ierdzen ie  odbioru, n ie  postaw iony  n u m er przew odu  — w szystko 
to należy  n a ty ch m ias t uczącem u się w y tk n ąć  i kazać n a ty ch m iast 
popraw ić. S p raw dzający  k o n tro lu je , aby te leg ra fis ta  p rzestrzeg ał ko­
lejności nad aw an ia  i regulam inow ego w ype łn ian ia  w szystk ich  te le ­
gram ów , aby te leg ram y  w ypełn ia ł czy te ln ie  i w  sw oim  czasie czynił 
uw agi o w szystk ich  p rzerw ach  technicznych , o za trzy m an iu  te le ­
g ram u , podsum ow yw ał w yn ik i w ym iany  za dobę.

W  czasie zajęć k ierow nik  ćw iczenia przyzw yczaja  te leg rafistów  
i ekspedy torów  do praw idłow ego rozm ieszczania dokum entów  na 
sw oim  sto le p racy  i na  k o n k re tn y ch  p rzy k ład ach  pokazuje , ja k  to 
odb ija  się na  w ydajności ich pracy . Dużo uw agi pośw ięca k ierow nik  
n a  stw orzen ie  te leg rafistom  ja k  na jb ard z ie j zbliżonych do rzeczyw i­
stości w a ru n k ó w  pracy. W ty m  celu  on sam  lub  przez sw oich pom oc­
ników  uszkadza ten  lub  inny  k ie ru n ek  łączności, w ym agając  od te le ­
g ra fistó w  i ekspedy torów  w e w łaściw ym  czasie m eldunków  o p rze­
rw ach  w  łączności. W czasie p rze rw  w łączności spraw dza się przede 
w szystk im  pracę ekspedycji w  rozdzielan iu  te leg ram ów  na inne k ie ­
ru n k i celem  n ad an ia  ich  okrężnym i drogam i. W olnych te leg rafistów  
uszkodzonego k ie ru n k u  należy  w ykorzystać  jako  k o n tro le ró w  i p rzy ­
dzielać ich do p racu jący ch  telegrafistów ’ i zw rócić im  uw agę n a  je d ­
nakow ą odpow iedzialność za w ym ianę korespondencji.

J a k  w ykazały  dośw iadczenia, czas trw a n ia  zajęć na  poligonie 
n ie  pow inien  być k ró tszy  niż 6— 12 godz., p rzy  czym  n a  zajęciach  
pow in ien  być cały sk ład  pododdziału  w raz z w yznaczonym i fu n k c y j­
nym i. P rzed  rozpoczęciem  zajęć dow ódca zm iany  rob i zb ió rkę  w  p rz e ­
w idzianym  m iejscu, p rzeprow adza in s tru k taż  ze zm ianą, a n astęp n ie  
m eld u je  szefow i w ęzła łączności lub  dyżu rn em u  łączności o p rzy ­
byciu  zm iany  na  dyżur. P ierw szego zajęcia na  poligonie n ie  należy  
rozpoczynać od odbioru  dyżuru  i ap a ra tu , lecz zaznajom ić pododdział 
z p racą  w ęzła łączności. P rzed  rozpoczęciem  ćw iczeń należy  p rzygo­
tow ać te leg ram y  bez służbow ego nagłów ka, różnych  serii, od 25 do 
500 g ru p  w  ty m  50% tek s tu  cyfrow ego i m ieszanego. Na poligonie 
pow inno być urządzonych  k ilk a  węzłów7 łączności posiadających  ze 
sobą łączność te leg raficzn ą  i telefoniczną. Na każdym  z w ęzłów  po­
w inno znajdow ać się k ilka  sal apara tow ych  (Bodo, ST-35, M orsego, 
ekspedycja, kros. K ażda bala ap ara to w a pow inna o trzym ać nazw ę, 
a każdy w ęzeł łączności —  k ryp ton im . A para tow nie  pow inny  być 
p rzygo tow ane tak  ja k  i k lasy  —  do p racy  w linii.

B ardzo w ażnym  czynnik iem  dla uzyskan ia  dobrych  w yników  
w  szkoleniu  je s t dobre p rzygotow anie  uczących się do zajęć n a  po li­
gonie. K ażdem u z n ich  należy  w yjaśn ić, że dy żu r na  poligonie je s t 
rów noznaczny z w ype łn ian iem  zadan ia bojow ego i dlatego obow iąz­

Przegląd Łączności — 3.



ki i w iadom ości m uszą być tak  sam o przysw ojone jak  obow iązki p rzy  
pełn ien iu  służby  w artow niczej. P rzed  objęciem  dyżuru  każdy żoł­
n ierz pod k ieru n k iem  podoficera jeszcze raz pow tarza  odpow iednie 
p u n k ty  reg u lam in u  lub  in s tru k c ji u św iadam ia jąc  sobie sw oje zada­
n ie podczas pełn ien ia  dyżuru .

W szyscy żołnierze pow inni w iedzieć, gdzie i w  jak im  czasie będą 
w ykonyw ać fu n k c je  dyżurnego  te leg ra fis ty , ekspedy to ra  lub gońca, 
znać swego dowódcę w sali apara to w ej, starszego ekspedy to ra  (szefa 
ekspedycji), dow ódcę zm iany, dyżurnego  łączności.

Z naczną część p racy  w  organizacji i p rzep row adzan iu  zajęć na 
poligonie p rzep ro w ad zają  podoficerow ie, gdyż ze w zględu na p rze­
s trzeń  zajęcia n ie m ogą być opanow ane przez jednego k ierow nika- 
oficera. D latego też p rzed  rozpoczęciem  zajęć k ierow nik  rozdziela 
obow iązki m iędzy podoficerów  pododdziału  i dokładnie ich in s tru u je . 
Z godnie z o trzym anym i zadan iam i podoficerow ie u k ład a ją  p lan - 
konspekt, a w  czasie zajęć dok ładn ie k o n tro lu ją  p racę  żołnierzy i ou­
ty  chm iast re ag u ją  na  w yn ik łe  niedociągnięcia.

P rzy g o to w u jąc  się do zajęć, k ierow nik  p rzydziela  stacjom  k ry p ­
tonim y, u sta la  no rm y  p racy  dla każdego żołnierza, w ciągając w tę  
p racę  podoficerów  i s taw ia  zadania dla całej zm iany.

W zór codziennego zadan ia  do p racy  na ap a ra tach  w lin ii pow i­
n ien  być n astęp u jący :

Szeregow y „ X ......................... • . . . . “
N orm y p racy  na  d z i e ń ...........................................195 . .  .
W ym iana n a  godz..........................................
Ś redn ia  w ym iana n a  z m ia n ę ........................................
N astępn ie  dow ódca p lu to n u  w yznacza i p rzep row aza in s tru k taż  

dow ódców  zm ian, s ta rszych  telegrafistów ’ i ekspedytorów . T ak samo 
jak  dla p racy  w  lin ii w  k lasach , k ie row nik  sporządza p lan -k o n sp ek t, 
k tórego  w7zór podajem y poniżej:

PL A N  — K O N S PE K T  
p rzep ro w ad zen ia  za jęć  z kom p. w  d n iu  . . . .  1950 r.

1. T em at w y m ian a  te leg ram ó w  różnych  tek s tó w  i se rii n a  a p a ra ta c h  -tele­
g ra ficznych  w  liście n a  po ligonie  te leg raficzn y m .

2 . C e l .  U zyskan ie  śred n ie j w y m ian y  n a  zm ian ę   g rup .
3. Czas: 8 godzin.
4. M iejsce: Poligon  te leg ra ficzn y .

5. P rzy g o to w an ie  i w yposażen ie  za jęć : T e leg ram y  różnych  se rii i g ru p  bez 
nag łów ków , dzienn ik i, b lan k ie ty .

6 . P rzeb ieg  za jęc ia :
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G łów ne zag ad n ien ia Czas C zynności k ie ro w n ik a

1 W ydanie rozkazu  i p o ­
s taw ien ie  z ad an ia  zm ia ­
nie.

1 0  min Z b ió rk a  zm iany . O b jaśn ić  cel ćw i­
czen ia  i zapoznać z w y n ik am i p r a ­
cy podczas o sta tn iego  dyżuru . P o ­
dać, k to  je s t dow ódcą zm iany , s ta r ­
szym  ek sp ed y to rem , te le g ra f is tą  i 
gońcem .

2 . O bjęcie  dyżuru , sp ra w ­
dzenie  łączności, p rz y ­
jęc ie  d o kum en tów  na 
ekspedycji. M eldunek  o 
p rzy jęc iu  dyżuru .

15 min. S praw dzić , czy w  n a leży ty  i re g u ­
lam inow y  sposób p rzy ję to  dyżur, 
czy w  sw oim  czasie te leg ra fiśc i 
złożyli m e ld u n k i sw ym  sta rszy m  
te leg ra f is to m  i dow ódcom  zm iany . 
W ydać ek spedyc ji w szy stk ie  te le ­
g ram y  bez służbow ego nag łó w k a  i 
zarządzić  w ciągn ięc ie  ich do d z ien ­
n ik a .

3 O dbiór i n a d aw an ie  te ­
leg ram ó w  ze ś red n ią  w y ­
m ian ą  n a  zm ianę  z do ­
k ład n y m  p rz e s trz e g a ­
n iem  p rzep isów  służby 
ek sp lo a tacy jn e j.

4 godz. 
50 min

K o n tro la  p racy  ek sp ed y c ji (w ypeł­
n ian ie  dz ienn ików  ek sp ed y c ji i te ­
leg ram ów , w y d aw an ie  ich  n a  a p a ­
ra ty ). S p raw d zen ie  p ra c y  te le g ra ­
fistów , w  ja k i sposób p rzeb ieg a  
w y m ian a  te leg ram ów , sposób w y ­
p e łn ia n ia  i zap isy w an ia  ich  w  dz ien ­
n ik u  ap a ra to w y m .
W celu  dosk o n a len ia  ek spedyc ji 
w ydać rozkaz  w y p e łn ien ia  k ilk u  
te leg ram ó w  (w ychodzących) celem  
w y słan ia  ich do ad re sa ta .

4 Pogłęb ien ie  o p e racy jn o - 
ści w  p racy  ekspedyc ji 
i te leg ra f is tó w .

1  godz. W ykonać uszkodzen ie  n a  jed n y m  
lub  dw u  k ie ru n k a c h  łączności. 
S p raw dzić , czy te leg ram y  są n a d a ­
w an e  d rogą  o k rężną . W olnych te ­
leg ra fis tó w  przydzie lić  do pom ocy 
te leg ra f is to m  obciążonym  pracą , 
sp raw dzić  p racę  te leg ra fis tó w . 
Skon tro low ać , w  ja k i sposób są ro ­
b ione uw ag i w  dz ien n ik ach  a p a ra ­
tow ych  o uszkodzen iu  Łączności i 
n o ta tk i p ro w ad zo n e  przez  m e c h a ­
n ika .

5. P ra c a  ek spedyc ji i goń­
ców.

1  godz. R ozkazać w y d an ie  te leg ram ó w  goń­
com i sp raw dzić , czy je s t p rz e s trz e ­
g an y  czas p rzek azy w an ia  te le g ra ­
m ów.

6 . P ro w ad zen ie  rozm ów  o- 
p e racy jn y ch .

20  min R azem  z o ficeram i i pod o ficeram i 
p row adzić  rozm ow y w g up rzed n io  
p rzy go tow anych  tek stów .

7 S p raw d zen ie  czasu. Z d a ­
n ie  dyżuru .

15 min. S p raw dzić  czas. S p raw d zić  g o to ­
w ość zm ian y  do zd an ia  d y żu ru  
(podsum ow anie  w yn ików  za dobę). 
S k o n tro lo w ać  Uwagi w  n ad an y ch  
te leg ram ach , p rzech o w an ie  te le g ra ­
m ów  w  ek sp ed y c ji i p o rz ą d e k  n a  
całe j sitacji. S kon tro low ać , czy w  
n a leży ty  sposób zdano  dyżur.
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8 . P odsum ow an ie  w yn ików . 10  min. P rzep ro w ad z ić  z b ió rk ę  zm iany . 
O b jaśn ić , ja k ie  są n iedoc iągn ięc ia  
w  p ra c y  poszczególnych żo łn ierzy  
i w  ja k i sposób należy  je  usunąć . 
P odać do w iadom ości, k to  w y ró ż ­
n ił się w  p racy , a k to  zan ie d b y ­
w ał się.
W yróżn ionym  w y raz ić  po d z ięk o ­
w an ie .

DOW ÓDCA K O M PA N II (PLU TO NU )

W iadom o je s t pow szechnie, jak  bardzo codzienna k on tro la  
zw iększa w ydajność i jak ie  przynosi korzyści w  nauce. N ależy o tym  
pam iętać  podczas szkolenia specja listów  na poligonie. W czasie za­
jęć k ierow nik  sam  i p rzy  pom ocy oficerów  i podoficerów  dokładnie 
sp raw dza całą p racę  szkolących się, jakość i czas w ym iany , ilość 
i c h a rak te r  błędów , p rze trzy m an ie  te leg ram ów  itd. W czasie zajęć 
k iero w n ik  obow iązany je s t spraw dzić po 2— 3 te leg ram y  u każdego 
te leg ra fis ty  i n iedociągnięcia zapisać w  k arto tece  in d y w id u aln y ch  
w yników  pracy.

K a rta  w yników  p racy  na ap a ra tach  w linii.

S to p ie ń  N azw isko , ......................... Im ię . . . .
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W o sta tn ie j ru b ry ce  k iero w n ik  obow iązkow o robi uw agi o in d y ­
w id u aln y ch  w yn ikach  p racy  każdego szeregow ego.

P rzy  ocenie p racy  szkolonych k iero w n ik  b ierze także pod uw agę 
s tan  m iejsca p racy  i dyscyp linę podczas zajęć. Je ś li n o rm y  p racy  
w ypełn iono  należycie, ale p rzy  ty m  źle było u trzy m an e  m iejsce p ra ­
cy, ocenę obniża się.

J a k  w ykazały  dośw iadczenia, tak ie  m etody  organizacji zajęć n a  
poligonie zb liża ją  na jb ard z ie j szkolących się do p racy  w  rzeczyw i­
s tych  w a ru n k ach  i znacznie zw iększają  jakość bojow ego p rzygo to ­
w an ia  te legrafistów .



KONSPEKTY ZAJĘĆ

W  rozpoczynającym  się now ym  ro k u  w yszkoleniow ym  znów  
s ta ją  p rzed  nam i zagadn ien ia zw iązane z m etodyką nauczania. M ógł­
by  ktoś pow iedzieć, że zagadn ien ia te  są zawsze ak tu a ln e  i w  procesie 
szkolenia sta le  ab so rb u ją  każdego dowódcę, w ykładow cę i in s tru k ­
tora. Tak, ale n ie  zapom inajm y o tym , że w  m iarę  opanow yw ania 
m ate ria łu  przez żołnierzy, m etodyka nauczan ia  zm ienia się i nag ina 
do potrzeb  danego okresu  szkolenia. N ie zapom inajm y, że ostatn io  
m ieliśm y do czynienia z żołnierzem , k tó ry  już d ługi okres czasu po­
b ie ra ł naukę, k tó ry  już  n iek tó re  działy n au k i zupełn ie  opanow ał, 
k tó ry  opanow aną teorię  p o tra fił zastosow ać p rak ty czn ie  w okresie 
ćw iczeń letn ich . O becnie zaś s ta jem y  przed  surow ym  w  w iększości 
e lem entem , dla k tórego  szereg zagadnień  jes t zupełn ie  now ych, i tu  
stosow ana przez nas w  osta tn im  okresie  m etodyka n auczan ia  może 
okazać się zupełn ie  n iew łaściw a. O becnie m usim y zupełn ie  zm ienić 
n astaw ien ie  do k u rsan tó w  i do nauczanego p rzedm io tu , pam iętając , 
że m am y uczyć żołnierzy  rzeczy zupełn ie  dla n ich  now ych.

N ajw iększe irudnośc i spo tykam y p rzy  nauczan iu  przedm iotów  
teore tycznych  tak ich , jak  e lek trom echan ika , rad io techn ika , czy ie le - 
techn ika. T u ta j n iek tó re  zagadnien ia są n ap raw d ę  tru d n e  do zrozu­
m ienia d la początku jących  zw łaszcza, gdy n ie  posiadają  oni dobrze 
opanow anych  podstaw  m atem aty k i. P row adzi to n ieu ch ro n n ie  do 
pam ięciow ego w yuczan ia się gotow ych fo rm uł, a n ie do zrozum ienia 
is to ty  podaw anych  zagadnień. W ynik  je s t tak i, że w edług  oceny w y ­
kładow cy k u rsan ci opanow ali zagadnien ie dostatecznie, gdy  ty m ­
czasem , a m a to m iejsce zw ykle w czasie inspekcji lub  k on tro li pod­
oddziału  przez oficerów  spoza jednostk i, okazuje się, że k u rsanci 
n ie p o tra fią  odpow iedzieć na p roste  p y tan ia , inaczej ty lko  sfo rm u ­
łow ane, niż podaw ał je  w ykładow ca.

D ługie dośw iadczenie uczy, że naijlepszą m etodą nauczan ia  no ­
w ych zagadn ień  teo re tycznych  je s t u m ie ję tn e  w ytłum aczen ie  ich  od 
s tro n y  fizycznej, p o p arte  po rów naniam i ze znanym i pow szechnie 
z jaw iskam i (np. m ecnaniki), zapam iętan ia  zaś ich —  szerokie ilu s tro ­
w anie w yk ład u  pokazam i i p rak ty czn e  p rzerab ian ie  przez k u rsan tó w  
jak  najw iększej ilości dośw iadczeń.



Jed n y m  ze środków  zapew niających  na leży te  p rzeprow adzen ie 
w y k ład u  je s t s ta ran n ie  opracow any konspek t zajęcia.

B łędem  będzie, jeśli ograniczym y się ty lko  do p rzep isan ia  s ta ­
rego ko n sp ek tu  lub  szablonow ego opracow ania nowego. P rzy  o p ra­
cow yw aniu  konspek tu , oprócz zastosow ania się do w ytycznych  
i w skazów ek o trzym anych  na  odpraw ie in stru k to rsk o -m eto d y czn ej 
od swego dow ódcy, m usim y prześledzić cały p rzebieg  szkolenia w  ro ­
ku  ubieg łym  w  danym  przedm iocie i przypom nieć sobie, jak ie  z:&- 
gadn ien ia k u rsan c i p rzy sw aja li sobie n a jtru d n ie j. Na te  zagadnienia  
m usim y zw rócić szczególną uw agę, gdyż is tn ie je  podejrzen ie, że albo 
one sam e, albo zagadn ien ia  je  poprzedzające by ły  n iedostatecznie 
przez nas opracow ane. Np. jeśli ku rsan ci n ie  p o tra fią  w skazać zasad­
niczych różnic m iędzy ap a ra tam i telefonicznym i CB i MB, to albo 
ty ch  różnic n ie  znają , albo n ie  zn a ją  zasad działan ia  uk ładów  CB 
i MB. A nalizu jąc w ięc dok ładn ie procesy nauczan ia  w  la tach  u b ie ­
głych, nie pow tórzym y obecnie tam ty ch  błędów .

P am ię ta jm y  jeszcze o jednym : s ta ran n e  p rzygo tow anie począt­
kow ych ćw iczeń z danego p rzedm io tu  i położenie szczególnego n a ­
cisku na  zrozum ienie przez k u rsan tó w  podstaw  w ykładanego p rzed ­
m io tu  znacznie u ła tw i nam  w przyszłości podaw anie tru d n ie jszy ch  
zagadnień  i w  konsekw encji osiągniem y dobre w ynik i w  nauczan iu  
i pełne  zadow olenie ze sw ej pracy.

Poniżej podaję p rzy k ład y  konspek tów  opracow anych  dla po­
czątkow ych zajęć z te lefon ii i e lek tro techn ik i.

P rzy k ład  1

Z A TW IER D ZA M  
D ow ódca k o m p an ii

d n .....................  1949 r.

K O N S P E K T  Z A JĘ Ć  

d la I I I  p lu to n u  n a  dz. . . . . .

1. P rzed m io t: T elefon ia .
2. T em at: N r 2. N a jp ro s tsze  u k ład y  te lefon iczne ,
3. Ć w iczenie: N r 1. T elefon  e lek tro m ag n e ty czn y .
4. Czas: 3 godz.
5. Cele lekc ji: W yjaśn ić  d z ia łan ia  n a jp ro stszeg o  te le fo n u  i jego zastosow an ie  

p rak ty czn e .
6 . M etoda: P okazow a, po łączona z ćw iczen iam i p rak ty czn y m i, w yko n y w an y m i 

g ru p am i p rzez k u rsan tó w .
7. P rzy g o to w an ie  i w yposażen ie  ćw iczen ia:

— m odel s łu ch aw k i te le fon iczne j szt. 1
— g a lw an o m e tr szt. 1
— ak u m u la to r  6V szt. 1
— in d u k to r szt. 1
— g e n e ra to r  ak u sty czn y szt. 1
— schem at u k ła d u  te lef. B ella szt. 1
— m odel ro zs taw n y  słu ch aw k i szt. 10



— słu ch aw k a  te le fon iczna  szt. 10

— oporn ik  rad io w y  2000 om ów  szt. 20

— a p a ra ty  te le fon iczne  szt. 10

— m a te r ia ł m ontażow y, p rzew odn ik i, n a rzęd z ia  itp .
8 . M iejsce: S a la  w y k ład o w a  te lefon ii.
9. P rzeb ieg  ćw iczen ia:

L Czas 
P-

Zagadnienie T r e ś ć W skazów ki
m etodyczne

R ozdzielić p lu to n  n a  
g ru p y  po trzech  ludzi. 
K ażda g ru p a  o trzy m u je  
po jed n y m  kom plecie  
pom ocy szkolnych. N a 
każde dw ie g ru p y  p rz y ­
dzielić d rużynow ego lub  
żo łn ie rza -ak ty w istę .

1 10  
min

p o w tó rzen ie  m a ­
te r ia łu  z p o p rzed ­
n ich  ćw iczeń

P y ta n ia :
1. Co to je s t dźw ięk?
2. J a k  rozchodzi się 

en erg ia  fa l głoso­
w ych?

3. Co to je s t często tli­
w ość d rg a ń  i a m ­
p litu d a?

4. Od czego zależy b a r ­
w a dźw ięku?

5. J a k i je s t zak res  czę­
sto tliw ości s ły sza l­
nych  i ja k i zak res 
często tliw ości u ż y ­
w a się w  te le fo n ii

6 . Do czego służy a p a ­
r a t  te lefon iczny?

S py tać  ko le jno  k ilk u  
żo łn ierzy  i postaw ić  
oceny w  dzienn iku .

i

2 20 
min.

Z jaw isko  zam ian y  
energ ii ak u s ty cz ­
nej w  e lek try czn ą  
i od w ro tn ie  za p o ­
m ocą słu ch aw k i.

W yjaśn ić  p rocesy  za ­
chodzące p rzy  p r z e ­
k sz ta łcan iu  en erg ii a - 
k u sty czn e j i e le k try c z ­
n e j. O pisać ogólnie 
budow ę s łuchaw k i

D em o n strac ja  u k ład u : 
m odel s łu ch aw k i te le ­

fonicznej — ga lw a- 
n o m etr. Z w rócić uw agę 
na  p rą d  po w sta jący  
p rzy  p o ru szan iu  m em ­
b ran y . D em o n strac ja  
uk ładów : m odel s łu ­
chaw ki — b a te r ia  a k u ­
m u la to ró w ; m odel s łu ­
chaw k i — in d u k to r; 
m odel s łu ch aw k i — ge­
n e ra to r . Z w rócić  u w a ­
gę n a  ru ch  m em b ran y  
pod w p ływ em  p rz e p ły ­
w ającego  przez  s łu ­
chaw kę  p rąd u .



L
P-

Czas Zagadnienie T r e ś ć W skazów ki
m etodyczne

3 20
min.

Z asad a  d z ia łan ia  
słu ch aw k i

O b jaśn ić  zasadę  d z ia ­
ła n ia  s łuchaw k i, po­
s łu g u jąc  się w y k re sem  
ru c h u  m e m b ra n y  p rzy  
p rzep ły w ie  p rą d u  
zm iennego. W yjaśn ić , 
dlaczego m usi być w  
słuchaw ce  m agnes s ta ­
ły.

4 10
min.

P rz e rw a

5 30
min.

B udow a s łu ch aw ­
k i

O pisać budow ę i czę­
ści sk ładow e s łu ch aw ­
ki. W ym ienić nazw y  
części i w a rto śc i e le k ­
tryczne . P odać  sposób 
sp raw d zan ia  siły  p rz y ­
c iągan ia  m ag n esu  i 
w ie lkości szczeliny. 
W spom nieć o s łu ch aw ­
kach  p iezo -e lek try cz - 
nych. Podać  sym bol 
g ra ficzn y  s łu ch aw k i

K u rsan c i zap o zn a ją  się 
do k ład n ie  z budow ą 
słu ch aw k i n a  m odelach  
ro zs taw n y ch  i s łu ch aw ­
kach  ćw iczebnych . R oz­
b ie ra ją  i sk ła d a ją  s łu ­
chaw ki ćw iczebne. 
S p raw d za ją  p ra k ty c z ­
n ie  siłę  p rzy c iąg an ia  
m ag n esu  i w ielkość 
szczeliny.

6

7

20
min.

10

T elefon  B ella  

P rz e rw a

P odać m ożliw ości p o ­
ro zu m iew an ia  się za 
pom ocą dw óch s łu ­
chaw ek , w y k o rz y s tu ­
ją c  dem o n s tro w an e  
p o p rzedn io  d o św iad ­
czenia. Z badać  zasięg  
d z ia łan ia  te le fo n u  B e l­
la. P odać  w y k o rzy ­
s tan ie  p ra k ty c z n e  u - 
k ład u  B ella.

K u rsan c i w y k o n u ją  w  
g ru p ach  po łączenie  s łu ­
chaw ek  ze sobą, p rzy  
czym  część k u rsa n tó w  
z n a jd u je  się n a  sali, 
część p rzechodzi do in ­
nego pom ieszczenia. 
K u rsan c i p o ro zu m iew a­
ją  się p rzez  ta k  zbudo ­
w an y  te le fo n . K u rs a n ­
ci w łączaj a w  k ażd ą  
lin ię  opo rn ik i po 2090 
om ów  i sp ra w d z a ją  s ły ­
szalność uk ład u .

8
min.

20
min.

d. c. d. c. Z am iast s łu ch aw ek  do 
lin ii dołączyć a p a ra ty  
te le fon iczne  bez b a te r ii 
lu b  m ik ro fonów . S p ra ­
w dzić m ożliw ości po ­

9 30
min

P o d su m o w an ie  
w yn ik ó w  ćw icze­
n ia  i sp raw d zen ie  
p rzy sw o jen ia  m a ­
te r ia łu

S treśc ić  p o k ró tce  i p o ­
dyk tow ać  w n iosk i z 
p rzep ro w ad zo n ej le k ­
cji. Z adać  p y ta n ia :
1 .J a k  zb u d o w an a  je s t 

słu ch aw k a?
2. N a czym  po lega za­
sad a  dz ia łan ia  s łu ­
chaw k i jak o  n a d a jn i­
k a  i jak o  o db io rn ika?

ro zu m iew an ia  się.



L.
P-

Czas Zagadnienie T r e ś ć W skazów ki
m etodyczne

3. D laczego u k ła d  B e l­
la  n ie  zna laz ł p r a k ­
tycznego zasto so w a­
n ia?

S p y tać  się, co je s t n ie ­
z rozum ia łe  i k to  n ie  
rozum ie. U dzielić od ­
pow iedzi n a  p y tan ia .

D ow ódca p lu to n u

P rzy k ład  2
ZA T W IE R D Z A M  
D ow ódca k o m pan ii

dn. . . . 1949 r.

K O N SP E K T  Z A JĘ Ć  

d la  II I  p lu to n u  n a  dz. . . . „ .

1. P rzed m io t: T elefon ia .

2. T em at: N r 2. N a jp ro s tsze  u k ład y  te lefon iczne.

3. Ć w iczenie: N r 2. M ikro fon  w ęglow y.

4. Czas: 3 godz.

5. Cel lek c ji: W yjaśn ić  d z ia łan ie  m ik ro fo n u  w ęglow ego i na jp ro stszeg o  u k ład u  
te lefon icznego  z m ik ro fonem .

6 . M etoda: P okazow a, po łączona z ćw iczen iam i p rak ty czn y m i.
7. P rzy g o to w an ie  i w yposażen ie  ćw iczenia:

— m odel m ik ro fo n u  w ęglow ego szt. 1

— m iliam p ero m ie rz  tab licow y  szt. 1

— w y k re sy  d z ia łan ia  m ik ro fo n u  i p rzeb ieg i p rą d u  
p u lsu jąceg o  szt. 1

— sch em aty  n a jp ro s tszy ch  uk ład ó w  te le fon icznych
z m ik ro fo n em  szt. 1

— ogniw o te le fon iczne  szt. 1 1

— m odel ro zs taw n y  m ik ro fo n u  szt. 10

— m ik ro fo n  ćw iczebny  szt. 20

— słu ch aw k a  ćw iczebna szt. 20
— o p orn ik  rad io w y  2000 om ów  szt. 20
— m iliam p ero m ie rz  la b o ra to ry jn y  szt. 10

— m a te r ia ł m on tażow y, p rzew odn ik i, n a rzęd z ia  itp .

8 . M iejsce: S a la  w y k ład o w a  te le fo n ii

9. P rzeb ieg  ćw iczen ia:



L
P-

Czas Zagadnienie T r e ś ć W skazów ki
m etodyczne

1 10 P o w tó rzen ie  m a ­ P y ta n ia : R ozdzielić p lu to n  na
min. te r ia łu  z p o rżed - 1. Na czym  polega  za ­ g ru p y  po trzech  ludzi.

n ich  ćw iczeń sada  dz ia łan ia  s łu ­
chaw ki jak o  n a d a j­
n ika?

2 . N a czym  polega za­
sada  dz ia łan ia  s łu ­
chaw k i jak o  o d b io r­
n ik a?

3. J a k ie  są w ad y  u -  
k ła d u  B ella?

K ażda g ru p a  o trzy m u je  
po jed n v m  kom plecie  
pom ocy szkolnych. N a 
każde  dw ie g ru p y  p rz y ­
dzielić d rużynow ego  lub  
żo łn ie rza -ak ty w is tę . 
S py tać  ko le jno  k ilk u  
żo łn ierzy  i postaw ić  o- 
ceny w  d z ienn iku .

2 20 Z asada  d z ia łan ia O b jaśn ić  zasadę  dz ia ­ D em o n strac ja  u k ład u
min. m ik ro fo n u  w ęg lo ­ łan ia  m ik ro fo n u  w ę ­ m odeli m ik ro fonu , og­

w ego glow ego na  m odelu . 
N arysow ać i ob jaśn ić  
w y k res  p rą d u  p u ls u ­
jącego. W ym ienić in ­
ne ty p y  m ikrofonów . 
P odać  sym bol g ra f icz ­
ny m ik ro fo n u  .

n iw o, m iliam perom ie rz . 
Z w rócić uw agę n a  n a ­
tężen ie  p rą d u  i p o ró w ­
nać  z w arto śc iam i p rą ­
du  w  p o p rzed n im  ćw i­
czeniu.
K u rsan c i z e s taw ia ją  u -  
k ład : m ik ro fon , ogn i­
wo, m iliam p ero m ie rz ; 
o b se rw u ją  d rg a n ia  

‘w skazów k i p rzy  po ­
trz ą sa n iu  m ik ro fonem .

3 20 B udow a m ik ro fo ­ O pisać budow ę i czę­ K u rsan c i zap o zn a ją  się
min. nu  w ęglow ego ści sk ładow e w k ła d k i 

m ik ro fonow ej. W y­
m ien ić  nazw y  części i 
w arto śc i e lek try czn e . 
Podać  ro d za je  m ik ro ­
fonów .

do k ładn ie  z budow ą 
m ik ro fo n u  na  m odelach  
ro zs taw ionych  i m ik ro ­
fonach  ćw iczebnych . 
R o zb ie ra ją  i sk ła d a ją  
w k ład k i m ik ro fo n o w e i 
w y m ie n ia ją  p roszek  
w ęglow y.

4 10  min P rze rw a
5 30 N ajp ro s tszy  u k ład O b jaśn ić  m ożliw ość K u rsan c i w y k o n u ją  w

min. te le fo n u  z m ik ro ­ w y k o rzy stan ia  z jaw isk g ru p ach  po łączen ia  u -
fonem zachodzących  w  m i­

k ro fo n ie  w ęglow ym  
d la  te le fo n o w an ia . Ob ­
ja śn ić  na  schem acie 
d z ia łan ie  n a jp ro s ts z e ­
go te le fo n u  z m ik ro ­
fonem . O m ów ić, od 
czego zależy zasięg 
dz ia łan ia  tak iego  u - 
k ładu .

k ład u : m ik ro fon , ogn i­
wo. s łu ch aw k a : sp ra w ­
dza ją  m ożliw ość p o ro ­
zu m iew an ia  się. Z w ró ­
cić uw agę na  znacznie 
lepszą słyszalność. Z b a ­
dać n a też en ie  p rą d u  w  
obw odzie. K u rsan c i 
w łacza ia  w  k ażd ą  lim ę  
po 2000 om ów  i sp ra w ­
d za ją  słyszalność. Z b a ­
dać n a tęż en ie  p rąd u .

6 20 N ajp ro s tszy  u k ład O b jaśn ić  n a  schem acie K u rsan c i w y k o n u ją  w
min. te le fo n u  z m ik ro ­ d z ia łan ie  u k ła d u  d w u ­ g ru p ach  po łączen ie  u -

fonem  d w u s tro n ­ s tronnego  z m ik ro fo ­ k ła d u  dw ustro n n eg o  i
ny nem  w ęglow ym . P o ­

dać w ad y  tego uk ładu .
sp ra w d z a ją  m ożliw ości 
p o rozum ien ia .



P rzy k ład  3

ZA T W IE R D Z A M  

D ow ódca k o m p an ii

D ow ódca p lu to n u

dn. 1949 r.

K O N SPE K T  Z A JĘ Ć  

d la  I I I  p lu to n u  n a  dz. . .

1. P rzedm io t. E lek tro tech n ik a .
2. T em at: N r 2. C hem iczne źród ła  p rą d u . ,
3. Ć w iczenia: N r 4. Ł ączen ie  ź róde ł prądu ..

4. Czas 3 godz.
5. W yjaśn ić  zasady  szeregow ego, rów noleg łego  i m ieszanego  łączen ia  źródeł 

p rąd u .
6 . M etoda: P okazow a, po łączona z ćw iczeniam i p rak ty czn y m i.

L.
P-

Czas Zagadnienie T r e ś ć W skazów ki
m etodyczne

7 10
min.

P rze rw a

P odać p rzy k ład y  za ­
sto sow an ia  tak iego  u - 
k ład u  (dom ofony, m i­
k ro te le fo n y  p ro b ie r ­
cze).

8 50
min.

P odsum ow an ie  
w y n ików  ćw icze­
n ia  i sp raw d zen ie  
p rzy sw o jen ia  m a ­
te r ia łu

S treśc ić  pok ró tce  i p o ­
dyk tow ać  w niosk i z 
p rzep ro w ad zo n ej le k ­
cji. Z adać  p y ta n ia :
1 .J a k  zbudow any  je s t 

m ik ro fon?
2. N a czym  polega za ­

sada  dz ia łan ia  m i­
k ro fonu?

3. Co to  je s t p rą d  p u l­
su jący?

4. J a k  w ykonać n a j ­
p ro s tszy  u k ład  te le ­
fonu  z m ik ro fonem ?

S p y tać  się, co je s t n ie ­
z rozum ia łe  i k to  n ie  
rozum ie. U dzielić od ­
pow iedzi n a  p y tan ia .



7. P rzy g o to w an ie  i w yposażen ie  ćw iczenia:
— ogniw a 3S
— w oltom ierze  la b o ra to ry jn e
— sch em aty  łączen ia  ogniw

40 szt. 
10  szt. 

po 1  szt.
— b a te ry jk a  do la ta rk i, b a te r ia  ak u m u la to ró w , b a te r ia  BAS po 1 szt.
— m a te r ia ł m on tażow y, p rzew odn ik i, n a rzęd z ia  itp .

8. M iejsce: S a la  w y k ład o w a  e lek tro tech n ik i.
9. P rzeb ieg  ćw iczenia.

L.
P-

Czas Zagadnienie T r e ś ć W skazów ki
m etodyczne

R ozdzielić p lu to n  n a  
g ru p y  po trzech  ludzi. 
K ażda g ru p a  o trzy m u je  
po jed n y m  kom plecie  
pom ocy szkolnych . N a 
każde dw ie g ru p y  p rz y ­
dzielić d rużynow ego  lub  
żo łn ierza  ak ty w is tę .

1 10
min.

P o w tó rzen ie  m a ­
te r ia łu  z p o p rzed ­
n ich  ćw iczeń

P y ta n ia :
1. J a k ie  m am y ro d za je  

chem icznych  źródeł 
p rąd u ?

2 . Ja k ie  w ielkości e lek ­
try czn e  c h a ra k te ry ­
zu ją  każde  ogniw o?

3. Od czego zależy o- 
pó r w ew n ę trzn y  og­
n iw a?

4- Ja k i je s t opór w y ­
padkow y  sz rreg o - 
wo łączonych  opo­
rów ?

5. J a k i je s t opór w y ­
padkow y  ró w n o le ­
gle łączonych  opo­
rów ?

S py tać  ko le jno  k ilk u  
żo łn ierzy  i postaw ić  o- 
ceny w  dzienn iku .

2 20
min.

Szeregow e łącze ­
n ie  ognia

r

O b jaśn ić  sposób sze­
regow ego łączen ia  og­
n ia , p rzep row adzić  do ­
św iadczen ie  i w ysnuć 
w niosk i. Podać  p rz y ­
k ład y  zasto sow an ia  
szeregow ego łączen ia  
ognia. P okazać  b a te ­
ry jk ę  do la ta rk i  k ie ­
szonkow ej, b a te r ię  a - 
k u m u la to ró w , b a te r ię  
anodow ą.
Podać, w  ja k im  celu 
łączy się ogniw a sze­
regow o. O b jaśn ić , j a ­
k i je s t opór w e w n ę trz ­
ny b a te r ii p rzy  szere -

K u rsan c i w y k o n u ją  p o ­
m ia r  SEM  p o je d y n ­
czych ogniw  3S, po 
czym  w y k o n u ją  p o łą ­
czenie szeregow e 2 og­
n iw , n a s tęp n ie  3 ogniw . 
M ierzą każdorazow o 
SEM  o trzy m an e j b a te r ii 
ogniw  i w y c iąg a ją  
w niosk i. P o łączyć dw a 
ogn iw a p rzeciw sobn ie  
i zm ierzyć SEM. W b a ­
te r ii  z trzech  ogniw  
jed n o  w łączyć p rz e ­
c iw sobnie  * i zm ierzyć 
SEM. W ysnuć w niosk i.



L.
P

Czas Zagadnienie T reść W skazów ki
m elodyczne

3 10
min.

P rz e rw a

gow ym  p o łączen iu  og­
n iw . O b jaśn ić , ja k a  
będzie  po jem ność  b a ­
te r ii  złożonej z je d ­
n ak o w y ch  ogniw  i j a ­
k a  będzie po jem ność 
p rzy  n ie jed n ak o w y ch  
ogniw ach . O b jaśn ić , 
d laczego n ie  pow inno  
się łączyć ze sobą og­
n iw  dob rych  i ogniw  
zużytych .

4 20 R ów noległe łącze ­ O b jaśn ić  sposób ró w ­ K u rsan c i w y k o n u ją  ró ­
min. n ie ogniw noległego łączen ia  og­

niw , p rzep row adzić  
dośw iadczen ia  i w y s­
nuć w niosk i. Podać, w  
jak im  celu  łączy się 
ogniw a rów noleg le  
(zw iększenie  p o je m ­
ności b a te r ii , co p o ­
zw ala  n a  p o b ie ran ie  z 
b a te r ii w iększego p r ą ­
du  bez obaw y uszko­
dzenia  ogniw ) i o b ja ś­
nić p rzyczynę w zię- 
kszen ia  się pojem ności. 
P o rów nać  budow ę a- 
k u m u la to ró w  m ałe j i 
dużej pojem ności. O b ­
ja śn ić  dlaczego nie 
m ożna łączyć ró w n o le ­
gle dw óch ogniw  o 
różnych  SEM. O b ja ś­
nić ja k i je s t opór w e ­
w n ę trz n y  b a te r ii o 
rów noleg le  łączonych  
ogniw ach .

w noleg łe  po łączen ie  p o ­
czątkow o 2 ogniw  ?S, 
n a s tęp n ie  3 ogniw  3S 
i m ie rzą  za k ażdym  r a ­
zem  SEM  o trzy m an y ch  
ba te rii. (Zw rócić b acz­
ną  uw agę n a  p ra w i­
dłow e po łączen ie  b ie ­
gunów  ogniw . U p rze ­
dzić ja k ie  sk u tk i p o ­
c iąga za sobą n ie w ła ś ­
ciw e łączenie. O b jaśn ić  
to n a  tab licy).

5 20 M ieszane łączen ie Jeże li zachodzi p o trz e ­ K u rsan c i łączą sze re ­
m n . ogniw ba uzy sk an ia  d o sta ­

teczn ie  dużego n a p ię ­
cia i odpow iedn ie j po ­
jem ności b a te r ii , s to ­
su je  się po łączenie  
m ieszane  ogniw . O b­
jaśn ić , n a  czym  po le ­
ga m ieszane  po łącze­
n ie  ogniw .

gowo po 2 ogn iw a 3S, 
po czym  g ru p y  łączą ze 
sobą rów noleg le . M ie ­
rzą  SEM  u tw orzone j 
b a te r ii . N astęp n ie  łą ­
czą rów noleg le  po 2 og­
n iw a  3S i łączą g rupy  
szeregow o. M ierzą SEM  
u tw orzone j b a te r ii .

6 10
min.

P odsum ow an ie  
w yn ików  ćw iczeń

S treśc ić  p o k ró tce  i p o ­
dyk tow ać  w n iosk i z 
p rzep ro w ad zo n ej le k ­
cji.



L.
P

Czas Zagadnienie Treść W skazówki
m etodyczne

7 10
min.

10
min.

P rz e rw a

d. c. p k tu  6 .

8 40
min

S praw d zen ie  p rz y ­
sw o jen ia  m a te ­
r ia łu

Z adać  p y tan ia :
1. W ja k i sposób łączy 

się ogn iw a sze re ­
gowo?

2. Co uzy sk u jem y  
przez  szeregow e po­
łączenie  ogniw ?

3. W ja k i sposób łączy 
się ogniw a ró w n o ­
legle?

4. Co uzy sk u jem y  
przez  rów noleg łe  p o ­
łączen ie  ogniw ?

5. N a czym  polega m ie ­
szane łączen ie  og­
niw ?

R ozw iązać zad an ia :
1. O bliczyć SEM  i Vw 

b a te r ii sk ład a jące j 
się z szeregow o p o ­
łączonych.
a) 2 ogniw  3S,
b) ogniw  w  b a te r ii 

17 N K N  22,
c) ogniw  w  b a te r ii 

B A S 80,
d) E = l ,5  V, Vw =F 

0,5 oma,
E = l , l  V. Vw =  
0,7 om a,
E = ;l,2  V, Vw =  
0,1  om a.

2 .)O bliczyć ile ogniw  
3S m usi posiadać  
b a te r ia , aby d aw a ła  
ona SEM  25,5 V.

3. O bliczyć nap ięc ie , 
po jem ność  i opór 
w ew n ę trzn y  po łączo­
nych  rów noleg le :

a) 2 ogniw  3S,
b) 2 ogniw  N K N  22,
c) po 1 ogniw ie N K N

10 i N K N  22.

K u rsan c i ko le jno  ro z ­
w iązu ją  zad an ia  n a  ta 
blicy.



L.
P-

Czas Zagadnienie T r e ś ć Wskazómki
metodyczne

/

4. O bliczyć nap ięc ie , 
po jem ność  i opór 
w ew n ę trzn y  b a te r ii 
sk ład a jące j się z 
trzech  rów noleg łych  
g ru p  po 5 szerego­
wo po łączonych  og­
n iw  N K N  10.

Po rozw iązan iu  zadań  
spy tać  się, co je s t n ie ­
z rozum iałe  i k to  n ie  
rozum ie. U dzielić od ­
pow iedzi n a  p y tan ia .

D ow ódca p lu to n u
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JAK PORUSZAĆ SIĘ WEDŁUG AZYMUTU *

(P rzeprow adzen ie zajęcia)

N ie jednokro tn ie  łącznościow cy sp o tk a ją  się w sw ojej p rak ty ce  
z p racą  w n ieznanym  sobie te ren ie , n ie jed n o k ro tn ie  w ypadn ie  b u ­
dow ać lin ię  lub  rozw ijać rad io stac ję  w n ieznanej okolicy i to często 
w tru d n y ch  w aru n k ach , jak  np. w  m iejscach  pozbaw ionych punktów  
o rien tacy jn y ch , w  lesie, p rzy  u tru d n io n e j w idzialności, w  nocy. 
W ty ch  w szystk ich  w ypadkach  m ożna o rien tow ać się praw idłow o 
z m apy i w  te ren ie  ty lko  w tedy , gdy dokładnie o panu jem y  podstaw y 
topografii, a p rzede w szystk im  um ieję tność  posług iw ania się kom ­
pasem  i poruszan ia  się w edług  azym utu .

Z podanych  w yżej w zględów  zajęcia z topografii pow inny  być 
organizow ane bardzo s ta ra n n ie  i p rzep row adzane z uczniam i ta k  
w dzień ja k  i w  nocy i w  te re n ie  n ieznanym  dla uczących się.

Poniżej om ów im y pokró tce , ja k  pow inno być przeprow adzone za­
jęcie  obejm ując  tem at poruszan ia  się wg azym utu .

Z agadnienia, k tó re  m a ją  być p rzerab ian e  na  zajęciach, m uszą 
być obow iązkow o przez w ykładow cę pow tórzone z odpow iedniego 
podręcznika czy in stru k c ji. N astępn ie  w y b iera  on z m apy  o dużej 
podziałce te re n  do ćw iczeń i odrysow uje  szkic te re n u  (rys. 1) z m iej­
scam i postojów  (1, 2, 3) i trasam i p rzem arszu  wg azym utu  (pu n k t 3, 
leśn. Most. PO).

Na m iejscu  w ykładow ca uzgadnia jeszcze raz obrane m iejsca 
postojów , p rzy  czym  n a  p ierw szych  dw óch u sta la  p u n k ty  o rien ta -

* O pracow ano  n a  p o d staw ie  a rt. p p łk  P y rk in a  „M etod ika  obuczen ja  
d w iżen ija  po az im u tu 44 z n r  1/49 „W ojennogo S w iaz is ta “.



cyjne, w edług  k tó ry ch  uczący się będą określać azym uty  m agnetycz­
ne i odległości, i zap isu je  w szystk ie dane n a  szkicu te re n u  (rys. 2) 
lub  w  notesie. N otatk i te  znacznie u ła tw ia ją  później k o n tro lę  p racy  
żołnierzy.

Rys. 1

Rys. 2

Po sp raw dzen iu  w szystk ich  po trzeb n y ch  danych  oraz tra sy  
m arsz ru ty  w ykładow ca u k ład a  p lan  p rzeprow adzen ia  zajęcia  z p o ­
dan iem  sk ładu  ćw iczącego pododdziału  i podziału  czasu n a  poszcze­
gólne zagadnien ia. P rzy k ład  takiego p lan u  podajem y  niżej.

Przegląd Łączności — 4.



Nr Nr 
punktów 

na
schemacie

Czas
minut

P r z e r a b i a n e  z a g a d n i e n i a

1 10 1. P o w tó rzen ie  budow y  k o m p asu  i ko le jność  jego 
sp raw d zen ia .

20 2. O rien to w an ie  się za pom ocą kom pasu .
30 3. O k reślen ie  w g k o m p asu  azym utów  m agnetycznych .

2 50 S am odzie lna  p ra c a  uczn iów : o k reś len ie  azym utów  
m ag n ety czn y ch  n a  p u n k ty  o r ien tacy jn e , a m ianow icie : 
kom in  cegielni, stodoła, d roga  przez  W ólkę, p o je d y n ­
cze drzew o ig laste , p u n k t tr ia n g u la c y jn y , w iększe  
k rz a k i itp .

3 50 Ć w iczenie w  p o ru szan iu  się w g azy m u tu  po ok ręgu  
(obw odzie sześciokąta).

Z punktu 
3 przez 

Leśń. 
M ost.—PO

30 P o ru szan ie  się w g podanego  azy m u tu  z zad an iem  b u ­
dow y lin ii po low ej.

PO 10 O m ów ienie  zajęcia .

Do p lan u  zajęcia  dołącza się szkic te ren u  ćw iczeń, tab e lk ę  p rzy ­
gotow anych  danych  dla poruszan ia  się w ed ług  azy m u tu  po okręgu  
i schem at poruszan ia  się w edług  azy m u tu  dla ćw iczących (rys. 4).

P rzy s tęp u jąc  do zajęcia w yk ładow ca zb iera  pododdział w  p u n k ­
cie 1 (rys. 1), zaznajam ia go z tem atem  i g łów nym i zagadnieniam i 
zajęcia  i n astępn ie , w skazu jąc  p u n k ty  o rien tacy jn e , przechodzi do 
p rzerab ian ia  zagadn ień  zaw arty ch  w  p lan ie , ściśle p rzestrzeg ając  ich 
kolejności i czasu trw an ia .

W ykładow ca pokró tce p o w tarza  budow ę kom pasu  (busoli) 
i spraw dza, jak  ćw iczący p o tra fią  się n im  posługiw ać. W ty m  celu 
n ak azu je  kom ukolw iek  objaśnić, w  jak i sposób określa  się w ed ług  
kom pasu  s tro n y  św iata , po czym  uczniow ie, posługu jąc  się kom pa­
sem , pow inn i sam odzieln ie  zorien tow ać sw oje położenie w zględem  
różnych  p u n k tó w  o rien tacy jn y ch  (rys. 1) oraz określić, w  jak ich  w za­
jem n y ch  k ie ru n k a ch  od siebie zn a jd u ją  się poszczególne p u n k ty  
o rien tacy jn e . N astępn ie  w ykładow ca ob jaśn ia  i pokazu je , co to  je s t  
azym ut i ja k  się go ok reśla  za pom ocą kom pasu. D la n auczen ia  tego 
zagadn ien ia  w ykładow ca dzieli pododdział n a  g ru p y  po 2— 3 ludzi 
i w skazu je  po 2— 3 p u n k ty  o rien tacy jne . N a kom endę w ykładow cy  
każdy z ćw iczących obraca się tw arzą  do wrskazanego m u p u n k tu , 
zw aln ia  ig łę m agnetyczną i o rien tu je  kom pas o b racając  go tak , aby 
północny koniec igły zw raca ł się ku  podziałce 0° (Pn), a w  w y p ad k u  
busoli A drianow a p rzesuw a podziałkę busoli tak , aby  0° znalazło  
się pod pó łnocnym  końcem  igły. N astępn ie  pokręca  w ieczko busoli



tak , aby celow nik, m uszka i p u n k t o rien tacy jn y  znalazły  się w  je d ­
nej linii. C yfra  odczytan ia p rzy  tró jk ą tn y m  w skaźn iku  m uszki o k re ­
śla n am  azy m u t m agnetyczny  danego k ieru n k u .

Po p rzep row adzen iu  odpow iednich  pom iarów  ćw iczący m eld u je  
ko lejno  w ykładow cy o trzym ane w ynik i, k tó re  ten  p o ró w n u je  z w ła ­
snym i danym i i w y staw ia  oceny. W  w y p ad k u  rażących  błędów  w y ­
kładow ca m usi stw ierdz ić  ich  p rzyczyny  i om ów ić je  in d y w id u aln ie  
z ćw iczącym i. W  celu dalszego tren in g u  w ykładow ca w skazu je  in n e  
p u n k ty  o rien tacy jn e  i n ak azu je  określić d la n ich  azy m u ty  m ag n e­
tyczne.

Ćw iczenie n a  p ierw szym  punkcie  kończym y k ró tk im  pow tórze­
n iem  i sp raw dzen iem  przysw ojen ia  p rze rab ian y ch  zagadnień.

W  punkcie  2 n ak azu je  się uczniom  rozw iązać szereg zadań  na 
ok reślan ie  azym utu  i o rien to w an ie  m iejscow ości za pom ocą kom pasu. 
W ykładow ca zw raca szczególną uw agę na  dokładne p rzestrzegan ie  
zasad posług iw ania się kom pasem  (busolą).

W p unkcie  3 w ykładow ca p rzeprow adza sam odzielny tren in g  
w  p o ruszan iu  się w ed ług  azy m u tu  za pom ocą kom pasu  po okręgu  
(sześcioboku). Do tego ćw iczenia m usim y przygotow ać się zaw czasu 
w  sposób n astęp u jący : Na k a rtc e  p ap ie ru  k reślim y  okręg  (rys. 3)
i w p isu jem y  w  niego sześciobok fo rem ny, k tórego  w ierzchołk i ozna­
czam y: P n , A, B, Pd, C, D. P rzy jm u jąc  lin ię  P n P d  za k ie ru n ek

Rys. 3

strza łk i m agnetycznej, określam y za pom ocą ką tom ierza  azym uty  
w szystk ich  k ie ru n k ó w  (OPn, PnA , B Pd, PdC , CD, DPn). A by dać 
każdem u z ćw iczących oddzielną m arsz ru tę , należy  okręg  podzielić 
na  ilość ćw iczących. Je ś li np. g ru p a  sk łada się z 20 ludzi, o trzy m u je ­
m y: 360° : 20 =  18°. O bliczam y n as tęp n ie  azym uty  d la  poszczegól­
n y ch  ćw iczących, dodając do poprzednio  odm ierzonych  odpow iednio 
po 18°. D ane te  zap isu jem y  do tabelk i, ja k  następ u je :



N r
m arsz ru ty

A zym ut m ag n ety czn y  w stopn iach  dla k ie ru n k u

O Pn PnA AB B P d PdC CD D Pn PnO

1 0 12 0 180 240 300 0 60 180
2 18 138 198 258 318 18 78 198
3 36 ? 156 216 276 336 36 96 216
4 54 174 234 294 354 54 114 234
5 72 192 252 312 1 2 72 132 252
5 90 2 10 270 334 30 90 150 270
7 108 228 288 318 48 108 168 288
9 126 245 306 6 66 126 186 306
9 144 264 324 24 84 144 204 324

10 16 2 282 342 42 10 2 162 222 342
1 1 180 300 0 60 12 0 180 240 0
12 198 318 18 78 138 198 258 18
13 216 336 36 96 186 216 276 36
14 234 354 54 114 174 234 294 54
15 252 12 72 132 192 252 312 72
16 270 30 60 150 2 10 270 330 90
17 288 48 108 188 228 288 348 108

18 306 66 126 186 246 306 6 126
19 324 84 144 204 264 324 24 144

20 342 10 2 162 222 282 342 42 162

Z pow yższej tab e li w yp isu je  się n a  oddzielnych k a rtk a ch  m arsz­
ru ty  d la poszczególnych uczniów . M arsz ru ta  w ygląda jak  n astęp u je :

M arsz ru ta  n r? 108 228 288 348 48 108 168 288
kpr, W rońsk i 10 0

par
krokóiu

10 0 10 0 10 0 10 0 100 100 100

W ykładow ca objaśnia, ja k  należy  poruszać się w edług  podanego 
azym utu  i poleca trzy m ać się n astęp u jące j ko lejności w  ćw iczeniu: 
ustaw ić  m uszkę busoli n a  podaną liczbę, zw olnić s trza łk ę  busoli i do­
prow adzić je j północny koniec do p u n k tu  Pn, tj. do zerow ej podziałk i 
skali. N astępnie , w izu jąc  przez w ycięcie w  celow niku  i m uszkę, obrać 
na  lin ii w izow ania dow olny p u n k t, np. pojedyncze drzew o ig laste  
(rys. 4), i po ruszając  się w  ty m  k ie ru n k u  m ierzyć odległość w  p a rach  
kroków . W końcow ym  punkcie  m arsz ru ty  ćw iczący za trzy m u je  się 
i podaje sygnał w ykładow cy, k tó ry  z p u n k tu  0 określa  na  oko w iel­
kość b łędu  i staw ia  ocenę.

Po zakończeniu  ćw iczenia w ykładow ca zb iera  g rupę , odczy tu je  
oceny i om aw ia dobre i b łędne w ykonyw an ie  ćw iczenia przez po­
szczególnych uczniów .



D la p rzeprow adzen ia  końcow ej fazy zajęć w ykładow ca dzieli 
całą g ru p ę  na  d rużyny , w y d a je  każdem u z n ich  schem at po ruszan ia  
się w ed ług  azy m u tu  (rys. 5) i ob jaśn ia zadanie. Z adan ie  brzm i np. 
następu jąco : z p u n k tu  3 przez Leśniczów kę, M ost do SD w ybudow ać 
w edług  danych  azym utów  kab low ą lin ię  telefoniczną. W ykładow ca 
ob jaśn ia także sposób om ijan ia spo tykanych  po drodze przeszkód 
(błot, dołów), określa dopuszczalne odchylenie od podanych  pun k tó w  
i różne sposoby obliczania odległości.

R ys. 4

Po o trzym an iu  zadania od w ykładow cy uczniow ie u s taw ia ją  na 
busoli azy m u t pierw szego k ie ru n k u  (55°) i p o ru sza ją  się w  stronę

obranego p u n k tu  o rien tacyjnego . W  lesie, w  b ra k u  w yraźn ie  w yróż­
n ia jący ch  się punk tów , należy  k ierow ać się w edług  celow nika, zw ra ­
cając baczną uw agę na ustaw ien ie  s trza łk i busoli na  pozycji zerow ej 
skali (Pn). Jednocześn ie uczniow ie pow inni tren o w ać się w  oblicza­
n iu  odległości za pom ocą różnych  sposobów, np. odległość p u n k t 3 —  
L eśniczów ka o k reśla ją  w ed ług  czasu p rzem arszu , odległość L eśn i-

Rys. 5



czów ka —  M ost — za pom ocą ilości rozw inię tego  kab la  te le fo n icz­
nego i w reszcie odległość M ost —  SD —  krokam i. W  w y p ad k u  po­
ruszan ia  się w ed ług  azy m u tu  nie jednego, lecz k ilk u  ludzi, liczenie 
kroków  należy  pow ierzyć n ie tem u, k tó ry  w yznacza k ie ru n ek  w e­
d ług busoli, lecz innem u, a jeszcze lepiej dwom  —  dla kon tro li.

W nocy s ta ram y  się odszukiw ać k o n tu ry  o taczających  p rzedm io­
tów  i w ykorzystyw ać gw iazdy położone nisko na  n ieboskłonie. W  le- 
sie i w e m gle, gdzie p u n k tó w  o rien tacy jn y ch  n ie  będziem y m ogli 
ustalić , posługiw ać się będziem y w yłączn ie busolą.

N a zakończenie zajęcia w ykładow ca zbiera g ru p ę  n a  SD i p rze­
prow adza k ró tk ie  om ów ienie zajęcia, w y m ien ia jąc  popełn ione b łędy  
i sposoby ich  usun ięcia  i podaje  w yróżn ia jących  się w  dobrym  w y ­
k o nan iu  ćwiczeń.



URZĄDZENIE SALI WYKŁADOWEJ DO NAUKI 
RADIOTELEGRAFISTÓW *)

O kres początkow ego nauczan ia  rad io te leg rafis tó w  w  salach  w y ­
k ładow ych  m a zasadnicze znaczenie w  całokształcie ich w yszkole­
n ia i należy tego  p rzygotow ania  do p rak ty czn e j p racy  na  rad io s ta ­
cjach. W  ty m  czasie m łodzi uczniow ie m uszą poznać i w yrobie 
w  sobie w szystk ie  w łaściw ości i sposoby pracy , k tó re  w  przyszłości 
pozw olą im  szybko i sp raw nie  opanow ać p racę  na  rad io stac jach  i zdo­
być k w alifik ac je  pełnow artościow ych  rad io te leg rafis tów . W ynika 
w ięc z tego, że im  bardziej zbliżym y sposób p row adzen ia zajęć w  sa­
lach  w yk ładow ych  do w aru n k ó w  p racy  n a  rad iostac jach , ty m  ła t ­
w iej i lepiej p rzysw oją  sobie m łodzi rad io te leg rafiśc i sposoby te j 
p racy , ty m  pew niej u trzy m y w ać będą ciągłą łączność rad iow ą w  k aż­
dych w aru n k ach . Oto dlaczego konieczne je s t stw orzen ie rad io te le ­
g rafistom , ju ż  od p ierw szych  dni szkolenia w  salach  w ykładow ych, 
tak ich  w arunków , z k tó ry m i sp o tk a ją  się oni w  n iedalek ie j p rzy ­
szłości w  sw ojej codziennej p racy  n a  rad iostac jach . Toteż od chw ili 
p rzejśc ia  do p rak ty czn e j p racy  na  rad iostac jach , rad io te leg rafiśc i 
m uszą opanow ać cały szereg dodatkow ych m an ip u lac ji i czynności 
zw iązanych z tą  p racą , a w ięc stro jen ie , przechodzenie z odbioru 
n a  nadaw an ie , p raca  bez w łasnej kon tro li, odbiór p rzy  zakłóceniach 
a tm osferycznych  i p rzeszkodach ze stro n y  innych  rad iostac ji.

Sale w ykładow e na ogół n ie  p rzew id u ją  żadnych  dodatkow ych 
urządzeń , k tó re  by zbliżały  w a ru n k i p racy  rad io te leg ra fis ty  do p racy  
w  w aru n k ach  polow ych, a zaw iera ją  zw ykle ty lko  gen era to r, odpo­
w iedn ią  ilość k luczy  i słuchaw ek  i u rządzen ie  m an ipu lacy jne . P o n i­
żej opiszem y salę do n au k i rad io te leg rafistów , k tó ra  pozw ala na  p e ł­
ne p rzygo tow anie  rad io te leg rafis tó w  w m yśl w yżej po d an y ch  za­
łożeń.

* O pracow ano  n a  p o d staw ie  a r t . W. Ł u n iew a  „K łass d lia  obuczen ija  
ra d io te le g ra f is tó w 44 z  n r. 4/49 „W ojennogo S w iaz is ta44.
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Ideow y schem at sali w ykładw ej p rzedstaw ia  rys. 1. S chem at 
jes t pom yślany  w  ten  sposób, aby daw ał in s tru k to ro w i m ożność 
tw orzen ia  dow olnych kom binacji schem atow ych w  zależności od 
p o trzeby  w  dalnym okresie szkolenia rad io te leg rafis tów . S chem at 
ten  pozw ala:

a) prow adzić szkolenie w  odb iorze słuchow ym  i n ad aw an iu  
kluczem  z całą k lasą, g ru p ą  w ydzielonych uczniów  oraz z po­
jedynczym i słabszym i uczniam i,

b) organizow ać p racę  w  k ie ru n k ach  i w  sieciach rad iow ych  
złożonych z trzech  czterech i w ięcej stacji,

c) dać m ożność odbioru  sygnałów  z e te ru  dow olnem u uczniow i 
oddzielnie w zględnie ich g rup ie,

d) w prow adzać do odbioru  słuchow ego różnego rodzaju  zakłó­
cenia,

e) kon tro low ać nad aw an e  przez poszczególnych uczniów  znaki 
oraz zapisyw ać je  n a  taśm ie,

f) w  czasie n au k i n ad aw an ia  k ierow ać k luczam i w szystk ich  
uczniów  jednocześnie lub  ich  grupam i,

g) nadaw ać te leg ra fem  lub  telefonem  jed n em u  uczniow i w zglę­
dnie ich g ru p ie  uw agi i w skazów ki-o  ich p racy ,

h) w łączyć do nad aw an ia  tran sm ite r,
i) zestaw ić w  jednej sali dow olną ilość szkolonych grup , w  za­

leżności od postępów  uczniów , zapew niając  im  sta ły  tren m g  
w odbiorze i nadaw aniu .

Dzięki tym  zaletom  opisyw any schem at sali w ykładow ej w  zu­
pełności odpow iada w szystk im  w ym ogom  zw iązanym  z w yszkole­
n iem  rad io te leg rafis tó w  ta k  w  p ierw szym  okresie ich  szkolenia jak 
w  n astępnych , k iedy  zw iększam y tem po odbioru  i nadaw ania.

R ysunek  2 p rzed staw ia  dw a stanow iska rad io te leg rafis tów . 
P rzed  każdym  rad io te leg ra fis tą  u staw io n a  je s t uproszczona m ak ie ta  
p ły ty  czołowej rad io stac ji z gniazdam i do w łączenia m ikro te lefonu ,

Rys. 2



klucza i dodatkow ych słuchaw ek. N ad gniazdkam i, oznaczonym i n a ­
pisam i, um ieszczone są dw a p rzełącznik i: górny  —  do w łączenia 
k on tro li w łasnego nad aw an ia  i dolny ,,telefon** —  teleg raf*  —  do 
w łączenia odpow iedniego rodzaju  pracy .

M akieta  ta  p rzyzw yczaja ucznia do w ykonyw an ia  n a s tę p u ją ­
cych czynności: p rzed  rozpoczęciem  p racy  m usi on w łączyć m ik ro ­
telefon, klucz, słuchaw ki dodatkow e, n as tęp n ie  dolny przełącznik  
(rodzaju  pracy) postaw ić w  położeniu  „telegraf'“ oraz przycisnąć 
przycisk  m ik ro te lefonu . Inaczej uczeń n ie  będzie m ógł ani nadaw ać, 
ani też słyszeć sw ojej pracy . P rzy  p rzejśc iu  na odbiór uczeń pow i­
n ien  zw olnić n ac iśn ię ty  poprzednio  przycisk  m ikro telefonu .

W  czasie nad aw an ia  z w łączoną k o n tro lą  w łasnej p racy , a pod­
czas odbioru  — w  dow olnym  położeniu górnego przełącznika, uczeń 
m oże usłyszeć te leg raficzną  lub  telefon iczną p racę  in s tru k to ra  (uw a­
gi i w skazów ki), k tó rą  odbiera przez słuchaw ki dodatkow e w zględ­
nie słuchaw kę m ikro telefonu .

W ykonanie w yżej opisanej m ak ie ty  p ły ty  czołowej n ie  p rzed ­
staw ia  szczególnych trudności. K orpus jej je s t w ykonany  z suchej 
d y k ty  o grubości 5— 6 mm. P rzed n ia  ścianka pom alow ana kolorem  
czarnym , a pozostałe ścianki po lak ierow ane n a  jasno. Je s t to ko­
n ieczne do w iększego zw rócenia uw agi uczniów  (szczególnie 
w  p ierw szym  okresie  szkolenia) na p rzy rząd y  um ieszczone n a  ta b li­
cy m an ip u lacy jn e j. M ikro telefony  w zięto z polow ych ap a ra tó w  te le ­
fonicznych, do k tó ry ch  dorobiono zam eczek pozw alający  u trz y m y ­
w ać przycisk  m ikro telefonom  w położeniu naciśn ię tym . Zam eczek 
w ykonać m ożna z d ru tu  stalow ego w  kształc ie  m ałego łuku . S łu ­
chaw kę, m ikrofon  i sp rężynk i stykow e p rzycisku  m ik ro te lefonu  w y ­
prow adza się oddzielnym i przew odam i, do czego w ykorzystać  m ożna 
gotow y w zględnie spec ja ln ie  spleciony z m iękkiego przew odnika 
sześciożyłow y sznur. W łączanie m ik ro te le fonu  n a jlep ie j w ykonać 
za pom ocą sześciostykow ych w tyczek  i odpow iednich gniazd na 
p łycie  czołowej m akiety . W m ontow anie m ik ro te le fo n u  na  sta łe  nie 
-jest pożądane ze w zględu n a  to, że w  tym  w y p ad k u  uczeń n ie  bę­
dzie się p rzyzw yczaja ł do w łączania m ik ro te lefo n u  w  czasie p rzy ­
gotow yw ania sobie m iejsca pracy .

D odatkow e słuchaw ki i k lucz te leg raficzny  w y k o rzy stu je  się 
ja k  zw ykle do odbioru  i nadaw an ia . Są one w łączone do spec ja lnych  
gniazdek  z odpow iednim i napisam i.

N ależy podkreślić, że d la n au k i rad io te leg rafis tó w  w  k lasie  k lu ­
cze te leg raficzne z tw ard y m i k o n tak tam i są zw ykle n iew ygodne, 
poniew aż w y d a ją  one podczas nad aw an ia  dość głośny stuk , k tó ry  
p rzyzw yczaja ucznia do k o n tro li w łasnej p racy . T aki rad io te leg ra ­
fista, p racu jąc  w  przyszłości n a  rad io stac ji m ającej k lucz z m iękk im i 
k o n tak tam i (np. n a  rad io stac jach  średn ie j mocy, gdzie m iękk ie k on­
ta k ty  sp ręży n u jące  są konieczne do tłu m ien ia  pow stającego  isk rze­
nia), n ap o ty k a  n a  duże trudności. Z nane  są także  w ypadk i, k iedy 
rad io te leg ra fis ta  rad io stac ji m ałej mocy, przyzw yczajony  do s tu k a ­



jącego klucza, dąży w  w aru n k ach  polow ych do oparcia jego o tw a r­
dy przedm iot, n ie  m ogąc pracow ać z ręki. Celem  un ikn ięcia  tego, 
w  op isyw anym  u rządzen iu  sali w ykładow ej przew idziano  klucze 
te leg raficzne m ające m iękk ie k o n tak ty  z obu stro n  ram ien ia . Pod 
k o n tak ty  norm alnego  szkolnego klucza podw in ięte  zostały  p ły tk i 
w ykonane z b lachy  m osiężnej o grubości 1,2 m m  i szerokości 7— 9 
m m  (kształt p a trz  rys. 3).

Rys. 3

Z astosow ane w  schem acie p rzek aźn ik i n a jlep ie j w ykorzystać  
z łącznic te lefon icznych  CB n a  24 V, poniew aż p ra cu ją  one rów nież 
dobrze pod napięciem  8— 10 V zużyw ając p rzy  ty m  nieznaczny  prąd. 
W  w y p ad k u  b ra k u  tak ich  przekaźników , m ożna je  w ykonać z in ­
n y ch  odpow iednio je  p rzew ija jąc .

T ran sfo rm a to ry  ,,TR-1“ i kon d en sa to ry  „ C - l“ w zięto z polo­
w ych ap a ra tó w  telefon icznych  starego  ty p u  (skreślone ze stanu). 
P rze łączn ik i „T elefon —  T eleg ra f“ i „K on tro la"  n ie w y m ag ają  spe­
cjalnego om ów ienia.

Zaciski i L 2 do dołączenia ogniw a zasilającego obwód m i­
krofonow y oraz ro ze tk ę  z pięciom a zaciskam i do um ocow ania p rze ­
w odów  m ontażow ych m ożna w ykorzystać  dow olnego typu .

S chem at m ak ie ty  1 na stole in s tru k to ra  różni się od w yżej opi ­
sanego ty lko  jedno lam pow ym  w zm acniak iem  m ikrofonow ym , k tó ry  
w y k o rzy sty w an y  je s t w  czasie rozm ów  telefon icznych  z uczniam i. 
Jak o  tran sfo rm a to r w ejściow y w zm acniaka ,,TR -2U —  m ożna zasto­
sow ać tran sfo rm a to r m ikrofonow y rad io stac ji m ałej mocy.

Ł ączenie poszczególnych stanow isk  n a  sali p row adzone je s t 
p rzy  pom ocy łącznicy  szw ajcarsk ie j o pojem ności 16X 6. Ze w zględu 
na to, że w  schem acie sali w ykładow ej n ie  w y stęp u ją  w ysokie n a ­
pięcia oraz silne p rąd y , łącznicę m ożna w ykonać 2— 3 razy  m niejszą  
od no rm alne j. W ykonana w ten  sposób łącznica je s t w ygodna w  m on­
tażu, p ro s ta  w  obsłudze i um ożliw ia w szystk ie  rodzaje  połączeń.

G en era to r akustyczny  m usi posiadać tak ą  moc, aby m ożna za­
silić jednocześnie w szystk ie  s łuchaw ki oraz m usi m ieć reg u lac ję  
tonu  i siły  głosu (pożądany je s t g en e ra to r o zasilan iu  un iw ersalnym ).



K ondensa to r C-2 o pojem ności 2— 4 m kf. zabezpiecza g en e ra to r 
cd  p rąd u  stałego zasilającego a p a ra t m orsa.

A p ara t m orsa w łączony je s t do schem atu  u rządzen ia  przez d ła ­
w ik  m ałej częstotliw ości „ D - l“ n ieprzepuszezający  częstotliw ości 
akustycznej do obw odu ap a ra tu  telegraficznego.

O dbiorn ik  rad iow y „O db.“ w yko rzy sty w an y  jes t w  celu  um oż­
liw ien ia uczniom  tren in g u  w odbiorze sygnałów  z e te ru  oraz w p ro ­
w adzenia zakłóceń do obw odu generato ra . Ażeby zakłócenia by ły  
podobne do n o rm alnych  w  eterze, odbiorn ik  w łączony jes t jednym  
gniazdkiem  do szyny łącznicy w spólnej dla całej k lasy , d rug im  zaś 
do m etalow ego pancerza przew odów  m ontażow ych. T en  sposób w łą ­
czenia odbiorn ika da je  zm ienne pole jednocześnie n a  cały schem at, 
a nałożone zakłócenia n ie  zm ien ia ją  im pulsów  częstotliw ości ak u ­
stycznej g en e ra to ra  i rob ią  w rażen ie odbioru  sygnałów’ ko respon­
d en ta  z e teru . Z m ien iając  siłę dźw ięku  i jego ton w  generato rze  
m ożna pozorow ać różne odległości łączności z rów noczesnym  w p ro ­
w adzeniem  dow olnego ty p u  zakłóceń.

W celu p row adzen ia pracy  w ym uszonej, każdy  klucz ucznia 
połączony je s t system em  e lek trom agnetycznym  z k luczem  n a  stole 
in s tru k to ra . In s tru k to r, każąc uczniow i w łączyć się przełącznik iem  
,,Tb“ na p racę  w ym uszoną, s te ru je  jego k luczem  podczas p racy  k lu ­
czem  swroim. P rzy  ty m  uczeń nie d o tykając  do klucza słyszy jego 
pracę, k ie ro w an ą  przez in s tru k to ra , a położyw szy ręk ę  n a  k luczu  
w yczuw a jego drgania . S iła system u elek trom agnetycznego  je s t ob li­
czona w  ten  sposób, że uczeń, n ad a jący  kluczem , w  w y p ad k u  n ie ­
zgodnej p racy  z in s tru k to rem  o trzy m u je  zn iekształcen ie sygnału  
dźw iękow ego w  słuchaw kach  oraz wTyczuw a p o praw iające  go d rgan ia  
k lucza k ierow ańego przez in s tru k to ra .

R dzeń e lek trom agnesu  w ykonany  je s t z m iękkiego żelaza, a b ie ­
gun  p ierścien iow y och ran ia jący  jego uzw ojenie z m iękk iej b lachy  
żelaznej. U zw ojenia e lek trom agnesów  naw in ię to  przew odem  m ie­
dzianym  o p rzek ro ju  0,5— 0,7 m m  w  izolacji em aliow anej. K otw iczka 
e lek tro m ag n esu  w ykonana je s t w  kształc ie  k rążka, k tó ry  p rzy lu - 
to w u je  się w zględnie p rzy k ręca  do ram ien ia  klucza. A żeby p rzy ­
ciąganie kotw iczki p rzy  n ieznacznych  zm ianach  skoku roboczego 
klucza n ie  było zb y t energiczne, b rzeg i pierścieniow ego b ieguna 
i kotw iczki e lek trom agnesu  ścięte są stożkowo, co um ożliw ia ucznio­
w i u staw ien ie  skoku do 0,8 mm . W iększy skok k lucza nie je s t za­
lecony, poniew aż w  ty ch  w ypadkach  uczeń n ad a je  n ie palcam i, lecz 
całą ręką, co często pow oduje zerw an ie  je j w  czasie zw iększania 
szybkości nadaw an ia .

Do m ontażu  sali w y k o rzy stu jem y  n o rm aln e  sto ły  (rys. 2), na 
k tó ry ch  m o n tu je  się po dw a stanow iska (m akiety). Na jednej z nóg 
sto łu  p rzym ocow uje się rozetkę  na  8 zacisków , do k tó ry ch  z jednej 
s tro n y  lu tu je m y  w szystk ie  p rzew ody  od m ak ie t u s taw ionych  n a  
danym  stole, z d rug ie j —  przew ody m ontażow e.



Do każdego sto łu  doprow adzam y: dw a przew odnik i od gene­
ra to ra  akustycznego (przew ód m iedziany  o p rzek ro ju  1— 1,5 mm), 
dw a p rzew odnik i zasila jące p rzekaźn ik i (przew ód w  izolacji gum o­
w ej o p rzek ro ju  1,5— 2 m m j, dw a p rzew odnik i do zasilan ia  e lek tro ­
m agnesów  kluczy (przew ód w  izolacji gum ow ej o p rzek ro ju  2,5— 
3,5 mm) oraz od każdej m ak ie ty  jed en  przew ód idący do łącznicy 
sztabkow ej n a  stole in s tru k to ra  (przew ód m iedziany  o p rzek ro ju  
0,5— 1,0 mm).

P rzew ndy  idące od g en e ra to ra  i od łącznicy u k ład am y  razem  
w m etalow ej ru rce  (B ergm ana) lub w specja lnej b laszanej ryn ienęe. 
Celem  u n ikn ięc ia  in d u k cji (przesłuchu), a ty m  sam ym  w zajem nego 
p rzeszkadzan ia w  p racy  jednego stanow iska przez drugie, należy  obo­
w iązkow o skręcić p rzew odnik i rów nom iern ie . Skok sk rę tu  pow inien  
w ynosić 40— 50 cm. Do m etalow ego pancerza  ru rk i w zględnie do ry ­
n ien k i dołączam y jedno  gniazdko odb iorn ika radiow ego. P rzew odnik i 
do zasilan ia  obw odów  przekaźn ików  i e lek trom agnesów  k luczy  należy 
ułożyć oddzielnie. M ogą być one ekranow ane. Jako  źródła zasilan ia  
sali m ożna w ykorzystać  ak u m u la to ry  zasadow e o pojem ności 22— 
45 Ah, k tó re  um ieszczam y w  sto le in s tru k to ra  lub n aw et poza salą. 
N apięcie b a te r ii akum ula to rów  należy  dobrać w zależności od ro ­
d zaju  uży tych  przekaźników . E lek trom agnesy  k luczy zasilać należy 
napięciem  nie w iększym  niż 8— 10 V, na to m iast d la ap a ra tu  m orsa 
nap ięc ie  dobiera się w zależności od oporu uzw ojeń e lek trom agnesów  
oraz od oporu przew odów  m ontażow ych sali.

O pisane w yżej u rządzen ie  sali w ykładow ej do n au k i rad io tę - 
leg rafis tów  dzięki m ożliw ości stw orzen ia im  w  niej w aru n k ó w  po­
dobnych do p rak ty czn ej p racy  na  rad io stac jach  oraz p row adzen ia 
bezpośrednich  rozm ów  telefonicznych  z uczniam i da je  in s tru k to ro w i 
n iczym  nieograniczone m ożliwości w yszkolenia jak  najlepszej k ad ry  
rad io te legrafistów .



P or. Z B IG N IE W  M RÓZ
P or. ST A N ISŁ A W  SZEW C ZY K

SŁUŻBA RUCHU — NAJW AŻNIEJSZY PRZEDMIOT  
W YSZKOLENIA SPECJALNEGO

N auka odbioru  i n ad aw an ia  zw ana ogólnie służbą ru ch u  rad io ­
wego je s t jed n y m  z przedm io tów  ro zstrzygających  o w yszkoleniu  
spec ja lnym  rad io te leg rafisty .

M ając to n a  uw adze chcem y pośw ięcić k ilka  słów  n a  tem a t m e­
tod nauczan ia  stosow anych w nasze] jednostce i w yników  osiągnię­
ty ch  przez naszych  rad io te leg rafistów , chcem y podzielić się z czy­
te ln ik am i ,,P rzeg ląd u  Łączności" tym , co osiągnęliśm y w przeciągu  
całego okresu  szkolenia.

Z adaniem  in s tru k to ró w  służby  ru ch u  je s t nauczenie elew ów  od­
b io ru  znaków  a lfab e tu  M orsego n a  słuch  oraz n ad aw an ie  n a  kluczu, 
nauczen ie zasad reg u lam in u  służby ru c h u  radiow ego i zastosow anie 
go w  p rak tyce .

W obec doniosłości i w ażności p rzedm io tu  służby ru c h u  w  ca­
łości w yszkolenia specjalnego z chw ilą rozpoczęcia ro k u  szkolnego 
p rzy stąp iliśm y  do nauczan ia  odbioru  i n adaw an ia  znaków  M orsego 
w  n astęp u jący  sposób.

N ie chcem y m ów ić w  ty m  w y p ad k u  o tak  w ażnej rzeczy, ja k  
odpow iednie p rzygo tow anie  się w łasne oraz przygotow anie sp rzę tu  
i poligonów  służby ru ch u  do rozpoczęcia now ego ro k u  szkolnego, 
a raczej p ragn iem y  podzielić się dośw iadczeniam i i p ra k ty k ą  sam ego 
nau czan ia  służby ruchu .

Spośród is tn ie jący ch  m etod n auczan ia  odbioru  znaków  M orsego 
in s tru k to rzy  nasi zastosow ali m etodę tzw . ,,od znaków  złożonych do 
p ro sty ch "  po legającą n a  nauczan iu  n a jp ie rw  znaków  tru d n ie jszy ch , 
po czym  stopniow o bardziej p rostych . Z tym  jednak , iż n au k ę  od­
b io ru  cy fr w prow adzono dopiero po k ilku  p ierw szych  ćw iczeniach. 
N auczanie cyfr rów noleg le z lite ram i uw ażam y na podstaw ie do­
św iadczeń m inionego ro k u  szkolnego raczej jako  zbędne i n iepożą­
dane, albow iem  cy fry  opanow ane zostały  przez ogół szkolących się 
stosunkow o łatw o, lite ry  n a to m iast p rzedstaw ia ły  w iększe trudności 
n aw e t już  w  późniejszym  okresie , k iedy  a lfab e t by ł w  całości opa­
now any.



Od p ierw szych  dni szkolenia zw róciliśm y uw agę n a  p raw id łow e 
n ad aw an ie  przez in s tru k to ra  znaków  i m elodyjności ich b rzm ien ia  
oraz na  zaw sze jednakow e brzm ien ie  dźw ięku te j sam ej lite ry . B ar­
dzo w ażne bow iem  jes t to, aby tem po n ad aw an ia  sam ego znaku  
było w łaściw e, tj., aby odb iera jący  „czytał" ów znak  w  postaci .okre­
ślonego dźw ięku, a n ie  odb iera ł poszczególnych sygnałów  (k ró tk ich  
lub  długich) tego znaku.

P ra k ty k a  w ykazała, iż nadaw an ie  przez in s tru k to ra  znaków  
w  początkow ym  okresie w  w olnym  tem pie  doprow adza do tego, że 
k u rsan ci liczą sygnały  i n astęp n ie  zestaw ia ją  znaki. K iedy  zaś in ­
s tru k to r  po opanow aniu  a lfab e tu  zw iększa tem po, w ówczas ucznio­
w ie n ie  są w  stan ie  odebrać n ad an y ch  znaków  i gub ią  się. D latego 
dźw ięk nadaw anego  znaku  m usi być od sam ego początku  sta le  jed ­
nakow y, p rzy  czym  n ad aw an y  być pow inien  w  tem pie  n ie m niejszym  
niż 10 g ru p  n a  m inutę .

Dzięki zastosow aniu  tego sposobu n ad aw an ia  osiągnęliśm y to, 
że uczniow ie uczyli się m elodii nadaw anego znaku, co je s t w łaśn ie 
jed n ą  z zasad w łaściw ej n au k i odbioru.

Ja k  w ażnym  m om entem  w  nauce odbioru  znaków  M orsego je s t 
szybkie zap isyw anie i n ieod ryw an ie  ołów ka od p ap ie ru  zapew ne 
w szyscy zdajem y sobie z tego spraw ę. M ając to na  uw adze od po­
czątku  nauczan ia  zw róciliśm y uw agę na  to, jak  uczniow ie zap isu ją  
odb ierane znaki. M imo w szystko spo tkaliśm y się w  naszym  pod­
oddziale z tak im i fak tam i, że w łaśn ie sposób zapisyw ania decydow ał 
n iek iedy  o ilości odeb ranych  przez uczniów  g ru p  n a  m inu tę . Np. sze­
reg. P aw lik  odb iera ł w tem pie  10 g ru p  n a  m inu tę , lecz n ie  m ógł 
zdążyć zapisać tej ilości od eb ran y ch  g ru p  (tem pa) i opuszczał znaki, 
co św iadczyło w łaśn ie  o tym , że zlekcew ażył znaczenie p łynnego za­
p isyw an ia  bez od ryw an ia  ołów ka od pap ieru . Nie m niejszą  ro lę  od­
g ry w a p rzy  tym  zap isyw anie znaków  z opóźnieniem , co stosow ane 
w  połączeniu  z p ły n n y m  zapisyw aniem  pozw ala na  osiągnięcie w ięk ­
szego tem pa odb ioru  i zm niejszenie ilości błędów . T akie by ły  p rzy ­
czyny, k tó re  złożyły się n a  to, że n iek tó rzy  uczniow ie m ogli odebrać 
w iększe tem po, lecz n ie p o tra fili tego zapisać.

S tanęliśm y  w ięc p rzed  zagadn ien iem  p rzełam an ia  trudności w y ­
n ik ły ch  z powolnego i n iepraw id łow ego  zapisyw ania. A by pow ięk­
szyć szybkość zap isyw ania  zastosow aliśm y d y k tan d a  podczas n au k i 
w łasnej i p racy  z ty m i żołnierzam i, k tó rzy  m ieli duże trudnośc i 
w  szybkim  zap isyw an iu  znaków .

S topniow e zw iększania szybkości d y k tan d  dało pożądany w yn ik  
i po pew nym  okresie  czasu ci uczniow ie, k tó rzy  pozostaw ali w  ty le  
pod w zględem  odbioru  znaków  w szybszym  tem pie, zdali egzam iny 
na k lasow ych rad io te leg rafis tó w  n a  rów ni z innym i sw oim i ko le­
gam i.

D użą ro lę  w  nauce służby  ru ch u  o dgryw ają  sam i in s tru k to rzy , 
ich poziom  i opanow anie przedm iotu . Spośród in s tru k to ró w  w  n a ­
szej jednostce  w yróżn ili się sw oją p racą  tacy, ja k  ppor. K uda jczyk  
K azim ierz, chor. N adiożyn Leonid i st. sierż. Bozow Jan , k tó rzy  sam i



zna jąc  ten  p rzedm io t bardzo dobrze oraz m ając  bogate dośw iadczenie 
i dużą p ra k ty k ę  — łatw o usuw ali w szystk ie trudności, na  jak ie  n a ­
p o ty k ał szkolący rad io te leg rafista . Poprzez ustaw iczną opiekę, 
system atyczną  p racę  i p raw id łow e stosow anie m etod  szkolenia osiąg­
n ięto  dobre w yn ik i w  szkoleniu  rad io te legrafistów . W ynik i tak ie  
zaw dzięczać należy  tem u, że od pierw szego dnia n au k i zw rócono 
baczną uw agę n a  praw id łow e, w yraźne i opóźnione zapisyw anie od­
b ieran y ch  znaków , praw idłow re nadaw an ie  i m elodyjność n adaw an ia  
znaków  ta k  przez sam ych in s tru k to ró w  ja k  i przez ku rsan tów .

N iem niej w ażna i bodajże tru d n ie jsza  je s t n au k a  nadaw an ia  
n a  kluczu. W naszej p racy  w ub ieg łym  okresie szkolenia popełn i­
liśm y zasadniczy b łąd , rozpoczynając n au k ę  n ad aw an ia  n a  k luczu 
dopiero po opanow aniu  odbioru  znaków  z szybkością 6 g ru p  n a  m i­
nu tę . W skutek  tego uczniow ie, m ając  opanow any już  odbiór w  tem ­
pie 6— 8 g ru p  na m inu tę , nad aw an ie  przysp ieszali do tem p a odbioru, 
co zniekształcało  n ad aw an e  przez n ich  znak i i prow adziło  do tego, 
że n ad aw an ie  n ie  szło w  parze  z n au k ą  odbioru. B yły  n aw e t w y ­
padki, że n iek tó rzy  uczniow ie z ry w ali rękę, trac ili ry tm ik ę  p racy  
na  k luczu  i m usieli rozpoczynać n au k ę  n ad aw an ia  od now a.

W dalszym  ciągu szkolenia okazało się, że uczniow ie, k tó rzy  
odb iera li od in s tru k to ra  znaki w  tem pie  12 a n aw et 14 g ru p  n a  m i­
nu tę , z chw ilą rozpoczęcia p racy  p rak ty czn ej na  stac jach  n ie m ogli 
p racow ać korespondency jn ie  z tego pow odu, że n ie  m ieli należycie 
opanow anego nad aw an ia  na  k luczu. D oszliśm y więc do w niosku, 
że n au k a  n ad aw an ia  na  k luczu  m usi iść w parze z n au k ą  odbioru 
słuchow ego.

N astępnym  naszym  błędem  było to, że w łaśn ie  p racę  p rak ty czn ą  
na rad io stac jach  rozpoczęliśm y ze zbyt dużym  opóźnieniem , co ró w ­
nież przyczyniło  się do tego, że w  p ierw szych  ćw iczeniach te ren o ­
w ych rad io te leg rafiśc i nasi gubili się w  eterze  n ie m ogąc pracow ać 
korespondency jn ie . Z ty ch  też w zględów  od pierw szej chw ili po z a ­
znajom ien iu  z tak tyczno  - techn icznym i danym i sp rzę tu  należy  
stopniow o w prow adzać uczniów  do p racy  p rak ty czn ej na rad io s ta ­
cjach, rozpoczynając od p racy  m ikrofonem  n a  m ałych  odległościach 
i przechodząc stopniow o na  p racę  te legrafem . P ierw sze nasze ćw i­
czenia w  polu  w ykazały  nam  te  b rak i, na  k tó re  z m iejsca zw róciliśm y 
uw agę, stosu jąc coraz w ięcej zajęć p rak ty czn y ch  na  rad io stac jach  
i w prow adzając rów nocześnie p racę  p aram i w  k ie ru n k ach  i sieciach 
na  salach  służby ruchu .

D zięki szybkiej reak c ji z naszej s tro n y  n a  w łasne n iedociągn ię­
cia. już na n astęp n y ch  ćw iczeniach polow ych rad io te leg rafiśc i byli 
dostatecznie osw ojeni z p racą  w  eterze  i z ła tw ością  p row adzili w y­
m ianę. P ra k ty k a  zdobyta na obozie le tn im  w y d a tn ie  podw yższyła 
poziom  i operatyw ność p racy  naszych rad io te leg rafis tó w  w  sieciach, 
czego dow odem  było to , że w osta tn ich  ćw iczeniach łączność rad iow a 
stan ę ła  n a  w ysokości swego zadania, obsługi rad io stac ji w yw iązały



•się z zadań, u trzy m u jąc  łączność i prow adząc w ym ianę n a  całej 
g łębokości ćwiczeń.

N ie m ożna jed n ak  zapom nieć, że w szystk ie  m etody i sposoby —  
chociażby by ły  najlepsze  —• nic n ie  dadzą, jeżeli n ie  będą oparte  
na żyw ej p racy  z ludźm i. D latego p rzy  nauce p rzedm io tu  służby r u ­
chu należy  sta rać  się ja k  n a jb ard z ie j dostosow ać m etodę do poziom u 
i m ożliwości sw oich uczniów . W naszej p racy  oparcie się na  człon­
kach  p a rtii i ak tyw ie  Z.M .P. dało pozy tyw ne w yn ik i oraz przyczyniło  
się do podn iesien ia  poziom u opanow ania p rzedm io tu  przez ogół. 
S tosow aliśm y przydzie lan ia  słabszych uczniów  do Z.M .P.-ow ców 
p rzodu jących  w  nauce. P oprzez tw orzen ie  kó łek  sam okształcenio­
w ych w ykorzysta liśm y  Z.M .P.-ow ców  i członków  p artii, k tó rzy  
w czasie n au k i w łasne j pom agali słabszym  kolegom , ucząc ich od­
b io ru  i nad aw an ia  czy też zasad reg u lam in u  służby ruchu . F o rm a 
p ra c y  z członkam i p a r tii i Z .M .P .-ow cam i ksz ta łtow ała  się przez ze­
b ran ia  kół, bądź też przez in d y w id u aln e  odpraw y dow ódcy, n a  k tó ­
ry c h  członek p a rtii lub  Z .M .P.-ow iec o trzym yw ał k o n k re tn e  zadanie 
udzielen ia  pom ocy w yznaczonem u koledze. W ten  sposób uzysk i­
w aliśm y pom oc ze s tro n y  sam ych żołnierzy.

Z agadn ien ie w spółpracy  członków  p a rtii i Z .M .P.-ow ców  z do­
wódcą n ab ie ra  szczególnej w agi z chw ilą, gdy pododdziały  odbyw ają  
ćw iczenia w  polu, czyli gdy służby ru ch u  uczym y ju ż  w  p rak tyce . 
I w ted y  w łaśn ie  na  rad iostac ji, rad io b iu rze  czy też gdzie indziej 
m usi być ktoś bardzie j ak ty w n y  i rozum iejący  zadania. P ra k ty k a  
naszych  ćw iczeń w ykazała, jak  w ielką  pom oc m oże w ykazać o rg an i­
zacja, p a r ty jn a  i Z.M .P. w  okresie, gdy żołnierz w w iększości w y p ad ­
ków  w y stęp u je  już  jako dow ódca rad io stac ji czy też sam odzielny 
k o respondency jny  rad io te leg rafis ta .

T u w łaśn ie  p rzodu jący  członek p a rtii czy też Z.M .P.o w iec czu­
w ał zaw sze nad  u trzy m an iem  łączności, w ym ianą, m askow aniem  
rad io stac ji i obroną sprzętu . M am y bardzo  jask raw e  przyk łady , 
k iedy  zadanie zostało w ykonane dzięki tem u, że pow ierzono je  do 
w ykonan ia  Z .M .P.-ow com . D la p rzy k ład u  w ym ien ię  Z .M .P .-ow ta  
szer. M aloska E ryka , k tó ry  podczas ćw iczeń p o tra fił n iezależnie od 
bardzo  silnych  przeszkód a tm osferycznych  naw iązać łączność i u trz y ­
m ać ją, prow adząc pełną, w ym ianę przez 12 godzin.

W yszkolenie zaw sze będzie daw ać dobre w ynik i, jeśli oprze się je 
n a  w łaściw ych m etodach  i w spó łpracy  ak ty w n ej części żołnierzy , 
ja k ą  są członkow ie p a r tii i Z.M .P.

P r z e g lą d  Ł ą c z n o ś c i —  5



JAK OSIĄGNĄŁEM DOBRE WYNIKI W SZKOLENIU 
PODODDZIAŁU

W yszkolenie i w ychow anie pododdziału  w  ram ach  o rgan izu jące j 
się jednostk i m a zaw sze sw oistą specyfikę w  m etodach  organizo­
w ania  i p row adzen ia w yszkolen ia pododdziału. B rak  dostatecznego 
w yposażenia ośrodków  w yszkolen iow ych w ym aga od k ad ry  in s tru k ­
to rsk ie j dużego w ysiłku  i stosow ania ja k  na jodpow iedn ie jszych  m e­
tod szkolenia.

M ając dobrze opracow any p lan  w yszkolenia pododdziału  i ośrod­
k i w yszkoleniow e dobrze w yposażone i u rządzone, zdaw ało  się, że 
m ożna p rzystąp ić  do szkolenia, tu  jed n ak  w  początkach  szkolenia 
pododdziału  pow stał now y prob lem  —  n ien a leży te  przygo tow anie 
drużynow ych  pod w zględem  instruk to rsk o -m eto d y czn y m . B rak i te  
w y n ik ające  z k ró tk iego  okresu  przeszkolen ia trzeb a  było uzupełn ić  
ku rsem  in s tru k to rsk o -m eto d y czn y m  zorganizow anym  w  ram ach  je d ­
nostki. Z ajęcia m etodyczne p row adzili oficerow ie, w ychow ując so­
bie dow ódców  d ru ży n  i pom ocników  w  dalszym  szkoleniu  k o n ty n ­
gentu .

W p ierw szym  i d rug im  okresie w yszkolenie i w ychow anie żoł­
n ierzy  zostało o p arte  n a  w ytężonej p racy  in d y w id u a ln e j oficerów  
jako czynnika ag itacy jnego  w  podn iesien iu  poziom u w yszkolenia. 
Pow ażną ro lę  w  ty m  k ie ru n k u  odegrała  oddziałow a o rgan izacja  p a r ­
ty jn a  w nosząc duży w k ład  w o rgan izację  i p rzeprow adzen ie  w yszko­
lenia. M obilizow ała ona pododdział do p rzodow nictw a w  p racy  w y­
szkoleniow ej podczas, w ykonyw an ia  w iększych  zadań, jak : u rząd ze­
n ie  ośrodków  w yszkoleniow ych, ćw iczenia te renow e itp.

R ozpoczynając sw ą p racę  w ychow aw czą jako  dow ódca podod­
działu  oparłem  się w  głów nej m ierze n a  ak ty w ie  p a r ty jn y m  
i Z.M .P. i w y k o rzy stu jąc  w  szerokim  zakresie  przodow ników  i ag i­
ta to ró w  osiągnąłem  nadspodziew ane w y n ik i w  w yszkoleniu.

Szkolenie zespołow e obsług rad io stac ji m ałej m ocy w  obozie le t­
n im  stw orzyło  dogodne w a ru n k i d la p racy  ag ita to rów  w  poszczegól­
n y ch  zespołach. O fiarna ich p raca  i w łaściw ie zrozum iana ro la  p rz y ­
czyniły  się w  znacznym  stopn iu  do uzyskan ia  dobrych  w yników  
w  w yszkoleniu  poszczególnych zespołów . W ykazały  to p rzede w szy-



stk im  ćw iczenia te ren o w e zorganizow ane przez dow ódcę jednostk i. 
W  początkow ej fazie ćw iczeń nie zw rócono uw agi n a  pow yższe czyn­
niki, to też i p raca  zespołów  by ła  n iedostateczna. Zastosow ano w ięc 
w dalszych  ćw iczeniach: popu lary zac ję  przodow ników , w ykorzystano  
ag ita to rów  w  zespołach, ak ty w  p a r ty jn y  i Z.M .P. Na w yn ik i n ie 
trzeb a  było długo czekać, p rzeszły  one w szelkie oczekiw ania. B rak i 
zostały u sun ięte , poziom  w yszkolen ia znacznie się podniósł. W ażną 
ro lę  p rzy  ty m  odegrały  tak ie  czynniki, jak : o rgan izacja  odpoczynku 
dla zespołów  z n a leży ty m  i n a  czas p rzygotow aniem  zakw aterow an ia  
i w yżyw ienia , co w p ływ a dodatn io  n a  sam opoczucie żołnierza, po­
g łęb ia jąc  zau fan ie  do dow ódcy i w yw ołu jąc  pew nego rod zaju  poczu­
cie w dzięczności w y rażan e  w  fo rm ie chętnego i sum iennego w yko­
n y w an ia  każdego pow ierzonego m u zadania.

Szczegółowo p rzem yślany  p lan  p racy  każdego oficera o rgan izu ­
jącego w yszkolenie i w  ogóle każde przedsięw zięcie poprzedzone p la ­
nem  zapew niło  w ykonanie zadań. W  podsum ow aniu  całości p rzeb iegu  
ćw iczeń okazało się, że zespoły m ego pododdziału, w  k tó ry ch  nie 
lekcew ażono żadnego czynnika w ychow aw czego i szkoleniow ego, 
osiągnęły  w yn ik i d w u k ro tn ie  lepsze w  porów naniu  z w y n ik am i in ­
nych  zespołów . Szczególnie w yróżn ili się kursanci: D ra jerczy k  
i S tan g iersk i osiągając reko rdow ą liczbę w ym ien ionych  rad io ­
gram ów .

Jed n ą  z m etod p racy  p a r ty jn e j w  pododdziale je s t p raca  św ie­
tlicow a, k tó ra  w  w ielu  pododdziałach n ie  je s t należycie doceniana. 
Z ajęcia k u ltu ra ln o -o św ia to w e dobrze zorganizow ane pow ażnie w p ły ­
w a ją  n a  w ychow anie i w ykszta łcen ie  żołnierza. W te j dziedzinie na  
podkreślen ie  zasługu je  stw orzen ie zespołu artystycznego , k tó ry  m oże 
poszczycić się szeregiem  w ystępów  o dobrym  poziom ie a r ty s ty cz ­
n y m  i k tó ry  p rzyczyn ił się w  dużym  stopn iu  do p opu laryzac ji p rzo­
dow ników  w yszkolen ia  i pogłębienia św iadom ości poh tyczno-spo- 
łecznej.

J a k  ju ż  uprzednio  w spom niałem , w ażną ro lę  w  w yszkolen iu  
odgryw a p raca  in d y w id u a ln a  nad  żołnierzem . Sprawca ta  n ab iera  
szczególnego znaczenia p rzy  organ izow aniu  n au k i w łasnej, gdzie po­
m oc udzielana żołnierzom  słabszyrą przez lepiej w yszkolonych s ta je  
się n ieodzow na i d aje  dobre w ynik i.

Na zakończenie n in iejszego a r ty k u łu  chcę porusz}^ w ażną dzie­
dzinę w yszkolen ia ogólnow ojskow ego, m ianow icie w yszkolenie 
strzeleckie. W inspekcji w iosennej pododdział o trzym ał ocenę do­
sta teczn ą  z w yszkolen ia strzeleckiego. W czasie szkolenia w  obozie 
le tn im  dzięki należycie zorganizow anym  tren in g o m  strzeleckim , bez 
pom inięcia najm niejszego  szczegółu, poziom  uleg ł ta k  znacznej po­
p raw ie , że podczas in spekcji jesienne j pododdział o trzym ał z w y ­
szkolenia strzeleck iego  ocenę bardzo dobrą.

N a ogólną ocenę, ja k ą  o trzym ał pododdział podczas in spekcji 
jes ien n e j i podczas egzam inów  w  zw iązku z zakończeniem  okresu  
szkolenia, złożyły się przede w szystk im  czynnik i p racy  w ychow aw ­



czej i w yszkoleniow ej pododdziału przy  dużym  w ysiłku  k ad ry  oficer­
skiej i podoficerskiej.

W  w yszkolen iu  pododdziału  było szereg niedociągnięć i b raków , 
k tó re  zostały  należycie zanalizow ane i w  przyszłości n ie  będą m iały  
m iejsca. W  ciągu ubiegłego okresu  szkolenia, a zw łaszcza n a  obozie 
le tn im , k ad ra  oficerska i podoficerska w zbogaciły  się w  cenne do­
św iadczenia in stru k to rsk o -m eto d y czn e  i w ychow aw cze, k tó re  w  p rzy ­
szłej p racy  zostaną w ykorzystane w  celu osiągnięcia jeszcze lepszych 
w yn ików  w yszkolenia żołnierza ludow ego.



Z DOŚW IADCZEŃ DOWÓDCY PLUTONU

Z chw ilą ukończenia oficerskiej szkoły przyszedłem  do jednostk i 
z pełnym  zapałem  do p racy  i dużym i w iadom ościam i teo re tycznym i. 
O kazało się jednak , że m ając  dość duży zapas w iadom ości teo re ty cz­
nych  n ie  p o trafiłem  ich p rak ty czn ie  w ykorzystać w  k ie ru n k u  szko­
len ia  żołnierza. Toteż w  początkow ym  okresie dow odzenia p lu to ­
nem  p raca  m oja n ie  p rzyn iosła  dostatecznych  w yników . Ż ołnierze n ie 
czuli w e m nie ani op iekuna, an i w ychow aw cy, k tó ry m  m iałem  być 
dla nich. O bjaw iało  się to m ałą  w ydajnośc ią  oraz zn iechęceniem  żoł­
n ierzy  do pracy. Na p rzy k ład  kurs. S a te rn u s w  czasie odbudow y ko­
szar pom agając p rzy  robo tach  ciesielskich  p racow ał bardzo dobrze, 
w ykazyw ał w  tej p racy  dużo in ic ja tyw y , a ja  tego n ie dostrzegałem , 
a przez b rak  k o n tro li n ie  p o trafiłem  ocenić jego pracy. S k u tk i tego 
by ły  tak ie , że kurs. S a te rn u s  w idząc, że n ik t się n im  n ie in te re su je  
i n ie  ocenia jego p racy , zniechęcił się do n iej. G dy zauw ażyłem  to, 
ju ż  było częściowo za późno. Z niechęcenie tak ie  dało się zauw ażyć 
z rozpoczęciem  ro k u  szkolnego tak że  i u  w ielu  in n y ch  ku rsan tó w . 
Z rozum iałem  swój b łąd  i zacząłem  pracow ać n ad  każdym  k u rsan tem  
z osobna. Z p lu to n u  w yłon iłem  ak tyw istów , nad  k tó ry m i opiekę po­
leciłem  członkom  p artii. A ktyw istom  ty m  p rzydzieliłem  słabych  
w  nauce. Tych, k tó rzy  okazyw ali słabe za in teresow an ie  się n au k ą , 
pow ierzy łem  specja lnej opiece członkom  p a r tii  i ak ty w u  Z.M .P. Po­
woli poznaw ałem , czym  m ożna zachęcić każdego n iechętnego  do 
nauki. N a p rzy k ład  kurs. S tępień, gdy go p y ta łem  z w ielu  p rzedm io­
tów , n ie  dał m i zadow alającej odpow iedzi. R ów nież kurs. M oliński 
bardzo słabo o rien tow ał się w e w szystk ich  przedm io tach , pom im o że 
n a  w y k ład ach  zw raca łem  na  n ich  dw óch szczególną uw agę. D opiero 
k iedy  poleciłem  ich, ja k  rów nież i in n y ch  słabszych —  opiece k u rsa n ­
tów  - ak tyw istów , poziom 1 n au k i w  p lu to n ie  znacznie się podw yższył. 
Z k u rsan tem  S tępn iem  pracow ał zetem pow iec, kurs. M alosek. K urs. 
S tęp ień  by ł robo tn ik iem  m ieszkającym  na  zapadłej wsi. K iedy  z n im  
rozm aw iałem , tru d n o  było m i nak łon ić go do rozm ow y. P o stan o w i­
łem , da jąc  w skazów ki ak tyw iście  kurs. M aloskowi, doprow adzić do 
tego, by kurs. S tęp n ia  skłonić do żyw szego za in te resow an ia  się 
nauką . A k ty w ista  M alosek rozm aw iając z n im  doszedł do tego, że 
kurs. S tęp ień  lub i bardzo  rozm aw iać o sporcie. O ile p rzed tem  tru d n o



było od niego w yciągnąć słowo, to k iedy  zacząłem  z n im  rozm aw iać
0 sporcie, m ogłem  go w ciągnąć do rozm ow y o w szystk im  —  po p ro stu  
rozw iązać m u język. T ym  sposobem  za pom ocą członka Z.M .P. M a- 
loska w ciągnąłem  go do n au k i i życia żołnierskiego.

B ardzo dużą pom oc w  osiągnięciu n a leży ty ch  w yników  w  w y ­
szkoleniu, w  w yrob ien iu  sobie zaufan ia  w śród  żołnierzy, w  w y ro ­
b ien iu  koleżeńskości w  p lu ton ie  —  jako  doskonały środek  w ycho­
w aw czy —  daw ały  zeb ran ia  p lu tonu , na  k tó ry ch  każdy  czuł się 
sw obodnie i m ów ił o w szystk im , co m u  leżało na  sercu. Na tak im  
zeb ran iu  dużą ro lę  odegrali członkow ie p a r tii  i ak ty w  Z.M .P. odpo­
w iednio  p rzygo tow any  przeze m nie. Do te j p racy  p o trzebn i m i by li 
podoficerow ie z dobrym  au to ry te tem , podoficerow ie m ego p lu to n u  
jed n ak  n ie  cieszyli się nim . W tedy  n a  podoficerów  nałożyłem  b a r ­
dziej odpow iedzialne obow iązki, jak  p row adzenie m niej tru d n y ch  za­
jęć, p rzeprow adzen ie  zajęć w łasnych , tren in g ó w  strze leck ich  itp., 
p rzygo tow ując  ich  uprzedn io  dokładnie do danych  zajęć.

W ram ach  p lu to n u  organizow ałem  zajęcia in s tru k to rsk o - m eto ­
dyczne. P odoficerow ie siln ie jsi pom agali słabszym  w  p isan iu  kons­
pektów , p rzygo tow yw an iu  się do zajęć itd . S ta ra łem  się podnieść po­
ziom  w iadom ości podoficerów , ażeby n ie  doprow adzić do tego, że 
poziom  k u rsan tó w  przew yższy poziom  w iadom ości podoficerów , co 
mogło się zdarzyć, gdyż podoficerow ie by li jeszcze bardzo  m łodym i 
żołnierzam i.

Po te j p racy  n as tąp ił egzam in —  inspekcja  w iosenna. W tedy 
jeszcze raz p rzekonałem  się, co znaczy n ieu m ie ję tn a  p raca  z żo łnie­
rzem  i podoficerem . Pom im o że w  o sta tn im  okresie p racow ałem  
inaczej, jed n ak  naleciałości i zaległości n ieu m ie ję tn e j p racy  pozo­
s taw iły  n astępstw a . P lu to n  na  in spekcji w iosennej w ypad ł najgo rzej 
z całej jednostk i.

Z bliżał się obóz letn i. W  przygo tow an iu  się do obozu postano­
w iłem  nadrob ić  b ra k i w y tk n ię te  m i na  inspekcji. T u oparłem  się 
ty lko  na  członkach p artii, k tó rzy  rozum ie jąc  sw oją ro lę  w  p lu to n ie  
daw ali w szystko z siebie, aby pom óc m i w  p racy  in d y w id u aln e j 
z żołnierzam i, m obilizow ali i p rzygo tow yw ali p lu to n  do każdych  
zajęć, odgryw ali g łów ną ro lę  w  p opu laryzow an iu  na jlepszych  ludzi 
w  p lu ton ie , czuw ali n ad  każdym  ak ty w is tą  —  członkiem  Z.M .P. 
O parłem  się rów nież n a  p racy  indy w id u aln e j z poszczególnym  k u r ­
santem .

Po p rzy jeździe  na  obóz le tn i p lu to n  m ój całkiem  zm ienił w ygląd. 
W szyscy ochoczo w zięli się do szkolenia. Nie było żadnego k u rsa n ta , 
k tó ry  by ociągał się w  p racy  n ad  sobą i w  p racy  nad  kolegam i. Z apał 
do n au k i, jak i o garnął p lu ton , pom ógł m i w  o rgan izow aniu  zajęć 
p rak ty czn y ch . K ażde p raw ie  zajęcie, jak  np. p racę  n a  rad io stac jach
1 częściowo służbę ru c h u  radio , o rganizow ałem  w  oparciu  o założe­
n ia  tak tyczne , dając tak ie  założenie każdem u. D zięki tem u  każdy  
k u rsa n t s ta ra ł się w yw iązać z zadania, ja k  p rzysto i łącznościow cow i 
w  boju. P row adząc n ieu s tan n ą  p racę  z członkam i p a r tii  i ak tyw em



Z.M .P. doszedłem  do n ap raw d ę  d o b iy ch  w yników . W tru d n y ch  chw i­
lach  n a  ćw iczeniach te ren o w y ch  pom agali m i oni w tak im  stopniu , 
źe^zadania, jak ie  p rzed  n im i staw iałem , by ły  w ykonyw ane tak , jak  
gdybym  sam  je  w ykonał.

Po obozie le tn im  n astąp iła  in sp ek cja  jesienna. E gzam in ten  m nie 
n ie  zaskoczył i by łem  pew ny, że każdy  k u rsa n t zda go n a  w yn ik  
bardzo  dobry . W iedziałem , że u  każdego z n ich  w yrob iłem  pew ność 
siebie i poczucie, że n a  in spekcji każdy  z n ich  będzie m iał m ożność 
pokazania tego, czego nauczy ł się w  czasie ro k u  szkolnego. I na 
inspekcji ci w łaśn ie  k u rsan c i S tęp ień  i M oliński, k tó rzy  by li n a js łab ­
szym i w  p lu ton ie , dostali ocenę dobrą. P lu to n  n ie  by ł o sta tn im  
w  jednostce  —  odw ro tn ie  —  każdy  k u rsa n t tego p lu to n u  m ógł się 
poszczycić, że jego p lu to n  je s t najlepszy .

M ając już  pew ne dośw iadczenie w  w ychow an iu  i szkoleniu p lu ­
tonu, chcia łbym  zaapelow ać do m łodych kolegów , aby z całym  za­
pałem  od p ierw szej chw ili w zięli się do p racy  i te  w iadom ości teo re ­
tyczne, k tó re  w ynieśli ze szkoły, u n iie ję tn ie  pow iązali z p rak ty k ą . Od 
sam ego początku  trzeb a  w  codziennym  życiu prow adzić p racę  in d y ­
w id u a ln ą  z żołnierzam i, pom agać i organizow ać p racę  członków  p a rtii 
i ak ty w u  Z.M .P., od k tó ry ch  zależy w ychow anie ideologiczne p lu ­
tonu.



O G 0LN E ZASADY DZIAŁANIA APARATU BODO

P raca  a p a ra tu  bodo opiera się na  k o le jn y m  w y sy łan iu  z n ad a j­
n ików  do odbiorn ików  znaków  te leg raficznych  po jed n y m  i ty m  sa­
m ym  przew odzie, p rzy  czym  n ad a jn ik i łączone są ko lejno  z odpo­
w iednim i odb io rn ikam i za pom ocą specjalnego u rządzen ia  zw anego 
rozdzielaczem .

Z asadę działan ia  z ilu s tru je  nam  n ajlep ie j -rysunek.

Rys. 1

Na rys. 1 podany  je s t zasadniczy  u k ład  połączenia dw óch stacy j 
A i B. N a każdej s tac ji zn a jd u ją  się po dw a n ad a jn ik i (klucze K), 
odb io rn ik i (e lek trom agnesy  E), b a te r ie  lin iow e (B) oraz po jed n y m  
rozdzielaczu (R).

R ozdzielacze s tac ji A i B posiadają  po dw a izolow ane od siebie 
e lek try czn ie  p ierśc ien ie  połączone ze sobą obracającym i się szczotka­
m i S. Z ew n ętrzn e  p ierśc ien ie  podzielone są n a  cz tery  rów ne części 
(sektory), rów nież od siebie izolow ane. Do sek to rów  I i II pierśc ien ia 
zew nętrznego  s tac ji A dołączone są k lucze te legraficzne, zaś do sek ­
to rów  III i IV — odbiorniki, np. odbiorn ik i ap a ra tó w  m orsa. Na stacji



B połączenia są odw ro tne —  do sek to rów  I 1 II dołączone są odbior­
nik i, zaś do sek to rów  III i IV  — n ad a jn ik i (klucze). K oła w ew n ętrz ­
ne rozdzielaczy obu s tac ji połączone są ze sobą przew odem .

Załóżm y, że szczotki Si i o b racane są za pom ocą jakiegoś m e­
chan izm u z jednakow ą szybkością zn a jd u ją  się w każdym  m om encie 
ćzasu w  jednakow ych  p u n k tach  p ierścien i sw ych rozdzielaczy. M o­
żem y w ięc pow iedzieć, że obró t szczotek obu rozdzielaczy je s t zgodny 
co do szybkości i co do fazy. W obec tego, gdy szczotki zn a jd u ją  się 
n a  sek to rach  I obu stacy j, to łączą ze sobą n a d a jn ik  K  stacyj A z od­
b io rn ik iem  E stac ji B. G dy szczotki p rze jd ą  na sek to r II, połączą 
ze sobą odpow iednio n ad a jn ik  K  i odbiorn ik  E itd. M ożemy zało­
żyć, że w  ty m  czasie, gdy szczotki p osuw ają  się po sek to rach  I, k lu ­
czem Ki n ad a jem y  jed n ą  lite rę  a lfab e tu  moęsa. O czyw iście lite ra  
ta  odebrana zostan ie przez odbiorn ik  Et na  stac ji B. W następ n y m  
m om encie, gdy szczotki rozdzielaczy będą przechodzić przez sek to r 
II, d ru g i te leg ra fis ta  może w tedy  nadać kluczem  K 2 jed n ą  lite rę , 
k tó ra  będzie odebrana  przez odbiorn ik  E 2. W czasie gdy szczotki 
będą przechodzić po sek to rach  III i IV, te leg rafiśc i na  stac ji B m ogą 
nadaw ać k luczam i Ks i K 4, p rzy  czym odb ierać będą odpow iednio 
odbiorn ik i En i E4. Od następnego  m om entu  proces ten  będzie po­
w tarzać  się i w  ten  sposób będzie p row adzona w ym iana te legraficzna 
m iędzy s tac jam i A i B. Z auw ażam y przy  tym , że gdy szczotki p rze ­
chodzą przez sek to ry  I i II, s tac ja  A jes t s tac ją  n ad a jącą  ^a stacja  
B —  odbiera jącą . G dy szczotki przechodzą przez sek to ry  III i IV, od­
b ie ra jącą  s tac ją  je s t s tac ja  A, na to m iast n ad a je  w ted y  s tac ja  B. W i­
dzim y z tego, że ch a rak te ry s ty czn ą  cechą ap a ra tu ry  bodo je s t n a ­
daw anie  n a  w ięcej niż jed en  odbiorn ik  po jed n ej i te j sam ej linii.

R ozpatrzony w yżej u k ład  daje  ty lko  ogólne pojęcie o zasadzie 
p racy  a p a ra tu ry  bodo, w  rzeczyw istości jed n ak  te leg rafiśc i n ie p ra ­
cu ją  za pom ocą ap a ra tó w  m orsa i m e śledzą obiegu szczotek 
po p ierśc ien iach . W istocie zam iast k luczy  m orsa w  ap a ra tach  bodo 
zastosow ane są spec ja lne n ad a jn ik i k law iszow e, p rzy  czym  każdy 
znak p isarsk i sk łada się z p ięciu  kom binacji m inusow ych lub  pluso­
w ych im pulsów  prądu .

Rys. 2 podaje p rzy k ład  zastosow ania n ad a jn ik a  klaw iszow ego 
i w łączenie go do p ierścien ia. W idzim y, że każdy sek to r p ierśc ie­
nia podzielony został na  pięć segm entów  z tym , że do segm entów  
sek to rów  nadaw czych  dołączone są k law isze n ad a jn ik a , a do segm en­
tów  sek to rów  odbiorczych e lek trom agnesy  odbiorników . N aciskając 
odpow iednie k law isze n ad a jn ik a  m ożem y ułożyć kom binację  im p u l­
sów m inusow ych  i p lusow ych odpow iadających  n ad aw an em u  zn a­
kowi. K om binację tak ą  m ożem y nacisnąć, gdy szczotka zn a jd u je  się 
na in n y ch  sek to rach  p ierścien ia.

W uk ładzie  z rys. 1 te leg ra fis ta  w  rzeczyw istości p racu je  ty lko  
w  czasie rów nym  1/4 czasu obro tu  szczotki dokoła p ierśc ien ia , n a ­
to m iast w  czasie pozostałym  m usi być bezczynny, gdyż n ad a jn ik  jego 
odłączony je s t od lm ii. W uk ładzie z rys. 2 te leg ra fis ta  p rzygo tow uje  
zaw czasu odpow iednią kom binację  im pulsów , a gdy szczotka p rz e ­



chodzi przez jego sek to r, kom binacja  im pulsów  nadaw ana  je s t na  
linię. Inaczej m ów iąc, proces n ad aw an ia  w  aparac ie  bodo dzieli się 
n a  dw a okresy: okres p rzygo tow ania odpow iedniej kom binacji i w y ­
słan ie  kom binacji n a  linię. O kres przygotow aw czy odpow iada w  cza­
sie przebiegow i szczotek rozdzielacza przez trzy  pozostałe sek to ry , 
a zatem  te leg ra fis ta  w  ty m  czasie je s t rów nież za ję ty  czynnościam i 
n adaw ania .

Rys. 2

A by te leg ra fis ta  m ógł zorien tow ać się, k iedy  m oże naciskać k la ­
w isze dla nad aw an ia  następnego  znaku, w  n ad a jn ik u  um ieszczone 
je s t spec ja lne  u rządzen ie  sygnalizu jące  akustyczn ie  m om ent nac i­
skan ia  klaw iszy. S ygnał ten , zw any sygnałem  tak tow ym , m ów i te le ­
grafiście, że nac iśn ię ta  przez niego kom binacja  je s t w ysłana n a  lin ię 
i m oże być n ac isk an a  następna .

R ozpatrzm y dok ładn ie u k ład  na  rys. 2. G dy te leg ra fis ta  na 
stac ji A naciśn ie  k law isz np. 1, to segm ent 1 zostan ie załączony do 
p lusa  b a te r ii lin iow ej. Pozostałe segm enty  będą wr dalszym  ciągu 
od b a te r ii odłączone. G dy szczotki rozdzielacza zn a jd ą  się n a  segm en­
cie 1, popłynie p rą d  z b a te r ii lin iow ej w  n astęp u jący m  obwodzie: 
p lus LB, k law isz 1, segm ent 1, szczotki, p ierśc ień  p e łny  rozdzielacza, 
lin ia , p ierśc ień  p e łny  rozdzielacza stac ji B, szczotki, segm ent 1, p ie rw ­
szy e lek trom agnes odbiorn ika, ziem ia. P am ię tać  p rzy  tym  m usim y, 
że szczotki rozdzielacza s tac ji B ob raca ją  się ta k  jak  szczotki stac ji 
A. W  ty m  obw odzie zadziała  elek trom agnes 1 odb io rn ika na s ta ­
cji B.

P oniew aż klaw isze 2, 3, 4, i 5 n ie  zostały  naciśn ię te , p rąd  przy 
dalszym  obrocie szczotek n a  lin ię  n ie  pop łyn ie i e lek trom agnesy  2, 
3, 4 i 5 n a  stac ji odb iera jące j n ie  zadziałają.

D la uproszczenia na schem acie podano, że p rąd  z lin ii odb ierany  
je s t bezpośrednio  przez e lek trom agnesy  oraz że do k law ia tu ry  do­
łączona je s t ty lko  jed n a  ba te ria . W  rzeczyw istości p rąd  lin iow y 
o db ierany  je s t p rzez p rzekaźn ik , k tó ry  z kolei p rzekazu je  im pulsy  
n ą  rozdzielacz. Do n ad a jn ik a  na to m iast dołączone są dw ie b a te rie  — 
p lusow a i m inusow a —  n ie  jedna, jak  podano n a  schem acie. P rzy  n a ­
c iśn iętym  k law iszu  na  lin ię  je s t w ysy łany  im puls dodatn i p rąd u



(plus), p rzy  n ien ac iśn ię ty m  —  im puls u jem n y  (minus). P rzek aźn ik  
odbiorczy p rzy  im pulsach  roboczych (plusow ych) zam yka obwód b a ­
te r ii  m iejscow ej n a  odpow iednie e lek trom agnesy . U w zględniając 
d w ie  b a te rie  n a  stac ji nadaw czej, w y sy łan a  na  lin ię  opisana poprzed­
nio kom binacja  będzie w yglądać następu jąco : + -----------------, co odpo­
w iada lite rze  A w  alfabecie  bodo. N a s tac ji odbiorczej o trzy m an a 
k om binac ja  za pom ocą specja lnych  u rządzeń  pozw oli na  w y d ru k o ­
w anie  na  taśm ie  lite ry  A.

Z ro zp atrzo n y ch  w yżej p rzyk ładów  ogólnej zasady dzia łan ia  
a p a ra tu  bodo w yn ika, że p raca  będzie przebiegać praw id łow o ty lko  
w tedy , gdy szczotki rozdzielaczy obu ap a ra tó w  będą obracać się 
z jed n ak o w ą szybkością i będą m iały  te  sam e fazy. D otrzym anie 
ty ch  w a ru n k ó w  je s t jed n y m  z tru d n ie jszy ch  zagadn ień  w  a p a ra tu ­
rze  bodo. Z dajem y sobie bow iem  sp raw ę z tego, że n a jm n ie jsza  n a ­
w et różnica szybkości spow oduje —  jeśli n ie  po p ierw szym  obrocie 
szczotek, to po k ilk u  k o le jnych  —  przesun ięcie  w zajem ne ram ion  
szczotek n a  obu stacjach . N ależy w ięc n ie dopuścić do rozbieżności 
w ru c h u  szczotek, gdyż inaczej p raca  będzie niem ożliw a.

P o p raw ian ie  rozbieżności ru ch u  szczotek nazyw am y korekcją . 
K o rek cję  p rzep row adza jed n a  ze s tac ji w y sy ła jąc  do d rug iej spe­
c ja ln e  im pulsy , k tó re  u ru c h am ia ją  u rządzen ia  służące do k o rekcji 
niezgodności ru ch u  szczotek.

K orekcję  m ożna p rzeprow adzać ta k  spec ja lnym i im pu lsam i ja k  
i n o rm aln y m i roboczym i im pulsam i p rądu . K orekcja  m oże być je d ­
n o stro n n a  i dw ustronna . P rzy  k o rekcji jed n o stro n n ej n as tęp u je  ty lk o  
k o rek c ja  ru c h u  przyspieszonego lub  opóźnionego, p rzy  d w u stro n n e j 
—  tak  jednego jak  i drugiego.

W  w iększości ap a ra tó w  bodo sto su je  się k o rek cję  jednostronną. 
Z w y k le  szczotki rozdzielacza s tac ji korygow anej o b raca ją  się nieco 
szybcie j, zaś im pulsy  w ysy łane przez stac ję  k o ry g u jącą  za pom ocą 
m echan izm ów  h am u jący ch  zw aln ia ją  b ieg szczotek stac ji korygo­
w anej do w łaściw ej szybkości.



PROCESY CHEMICZNE W AKUMULATORACH KWASOWYCH
I ZASADOW YCH

1. W iadomości w stępne

Do zasilan ia  polow ych u rządzeń  elek trycznych , tak ich  jak  r a ­
d iostacje , ap a ra ty  te legraficzne, telefoniczne, s iln ik i e lek tryczne , 
p rzetw orn ice  itp ., używ a się n as tęp u jący ch  e lek trochem icznych  źró ­
deł p rąd u  elek trycznego:

a) ogniw  galw anicznych ,
b) akum ulato rów .
W ogniw ie galw anicznym  energ ia  e lek try czn a  pow staje  kosztem  

n ieo d w raca ln y ch  reak c ji chem icznych i zużycia odpow iednio d o b ra­
nych , zależnie od rodza ju  ogniwka, sk ładn ików  chem icznych: m etali, 
soli, różnych  tlenków  itp.

Z apas tak ich  sk ładn ików  chem icznych zostaje  z czasem  całko­
w icie w yczerpany  i w ted y  ogniwo trac i sw ą siłę e lek tryczną .

W aku m u la to rze  sk ładn ik i chem iczne m ogą być po zużyciu  po­
now nie przyw rócone do s tan u  poprzedniego. O siąga się to dzięki 
o dw racalnym  przem ianom  chem icznym , jak ie  zachodzą podczas ła ­
dow ania w yczerpanego  ak u m u la to ra , czyli podczas przepuszczania 
przez ak u m u la to r p rąd u  z innego źródła.

M am y w iele typów  akumulatorów". W p rak ty ce  najczęściej u ży ­
w a się ak u m u la to ró w  kw asow ych, inaczej zw anych  ołow iow ym i, 
w zględnie ak u m u la to ró w  zasadow ych, k tó re  znów  dzielą się n a  kad - 
m ow o-nik low e (ak u m u la to ry  Ju n g n era ) i żelazow o-niklow e (aku­
m u la to ry  Edisona).

2. P rzeb ieg  procesów  chem icznych w  akum ula to rze  kw asow ym

N ajprostszy  ak u m u la to r kw asow y sk łada się z dw u p ły t ołow ia­
n y ch  (elektrod), zanurzonych  w  w odnym  roztw orze kw asu  sia rk o ­
w ego H 2SO 4 (w elektrolicie). Obie p ły ty  po zanurzen iu  p o k ry w a ją  
się w kró tce  c ienką w a rs tw ą  sia rczanu  ołow iu PbSO*.

W m om encie dołączenia jed n ej e lek tro d y  ak u m u la to ra  do do­
datn iego , a d rug ie j do u jem nego b ieguna stałego źródła siły e lek tro -



m oto ry czn ej m o żn a 'zau w aży ć , że N atężenie przepuszczanego p rąd u  
będzie  stopniow o m alało  aż do pew nej określonej w artości. R ów no­
cześnie na e lek trodzie dodatn iej (płycie połączonej z b iegunem  do­
d a tn im  źródła p rądu) w a rs tw a  siarczanu  ołow iu zm ieni się na  b ru ­
n a tn ą  w arstw ę  d w u tlen k u  błow iu PbOs, n a to m iast na  d rug iej elek*- 
trodzie —  u jem nej ■— w ars tw a  siarczanu  ołowiu p rzekształci się na  
czysty, m etaliczny  ołów gąbczasty  Pb.

Po tej p rzem ian ie  zew nętrznych  w arstw  elek trod  ak u m u la to ra  
n atężen ie  p rąd u , p łynącego z przyłożonego źródła p rąd u  p rzy b ie ra  
w artość stałą. W ówczas z e lek tro litu  zaczynają się w ydzielać pęche1 
rzyk i tlen u  i w odoru, pow sta jące  w sku tek  rozk ładu  wody. Z chw ilą 
gdy tak ie  ,,gazow anie“ stan ie  się in tensyw niejsze , należy  p rzerw ać  
(dopływ  p rąd u , poniew aż dalsze jego przepuszczanie będzie bezsku­
teczne.

Po odłączeniu  przyłożonego źródła p rą d u  zm ierzone napięcie 
m iędzy dw om a elek trodam i ak u m u la to ra  w yniesie 2,1 w olta, co 
.wskaże, że ak u m u la to r został naładow any.

P roces ten  m ożna w yrazić  w zorem  chem icznym  w sposób n a ­
stępu jący :

2 P b S 0 4 +  2 H sO -  P b 0 2 +  2H 2S O , +  Pb

lub  schem atycznie:
P b 0 2 (H 2S 0 4 4- H 30 )  Pb 

+  —

W skutek  więc przepuszczania p rąd u  przez e lek trody , zanurzone 
w  rozcieńczonym  kw asie siarkow ym , pow sta je  ogniw o galw aniczne, 
w k tó ry m  d w u tlen ek  ołow iu je s t b iegunem  dodatnim , a ołów gąbcza­
sty  b iegunem  u jem nym .

Jeżeli te raz  połączym y obie e lek tro d y  za pośredn ic tw em  opor­
n ika, to poprzez ten  oporn ik  pop łyn ie p rąd  o k ie ru n k u  przeciw nym  
niż podczas ładow ania, czyli od elek trody  dodatn iej do u jem nej (od 
d w u tlen k u  ołow iu do ołow iu czystego).

Po pew nym  czasie p rąd  p rzestan ie  p łynąć — proces rozładow a­
n ia ak u m u la to ra  zostan ie zakończony. W ów czas obie e lek tro d y  będą 
p okry te , tak  jak  poprzednio , p rzed  ładow aniem , w a rs tw ą  siarczanu  
•ołowiu, w ięc obie s tan ą  się jednakow e. P oniew aż dw ie jednakow e 
elek tro d y  zanurzone w  ty m  sam ym  elek tro lic ie  n ie  m ogą stanow ić 
ogniw a galw anicznego, w ięc tak i rozładow any ak u m u la to r p rz es ta ­
n ie  być źródłem  prądu .

Przy powtórnym  ładowaniu siarczan ołowiu na płycie dodatniej 
znów przetworzy się w  dwutlenek ołowiu, a na płycie ujem nej —- 
w m etaliczny ołów gąbczasty.

Początkowo warstwa siarczanu ołowiu na płytach będzie bardzo 
cienka, w ięc i w arstw y dwutlenku ołowiu i ołowiu gąbczastego będą 
również cienkie. Skutkiem  tego i ilość elektryczności, jaką może do­
starczyć taki akumulator, jest bardzo mała. W celu um ożliw ienia



p rze tw arzan ia  w  d anym  ak u m u la to rze  w iększej ilości en e rg ii e lek ­
try czn ej w  energ ię  chem iczną i odw rotn ie, w ięc celem  zw iększenia 
pojem ności danego ak u m u la to ra , należy  pow iększyć grubość ze­
w n ętrzn e j w ars tw y  n a  p ły tach  (w arstw y  czynnej). O siąga się to przez 
w ielok ro tne ładow anie i rozładow anie ak u m u la to ra .

T w orzenie n a  p ły tach  m asy  czynnej nazyw a się fo rm ow aniem  
pły t. M etoda fo rm ow ania  p ły t opisana pow yżej nazyw a się m etodą 
n a tu ra ln ą  lub  P lan te .

D rug i sposób p rzygo tow ania  p ły t polega na  w y p e łn ian iu  w yżło­
b ień  w ykonanych  n a  p ły tach  lub  k ra to w n icach  ołow ianych spec ja l­
nym i pastam i zaw iera jącym i p rzew ażn ie tlen k i ołowiu. F o rm ow an ie  
p ły t pastow ych  polega n a  u tlen ian iu  lub  red u k c ji tlenków  ołow iu 
zaw arty ch  w  paście drogą e lek trochem iczną. M etoda fo rm ow ania  
p ły t pastow ych  nazyw a się m etodą F au rea , za jm u je  ona m niej czasu, 
je s t o w iele  szybsza i tańsza , daje  p ły ty  lżejsze w  po ró w n an iu  z m e­
todą P lan te .

O becnie sto su je  się p rzew ażn ie p astę  dla p ły t dodatn ich  p rzy ­
gotow aną z m in ii PbsCh z dodatk iem  g le jty  PbO , a d la  p ły t u jem n y ch  
<— p astę  z g le jty  z dodatk iem  m inii. M inia i g le jta  zosta ją  zw iązane 
w  p astę  przez dodanie p łynów  w  postaci roz tw oru  kw asu  siarkow ego, 
s ia rczanu  m agnezu, siarczanu  am onu, feno lu  lub  też wody.

Po sfo rm ow aniu  p ły t m asa czynna e lek tro d y  dodatn iej sk łada 
się z d w u tlen k u  ołow iu PbCb, a u jem n a  z czystego ołow iu gąbcza­
stego Pb.

Podczas rozładow ania m asa obu e lek tro d  p rzekszta łca  się sto­
pniow o w  siarczan  o łow iu PbSO* w sk u tek  zachodzących reak c ji 
elek trochem icznych . R eakcje te  odbyw ają  się kosztem  pew nej ilości 
kw asu  siarkow ego H2SO4, k tó ry  rozk łada się n a  d w u tlen ek  s ia rk i 
i wodę. D w u tlen ek  sia rk i w chodzi w  reak c ję  z d w u tlen k iem  ołowiu, 
tw orząc siarczan  ołow iu PbSCh, a p ow stająca  w oda HaO zm niejsza 
gęstość e lek tro litu .

W m om encie, gdy p ły ty  p o k ry w a ją  się całkow icie siarczanem  
ołow iu (gdy p ły ty  s tan ą  się jednakow e), p rąd  p rzestan ie  p łynąć. 
S ia rczan  ołow iu, p o k ry w ając  stopniow o p ły ty , u tru d n ia  p rzen ik an ie  
kw asu  do m asy  czynnej, sk u tk iem  czego reak c je  chem iczne s ta ją  się 
coraz pow olniejsze.

Ilość siarczanu  ołow iu, k tó ry  pow sta je  n a  p ły tach , oraz ilość 
rozłożonego kw asu  siarkow ego je s t ściśle p ro p o rc jo n aln a  do 'ilości 
e lek tryczności oddanej przez ak u m u la to r podczas rozładow ania.

Podczas ładow ania , k ied y ' p rzep ływ a przez ak u m u la to r p rąd  
w  k ie ru n k u  odw ro tnym  do p rąd u  rozładow ania, zachodzące re ak c je  
e lek trochem iczne p rzy w raca ją  e lek trodom  stan  tak i, jak i by ł p rzed  
rozładow aniem . W czasie p rzeb iegu  ty ch  reak c ji zużyw a się pew n a 
ilość w ody oraz tw orzy  się kw as siarkow y, k tó ry  pow oduje w zrost 
gęstości e lek tro litu .

R eakcje  e lek trochem iczne trw a ją  tak  długo, dopóki siarczan  
ołow iu n ie zostan ie całkow icie p rzekształcony. K iedy to n astąp i, n ^ -



stęp u je  in ten sy w n y  rozkład  w ody n a  tlen  O, k tó ry  w ydziela  się na  
e lek trodzie dodatn iej i w odór H, k tó ry  w ydzie la  się n a  e lek trodzie 
u jem nej.

P rzeb ieg  reakcji, zachodzących w  aku m u la to rze  podczas roz ła­
dow ania i ładow an ia  m ożna p rzedstaw ić  w  p rzyb liżen iu  n a s tę p u ją ­
cym  uogólnionym  w zorem  elek trochem icznym :

rozład .
Pb02 + 2 H j S 0 4- i -P b  PbS04 + 2 H 20  H-PbS04

+  —Jładow. + —

Pow yższy w zór p rzy  ro zp a try w an iu  roz ładow ania  należy  czytać 
od s tro n y  lew ej ku  p raw ej, a p rzy  ro zp a try w an iu  ładow an ia  —  od 
stro n y  p raw ej do lew ej.

O prócz zasadniczych  procesów  e lek trochem icznych  podczas ła ­
dow ania i rozładow ania zachodzą w  ak u m u la to rze  dodatkow e re a k ­
cje  chem iczne, re ak c je  n ie zw iązane z u ży teczną p rzem ian ą  energ ii 
e lek tryczne j w  chem iczną i chem icznej w  e lek tryczną .

W y stęp u je  tu  szkodliw e sam o w yładow anie ak u m u la to ra , k tó re  
polega na  sam orzu tnym  p rzeksz ta łcan iu  się d w u tlen k u  ołow iu n a ła ­
dow anej p ły ty  dodatn iej i ołow iu gąbczastego naładow anej p ły ty  
u jem n ej w  siarczan  ołow iu, p rzy  jednoczesnym  osłab ien iu  e lek tro litu , 
co pow oduje efek t stopniow ego rozładow ania się ak u m u la to ra , po­
m im o że p rą d  w  obw odzie zew nętrznym  n ie  p łyn ie.

Sam o w yładow anie  s ta je  się in ten sy w n ie jsze  p rzy  gęstszym  
elek tro licie , p rzy  w yższej tem p era tu rze , a p rzede w szystk im  p rzy  
zanieczyszczeniu e lek tro litu  w zględnie p łyt.

D rug im  procesem  pobocznym  w y stęp u jący m  w  akum ula to rze  
bez w zględu  n a  jego stan  n a ładow an ia  jes t zasiarczanie, k tó re  w zm a­
ga się sk u tk iem  w ah ań  te m p e ra tu ry  oraz zm ian  gęstości kw asu  s ia r­
kowego. Z asiarczan ie polega na tym , że siarczan  ołow iu na  p ły tach  
n ie  zachow uje swrej postaci zan ika jące j w  czasie ładow ania , lecz 
p rzek ry sta lizo w u je  się stopniow o w  siarczan  g ru b o k ry sta liczn y  od­
m ienny  od siarczanu  w y tw arzającego  się na  drodze e lek tro ch e­
m icznej.

W  ty m  w y p ad k u  siarczan  ołow iu będzie tw ard y  o postaci b ia ła ­
w ej, g ru b o k ry sta liczn ej m asy rozszerzającej się stopniow o, dopóki 
is tn ie je  kw as w  elek tro licie . M asa tak a  będzie m iała  dużą oporność 
e lek tryczną , w ięc zm niejszy użyteczność m asy czynnej a ty m  sa­
m ym  pojem ność ak u m u la to ra , n astęp n ie  m asa tak a  m oże spow odo­
w ać w ypaczenie p łyt.

W  w y p ad k u  gdy w y ładow ane p ły ty  s ty k a ją  się dłuższy czas 
z w ilgo tnym  pow ietrzem , w zględnie są zanurzone w  zb y t słabym  
roz tw orze kw asu  siarkow ego, to na  m asie czynnej u tw orzą  się h y ­
d ra ty  siarczanu  ołowiu, k tó re  rów nież zm niejsza ją  skuteczność m asy  
czynnej a ty m  sam ym  i pojem ność akum ulato ra .

U tlen ian ie  się p ły t u jem n y ch  w y stęp u je  bardzo  in ten sy w n ie  
, p rzy  styczności ich z w odą i tlen em  z pow ietrza:

Pb +  U +  H20   ----- ^  Pb(OH)2



N astęp u je  to zw ykle wówczas, gd^ p ły ty  ak u m u la to ra  n ie są 
całkow icie zanurzone w  elektrolicie . W iększe u tlen ien ie  p rzejaw ia  
się w  postaci zielonoszarej w arstw y  na p ły tach  u jem nych.

3. Przebieg procesów chemicznych w akumulatorze zasadowym
A k u m u la to r zasadow y podobnie jak  i ak u m u la to r kw asow y 

sk łada się z dw óch e lek trod  zanurzonych  w  elektrolicie . E lek trody  
te  zaw iera ją  m asy  czynne, k tó re  pod w pływ em  p rą d u  , ładow ania 
p rzek sz ta łca ją  się chem icznie, a podczas rozładow ania pow raca ją  do 
sw ej p ierw o tn e j postaci, pow odując p rz e p ły ń  p rąd u  elektrycznego.

W ak u m u la to rze  zasadow ym  m asa czynna e lek trody  dodatn iej 
zaw iera  tlen k i n ik lu  (Ni0 2 , NiCh) oraz — w  ak u m u la to rze  żelazow o- 
n ik low ym  e lek tro d a  ujem na" zaw iera  sproszkow ane żelazo (Fe), 
a w  ak u m u la to rze  kadm ow o-n ik low ym  elek troda  u jem n a  zaw iera  
kadm  (Cd) z m ałą dom ieszką żelaza.

Z im ą e lek tro litem  je s t 20% roz tw ór w odny chem icznie czy­
stego w odoro tlenku  po tasu  K O H  (ług żrący), zaś la tem  tak i sam  roz­
tw ó r w odoro tlenku  sodu NaOH.

R eakcje elektrochem iczne, jak ie  zachodzą w  akum ula to rze  łu ­
gow ym , są zb y t skom plikow ane i n ie m ogą być p rzedstaw ione p ro ­
stym i w zoram i chem icznym i.

O statecznym  w ynik iem  ty ch  reak c ji podczas w y ładow ania je s t 
p rzen iesien ie  tlen u  z e lek tro d y  dodatn iej na  u jem ną. T lenki n ik lu  
p ły t dodatn ich  zostają  zredukow ane n a  niższy tlen ek  n ik law y  (NiO), 
a żelazo e lek tro d y  u u m r e i  w  ak u m u la to rze  żelazow o-niklow ym  zo­
stan ie  u tlen io n e  w  tlen ek  żelazaw y (FeO).

Podczas rozładow ania n ie w y stęp u je  w  ak u m u la to rze  zasado­
w ym  tw orzen ie  się pęcherzyków  gazu, poniew aż tlen  przenoszony 
z e lek trody  dodatn iej na  u jem n ą  n aw e t w  n a jm n ie jszy ch  cząstecz­
kach  n ie  w yzw ala się i n ie  w ydziela  w  postaci wolnego tlenu.

Podczas ładow ahia ak u m u la to ra  zachodzi odw ro tny  proces — 
przen iesien ie  tlen u  z e lek tro d y  u jem n ej na dodatnią. W ówczas od­
b y w a się ,.gazow anie“ . Początkow o w ydzie la się w odór, k tó ry  
w yzw ala  się przy  elek trodzie  u jem n ej; w końcu  ładow an ia  p rzy  
e lek trodzie  dodatn iej zaczyna się w ydzielać tlen.

W ak u m u la to rze  kadm ow o-n ik low ym  początkow e w ydzielan ie  
się gazu je s t nieznaczne, później w zrasta  stopniow o w  m iarę  ładow a­
n ia  i, gdy ak u m u la to r zostanie na ładow any , „gazow anie" osiągnie 
m aksim um , poniew aż cały p rą d  ładow ania zużyw a się na rozk ład  
cząsteczek w ody n a  tlen  i w odór. W ak u m u la to rze  żelazow o-niklo­
w ym  „gazow anie" je s t na  początku  in tensyw niejsze .

W odróżnien iu  od ak u m u la to ra  kw asow ego s tan  naładow an ia  
ak u m u la to ra  zasadow ego w łaściw ie n ie  w y w iera  w p ływ u  na gęstość 
e lek tro litu . Podczas roz ładow ania m ożna stw ierdz ić  ty lko  n ieznacz­
n y  w zrost gęstości e lek tro litu , a podczas ładow ania n ieznaczne 
zm niejszen ie się gęstości tak , że w  p rak ty ce  m ożna tych  m in im aln y ch  
zm ian  n ie  b rać  pod uw agę.



P roces przenoszenia tlen u  z jed n e j e lek trody  na  d ru g ą  w  czasie 
roz ładow ania i ładow ania  m ożna schem atyczn ie p rzedstaw ić  w  sp o ­
sób n astęp u jący :

—  dla ak u m u la to ró w  żelazow o-niklow ych:

, r ozł ad.
\ Ni20 3 +  F e  ^ = ± 2 N i O  +  F e O

+  — ładów . + —

— dla ak u m u la to ró w  kadm ow o-nik low ych:

roz ład .
N i20 3 + C d ^ ~ ~ ^ 2N iO  + C d O  

4- — ładów . +  —

P rzy  ro zp a try w an iu  rozładow ania w zory należy czytać od s tro ­
n y  lew ej ku  p raw ej, a p rzy  ro zp a try w an iu  ładow ania od strony  
p raw ej k u  lew ej.

R eakcje chem iczne zachodzące w  akum ula to rze  zasadow ym  m oż­
n a  p rzedstaw ić  n astęp u jący m  w zorem  uogólnionym :

rozład .
Ni20 3, 6H20  + 2K0H+3H20 + F e  « -  2NiO, 9H20+2KOH+FeO

ładów .

D la ak u m u la to ra  kadm ow o-niklow ego należy  zam iast sym bolu 
,Fe w pisać Cd.

W  ak u m u la to rach  zasadow ych rów nież w y stęp u je  zjaw isko sa- 
m ow yładow ania . W porów nan iu  do ak u m u la to ró w  kw asow ych p ro­
ces ten  odbyw a się tu  o w iele m niej in tensyw nie , a zw łaszcza w  ak u ­
m u lato rze  kadm ow o-nik low ym .

W świeżo naładow anej dodatn ie j e lek trodzie  ak u m u la to ra  za­
sadow ego pow stałe  tlen k i n ik lu  zaw ie ra ją  oprócz N i2 0 s znaczną ilość 
bogatszego w  tlen  zw iązku NiCh. Z w iązek ten  n ie  je s t s ta ły  i, o ile 
ak u m u la to r tak i n ie  zostan ie od razu  rozładow any , przechodzi on 
w NI2O3 z jednoczesnym  u tlen ian iem  e lek trody  u jem n ej. R ozkład 
NiCb odbyw a się energ icznie w  ciągu p ierw szej doby po n a ład o ­
w aniu , pow odując spadek  siły  e lek trom oto rycznej i zm niejszenie 
pojem ności. Po u p ływ ie  p ierw szej doby bezczynu ak u m u la to ra  w ięk­
sza część tlen k u  NiCh przechodzi w  zw iązek N i2Oi, sk u tk iem  czego 
proces ro zk ład u  s ta je  się pow olny i dalsza s tra ta  pojem ności jes t 
stosunkow o m ała.

Żelazo w  na ładow anej elek trodzie  u jem n ej ak u m u la to ra  żelazo- 
w o-niklow ego n ie je s t całkow icie s ta łe  i m a skłonności do pow olnego, 
sam odzielnego u tlen ian ia  się. W ówczas n as tęp u je  w ydzielenie się 
w olnego w odoru  oraz pow olne zm niejszan ie się pojem ności ak u m u ­
la to ra  podczas bezczynu. N a tom iast kadm  je s t zupełn ie  sta ły  i n aw et 
w y w iera  on w  akum ula to rze  kadm ow o-n ik low ym  w pływ  usta la jący  
Ha zaw arte  tam  w n iew ielk ie j ilości żelazo. W obec tego ak u m u la to r



kadm owo-niklowy nie traci na pojem ności i n ie wydziela gazu pod­
czas bezczynu.

4. Dysocjacja elektrolityczna

O m ów ione pow yżej z jaw iska zachodzące czy to w  ak u m u la to r 
rach  kw asow ych, czy zasadow ych po legają na skom plikow anych 
p rzem ianach  chem icznych odbyw ających  się od m om en tu  w y p e łn ie­
n ia  ak u m u la to ra  elek tro litem , dalej poprzez ładow anie , rozładow anie 
i w  czasie bezczynu ak u m u la to ra .

N iezbędnym  w aru n k iem  należytego  i pełnego zrozum ienia od­
b yw ających  się w  ak u m u la to rach  p rzem ian  elek trochem icznych  je s t 
znajom ość is to ty  i p rzebiegu  dysocjacji e lek tro lity czn ej, k tó ra  za­
chodzi sam orzu tn ie , s tw arza jąc  n iezbędny  w a ru n ek  fu n k c jo n o w an ia  
ak u m u la to ra , poniew aż przez roz tw ór n iezdysocjow any p rąd  w  ogóle 
n ie może przepłynąć.

P ew ne su b stan c je  (kwasy, zasady  i sole) u leg a ją  w  wodzie d y ­
socjacji, to znaczy, że ich n a jm n ie jsze  cząsteczki m a te ria ln e  (drobiny) 
nie stanow ią w w odzie całości, lecz rozczepia ją  się na  m niejsze czą­
steczki— jony, posiadające ład u n k i e lek tryczne  dodatn ie  i u jem ne.

Jo n y  n a ładow ane dodatnio  nazyw am y kationam i, a naładow ane 
u jem nie  —  anionam i. Do kationów  będą należały  w szystk ie  m etale  
i w odór, a do anionów  m etalo idy , reszty  kw asow e i g ru p y  w odoro­
tlenow e.

Na p rzy k ład  d rob ina  ch lo rk u  sodowego NaCl (sól kuchenna) 
w  roztw orze w odnym  je s t już  rozczepiona, zdysocjow ana na jony  
sodu i chloru:

NaC l ;  1 > Na Cl 
+  -

K w as siarkow y H2SO4 dysocju je  na/ dw a katio n y  H i anion SO ę 
ług potasow y KO H n a  kation  K  i anion OH.

W szędzie tam , gdzie zachodzi zjaw isko elek tro lizy , anodą n azy ­
w am y tę  elek trodę, na k tó re j w ydzie la ją  się aniony, katodą zaś —  
tę  e lek trodę, n a  k tó re j w ydz ie la ją  się kationy .

W przew odzeniu  p rąd u  b io rą  udział ty lko  jony, n a to m iast obo­
ję tn e  d rob iny  nie uczestniczą wT ty m  procesie.

Pow yższy .ry su n ek  p rzedstaw ia  obrazow o zjaw isko dysocjacji 
e lek tro litycznej —  rozczepienie cząsteczek n a  jony  oraz zjaw isko 
n eu tra liz ac ji jonów  p rzy  ze tkn ięc iu  się z e lek trodam i ak u m u la to ra .

P odstaw ow ą cechą roztwTorów  przew odzących  p rąd  je s t to, że 
cząsteczki e lek tro litu  w y w ie ra ją  w  roz tw orach  znacznie ciśn ien ie 
osm otyczne, w iększe niż należałoby  przypuszczać, b io rąc pod Uwagę 
liczbę rozpuszczonych d rob in  (ciśnienie osm otyczne u jaw n ia  się na 
pó łp rzen ik liw ych  ścianach  odgraniczającego roz tw ór od czystego 
rozczynnika). W roztw orze e lek tro litu  zn a jd u je  się w ię c . w ięc e j• sa­
m odzielnych  cząsteczek osm otycznie czynnych.



Ciała takie, jak HC1, HlSOa i inne, które mogą w roztworach  
wytw arzać jon wodoru H, nazyw am y kwasami. Natom iast takie po­
łączenia, które w  roztworze mogą odczepiać jony wodorotlenowe 
OH, nazywa się zasadami —  na przykład: NaOH, Ca(OH)2 itp.

R ys. 1. S chem atyczny  m echan izm  p rzep ły w u  p rą d u  p rzez  e le k tro lit

Różne k w a s y  o ty m  sam ym  stężeniu  drobinow ym  posiadają  
różne stopnie dysocjacji e lek tro litycznej. W odorotlenek sodowy 
(NaOH) je s t bardzo siln ie zdysocjow any, a w odoro tlenek  am onow y 
(NH4OH) zdysocjow any je s t w  bardzo m ałym  stopniu. N atom iast 
różne sole odpow iadające ty m  kw asom  w y k azu ją  w  rów nych  stęże­
n iach  drobinow ych daleko m niejsze różnice w stopn iu  ich dysocjacji.

D ysocjacja  e lek tro litu  rośnie w  m iarę  jego rozcieńczenia. P rzy  
dolew aniu  do ro z tw o ru  czystej w ody p rąd  w zrasta , św iadczy to, że 
w  przew odnictw ie roz tw oru  b ierze udział coraz w iększa ilość jonów . 
P rzy  coraz to dalszym  rozcieńczaniu  w szystk ie  n iezdysocjow ane d ro ­
b iny  pow inny  rozczepiać się n a  jony. W ów czas u s ta je  dalszy w zrost 
przew odnictw a. Z chw ilą  gdy zostanie osiągnięta g ran iczna w arto ść  
przew odnictw a, dysocjacja dobiega końca i s ta je  się zupełna.

S topień  dysocjacji e lek tro litu  zależy n ie  ty lko  od jego rodzaju , 
ale rów nież od n a tu ry  rozpuszczaln ika (wody, alkoholu , e te ru  itp.). 
F ak t, że różnoim ienne jony  n ie u leg a ją  w  roztw orze zobo jętn ien iu , 
a naw et procen tow a ich ilość w zrasta  z rozcieńczeniem , tłum aczyć 
m ożna ty lko  tym , że rozpuszczalnik, podobnie jak  d ie lek try k , zm niej-



sza siłę p rzyciągan ia  różno im iennych  ładunków . Im  w iększa je s t s ta ła  
d ie lek try czn a  ośrodka, ty m  w iększą m a ona zdolność jonizow ania ' 
ciał w  n im  rozpuszczonych. W oda je s t n a js iln ie jszy m  środkiem  jo ­
n izacy jnym . *

Podczas przew odzenia p rąd u  przez e lek tro lit en erg ia  e lek try cz­
na n ie  zużyw a się n a  jego rozk ład  chem iczny, lecz w y k azu je  p racę  
przesun ięcia  i w ydzie len ia  p ro d u k tó w  p rzed tem  już  zdysocjow a- 
nych, tj. jonów , przy  czym  p rzesun ięcia  te  odbyw ają  się w  dw u p rze ­
ciw nych  k ieru n k ach : anionów  k u  anodzie i kationów  ku  katodzie. 
Ilość przew odzonej w  ten  sposób elek tryczności je s t zaw sze zw ią­
zana ze ściśle określoną ilością jonów  w ydzie lonych  prądem . M iano­
w icie ład u n ek  w ynoszący 96.500 kulom bów  przew odzi zaw sze przez 
e lek tro lit g ram o-rów now ażn ik  każdego z jonów .

C echą zasadniczą w y ró żn ia jącą  przew odnictw o e lek tro lityczne  
od p rzew odnictw a w  m eta lach  je s t ru ch  e lek tryczności n ierozdziel- 
n ie  złączony z tran sp o rtem  m aterii, k tó rą  stanow i m asa p o jed y n ­
czych jonów . W ielkość p rzew odnictw a w  e lek tro litach  zależy od 
stężen ia e lek tro litu  w 1 cm 3 roz tw oru . P rzew odnictw o rośn ie w raz 
z rozcieńczeniem . G dy w szystk ie  d rob iny  e lek tro litu  zostaną osta­
teczn ie zdysocjow ane na  jony, p rzew odnictw o całego roz tw oru  osiąg­
n ie sw ą w artość g ran iczną, p rzy  k tó re j dodanie w ody n ie  pow iększy 
ju ż  przew odnictw a.

Przew odnictw o roztw orów  rośn ie  z te m p e ra tu rą  —  około 2% 
na 1° podw yższenia tem p era tu ry .

P rzew odnictw o  e lek tro litów  je s t p rzew odnictw em  jonow ym , 
poniew aż jony  są cząstkam i d rob in  e lek tro litu , czyli cząstkam i m a­
te ria ln y m i, w ięc ich „ruchliw ość" m iędzy d rob inam i w ody (roz­
puszczalnika) będzie ty m  w iększa, im  opór środow iska (tarcia) bę­
dzie m niejszy. Czyli ruchliw ość jonów  zależy:

a) od n a tu ry  rozpuszczaln ika a szczególnie od jego lepkości, 
k tó ra  m ale je  ze w zrostem  tem p e ra tu ry ,

b) od n a tu ry  sam ego jonu .
P rą d  przechodzący przez roz tw ór e lek tro litu  w y tw arza  w  nim  

z b iegiem  czasu lokalne zm iany  w  stężen iu  obejm ujące  n ie całość 
roz tw oru , lecz ty lko  te  jego części, k tó re  s ty k a ją  się z e lek trodam i. 
C ałkow ita  ilość w ydzielonego przez p rąd  e lek tro litu  zgodnie z p ie rw ­
szym  p raw em  F arad ay a  je s t p ro p o rc jo n aln a  do ilości kulom bów . Na 
tę  ilość sk ładać się m usi u b y tek  e lek tro litu  w  p rzestrzen i roz tw oru  
g ran iczącej z anodą oraz analogiczny  u b y tek  w  p rzestrzen i k a to d o ­
w ej. U bytek  e lek tro litu  p rzy  katodzie pochodzi w sk u tek  odpływ u 
od n iej anionów  ku  anodzie, a u b y tek  stężen ia  p rzy  anodzie je s t w y ­
n ik iem  p rzesuw an ia  się kationów  od anody k u  katodzie. G dyby oba 
rodzaje  jonów  w ędrow ały  z tą  sam ą szybkością, to s tra ty  w  stęże­
n iu  roz tw oru  b y łyby  p rzy  . obu e lek tro d ach  rówTne. P on iew aż są one 
różne, dowodzi to n ierów ności w e w zględnej szybkości ru ch u  obu 
jonów .



Znów m am y do zanotow ania fakt w yróżnienia się w swojej pracy 
wielu oficerów i podoficerów łączności. Jesienna inspekcja jednostek 
łączności ujaw niła nam  najlepszych żołnierzy, spośród których za­
ledwie znikom ą część przedstaw iam y na kartach „P rzeglądu Łączno- 
ści“ . W ojska Łączności szczycą się posiadaniem  w  swoich szeregach 
tych wzorow ych żołnierzy, szczycą się tym , że w ychow ały ich na 
chwałę Odrodzonego W ojska Polskiego i naszej Ludowej O jczyzny.

x :

K apitan  M ieczysław Tyszko doświadczo­
ny łącznościowiec, były uczestnik w alk I I  
Armii W . P. doświadczenie swoje przekazuje 

'm łodym  oficerom. K pt. Tyszko jest jednym  
z przodujących oficerów jednostki.

A oto oni:

K apitan  Zbigniew Harasimiuk jest ofice­
rem polityczno-w ychow aw czym  i wiele pracy 
w kłada w należyte wychowanie żołnierza. 
W  pracy posiada dużo energii i zapału. Będąc 
od niedaw na na tym  stanow isku zdobył uzna­
nie i zaufanie przełożonych i podwładnych.



K apitan  Jan Sowa pracując w 'k w a te rm i­
strzostw ie swoją pracą i całkow itym  odda­
niem przysłużył się do odbudowy koszar jed­
nostki.

Forucznik Kazimierz Rohloff — w ycho­
wanek Oficerskiej Szkoły Łączności — jako 
m łody oficer okazał się zdoinym  i energicz­
nym  dowódcą pododdziału;. Ideologicznie 
zw iązany z klasą robotniczą. Będąc aktyw ny 
w' pracy partyjno-politycznej został sekreta­
rzem partyjnym  jednostki.

Porucznik F erdynand D ąbrow ski — ofi
cer polityczno - w ychow aw czy swoją pracą 
polityczną w pododdziale przyczynił się do 
wyszkolenia żołnierzy ŵ  duchu w ierności D e­
m okracji Ludow7ej i przez uświadom ienie żoł­
nierzy osiągnął to, że jego pododdział uzyskał 
dobre wyniki w wyszkoleniu politycznym  
i liniowym.



Porucznik Stanisław Szewczyk — były 
uczestnik w alk II Arm ii W P , jako dowódca 
pododdziału postaw ił wyszkolenie polityczne 
na dobrym  poziomie. Jeden z aktyw niejszych 
oficerów w jednostce.

Porucznik Edmund Burdziński jest bar­
dzo dobrym  wychowawcą żołnierzy, przez 
których jest łubiany i ceniony. Cały wysiłek 
w kłada dla dobra pododdziału i jednostki. 
Bardzo ak tyw ny w pracy polityczno-społecz­
nej. Jeden ze wzorowych i przodujących ofi­
cerów.

Porucznik Zbigniew Mróz — młody oficer 
sw oją sum ienną i w ytrw ałą pracą, zasłużył so­
bie na miano dobrego dowódcy pododdziału. 
Związany ideologicznie z klasą robotniczą jest 
stale przodującym  oficerem w w yszkoleniu. 
Jego pododdział zajm uje zawsze jedno z pier­
wszych miejsc w jednostce.



Porucznik Bogumił Tokarski — syn ro­
botnika — oficer działu technicznego, przyL 
czynił się do podniesienia poziomu w yszkole­
nia liniowego swojej jednostki. B rał udział 
w  pracach racjonalizatorskich, w  których wyp­
różnił się opracow ując nowe modele pomocy 
szkolnych.

Podporucznik Marian Eichstaedt — syn
robotnika — już jako młody oficer w ykazuje 
duże zdolności i duży zm ysł organizacyjny. 
Przyczynił się znacznie do podniesienia po ­
ziomu wyszkolenia liniowego i politycznego 
jednostki. Służy za w zór swoim kolegom.

Podporucznik Kazim ierz K udajczyk
dowódca pododdziału — w pracy wyszkole­
niowej okazał się zdolnym  i energicznym  in­
struktorem , przekazując swoje wiadomości 
młodym żołnierzom  na dobrze m etodycznie 
postaw ionych zajęciach. r



Podporucznik Stanisław W iśniewski —  
syn robotnika — będąc jeszcze młodym ofice­
rem za swoją sum ienną i pełną poświęcenia 
pracę nad w yszkoleniem  żołnierza został w y­
sunięty na wyższe stanow isko. Podczas in­
spekcji jesiennej pododdział ppor. W iśn iew ­
skiego w ykonał 100% ostrego strzelania. 
Ppor. W iśniew ski jest przodującym  oficerem 
jednostki.

Podporucznik Kazimierz Ciołek — już ja ­
ko m łody oficer przez swoją rzetelną pracę 
i duży w ysiłek w łożony w w yszkolenie pod­
oddziału wychował w duchu dem okratycz­
nym szereg instruk torów  - podoficerów O dro­
dzonego W ojska Polskiego. A ktyw ny w p ra­
cy party jno  - politycznej. W zorow y oficer.

Podporucznik M ichał Ł aw ryw aniec — syn 
m ałorolnego chłopa, posiada mocne podstaw y 
ideologiczne. W  pracy cechuje go proletariac­
kie podejście. Żołnierzy w ychow uje w duchu 
obrońców praw  D em okracji Ludowej. Pod­
oddział prow adzony przez niego uzyskał na 
inspekcji jesiennej dobre wyniki. Ppor. Ł a­
w ryw aniec jest przodownikiem  w yszkolenia 
i służy za w zór dla kolegów.



Najlepsi sportow cy w yróżnieni przez 
Głównego Inspektora W ojsk  Łączności 
— kurs* Rupik, kurs. Sobczak, kurs. F i- 
dyk.

K ursan t P lew iński — najlepszy uczeń 
i strzelec, k tóry  w czasie jesiennej inspekcji 
uzyskał 30 punktów , za co — jako nagrodę *— 
otrzym ał od Głównego Inspektora W ojsk  Ł ą­
czności rower.



Z A D A N IA  K O N K U R S O W E

Zadanie 1.

Podać na schemacie, w  jaki sposób m ożna m aksym alnie w ykorzy­
stać dla łączności telefonicznej i telegraficznej ogum ow any czterożyło- 
wy kabel pupinizowany. N a stacjach końcowych m ożna użyć dowol­
nych ilości przenośników telefonicznych i filtrów  telegraficznych.

Zadanie 2.

Na ćwiczeniach polowych zainstalow ano łącznicę telefoniczną 
Ł P — 10, dó której dołączono kilku abonentów  poprzez linie jednoprze­
wodowe, kilku zaś poprzez linie dwuprzewodowe. Po uruchomieniu 
stacji stw ierdzono następujące niedom agania:

a) abonenci na liniach jednoprzewodow ych z dużą trudnością mo­
gą porozumieć się z 'te le fo n is tą  przy łącznicy, chociaż między 
sobą porozum iew ają się bardzo dobrze;

b) abonenci na liniach dwuprzewodow ych porozum iew ają się z du­
żą trudnością z abonentam i na liniach jednoprzewodowych, 
chociaż m iędzy sobą i z telefonistą przy łącznicy porozum iew a­
ją się bardzo dobrze;

c) w w ypadku porozum iew ania się abonentów  na liniach jedno­
przewodowych z telefonistą lub z abonentam i na liniach dw u­
przewodowych w aparatach abonentów  jednoprzew odow ych 
w ystępują silne przesłuchy.

Podać przyczyny opisanych niedomagam

& £

Rozw iązania zadań należy nadsyłać, pod adresem  Redakcji „P rze 
glądu Łączności" W arszaw a, Al. Niepodległości 243, najpóźniej do 
dnia 31‘ stycznia 1950 r.

Za dobre i najlepiej opracow ane rozwiązania zostaną przyznane 
nagrody.



Rozwiązania zadań z nr 1/49 

Zadanie 1. O pór wypadkow y układu wynosi 5/e oma.
Zadanie 2. Uszkodzenie linii polegało na przerw aniu przew odu 

„a" na lewym  odgałęzieniu linii radiofonicznej i przerw aniu przewodu' 
„b“ na praw ym  odgałęzieniu (lub odw rotnie), jak  podaje zamieszczony 
rysunek.

N agrodę za rozwiązanie zadania w wysokości 3000 zł otrzym uje 
por. A. Garboś z j. w. 3145.

D alszych nagród nie przyznano z powodu słabo opracow anych’od­
powiedzi.

*



ODDZIAŁU III SZTABU GENERALNEGO

W ykaz te rm in ó w  w o jskow ych  u s ta lo n y ch  p rzez  K om isję  S łow nic tw a przy  
S z ta b ie  G en era ln y m  i za tw ie rd zo n y ch  p rzez  Szefa S z tab u  Gen.

I. Ogólne
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H asło zatw ierdzone D e f i n i c j a

I Ć w iczenie
ap lik acy jn e

Je d n o s tro n n e  ćw iczenie jed n o  lu b  dw uszczeblow e 
o p a rte  n a  tle  o p e racy jn y m  lu b  tak ty czn y m , p ro w a ­
dzone n a  m ap ie  lu b  w  te ren ie , ze ś ro d k am i łączności 
lub  bez. O dbyw a się ono na  p o d staw ie  sy tu ac ji po ­
czątkow ej i d an y ch  dodatkow ych . R olę przełożonego,
sąs iadów  i n iep rzy jac ie la  — p e łn i k ie ro w n ic tw o  ćw i­
czenia i rozjem cy. Czas o p e racy jn y  n ie  zaw sze odpo­
w iad a  czasow i astro n o m iczn em u  i n ie  w yk lucza  się 
p rz e rw  na rzu co n y ch  p rzez  k ie ro w n ic tw o  o raz skoków  
w  czasie o peracy jnym . W zależności od m etody  m oże 
ono być p rzep ro w ad zo n e  jako  ćw iczenie zespołow e 
lub  g rupow e. Ć w iczenie ap lik acy jn e  p row adzone  m e­
todą  zespołow ą c h a ra k te ry z u je  się tym , że p row adzi 
się je  w  zespołach, gdzie każd y  z uczestn ików  p e łn i 
w yznaczoną funkc ję .
Ć w iczenie ap lik acy jn e  p row adzone  m etodą  zespołow ą 
przeprow adza* się:
— z dow ódcam i, gdy uczestn icy  w y s tęp u ją  w  roli 

dow ódców  jed n o s tek  i rod za jó w  bron i,
— ze sz tabam i, gdy uczestn icy  w y s tę p u ją  w  ro li 

o k reś lonych  o ficerów  sz tabu ,
— z dow ódcam i i ich sz tabam i, gdy uczestn icy  w y ­

s tę p u ją  w  ro li dow ódców  ze sw oim i sztabam i,
— z o ficeram i b ro n i spec ja ln y ch  i służb, gdy oficero ­

w ie d ane j b ro n i lu b  służby szkolą się w  zakresie  
sw ej specja lnośc i w ed ług  w yznaczonych  funkcji.
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Ć w iczenie ap lik acy jn e  p row adzone  m etodą  g rupow ą 
c h a ra k te ry z u je  się tym , że p ro w ad zi się je  w  g ru p ach , 
gdzie w szyscy uczestn icy  w y s tęp u ją  ko le jno  w  te j 
sam ej roli.

R olę przełożonego, po d w ład n y ch  sąs iadów  i n iep rzy ­
jac ie la  p e łn i k ie ro w n ic tw o  ćw iczenia.

C elem  tego ro d za ju  ćw iczenia  je s t ko le jn e  p rze ro ­
b ien ie  jednego  lub  k ilk u  zagadn ień .

2 G ra  w o jenna . D w u stro n n e  ćw iczenie n a  m apie, o p a rte  n a  tle  ope­
ra c y jn y m  lub  tak ty czn y m  ze śro d k am i łączności lub  
bez, k tó re  o b e jm u ją  całość ok reślonego  dz ia łan ia  
bojow ego. O dbyw a się ono n a  pod staw ie  początkow ej 
sy tu a c ji p odane j p rzez  k ie row n ic tw o , a p rzeb ieg  ćw i­
czen ia  zależny  je s t pd  decyzji stron . W zależności od 
celu  szko len ia  rozróżn iam y  g ry  w o jen n e  d la  dow ód­
ców  lub  dow ódców  i sztabów . W ćw iczeniu  p rz y j­
m u je  się po low e tem po  p racy , a czas o p e racy jn y  od­
pow iada  czasow i astronom icznem u , lecz n ie  w yk lucza  
to p rze rw  n a rzu can y ch  p rzez  k ie ro w n ic tw o  i skoków  
w  czasie operacy jnym .

3 Ć w iczenie
szk ieletow e.

W ieloszczeblow e ćw iczenie z dow ódcam i i ich sz tab a ­
mi, o p a rte  n a  tle  o p e racy jn y m  lu b  p rak ty czn y m , p rz e ­
p row adzone w  te re n ie  w  tem p ie  po low ym  (czas ope­
ra c y jn y  ró w n a  się czasow i astronom icznem u) — na 
odległościach rzeczyw istych  lub  skróconych  i p rzy  
użyciu  środków  łączności. W ro li przełożonego, są s ia ­
dów  i n iep rzy jac ie la  w y stęp u je  k ie ro w n ic tw o  ćw i­
czenia i rozjem cy.
Je d n o s tk i w łasn e  i n iep rzy jac ie lsk ie  m ogą być po­
zorow ane.

4 Ć w iczenie
epizodyczne.

In d y w id u a ln e  lub  g rupow e rozw iązan ie  n a  majpie, 
sto le  p las ty czn y m  lu b  w  te re n ie  k ró tk ieg o  zadan ia  
tak tycznego  lub  operacy jnego  w  ogran iczonym  czasie 
na po d staw ie  op racow anego  założenia, w y m ag ająceg o  
pow zięcia  decyzji (p rzew ażn ie  zasadn iczych  decyzji 
lub  czynnośęi).

5 Ć w iczenie 
z jed n o stk am i.

Jed n o  lu b  d w u stro n n e  .ćw iczenie  p rzep ro w ad zo n e  w  
terenie- z jed n o s tk am i w o jsk a  o s tan ach  w ed ług  usita- 
loncj o rgan izacji.

6 P odróż  polow ? T rw a ją c y  d łuższy czas w y jazd  w  te re n  d la  p rze ro b ie ­
n ia  zag ad n ień  o p eracy jn o -tak ty czn y ch , k w a te rm i-  
s trzow sk ich  i spec ja ln y ch  o raz  s tu d io w an ie  te rę n u  
na  szczeblu w ie lk ie j jed n o s tk i lub  zw- operacy jnego . 
W czasie ich trw a n ia  p rzep ro w ad za  się w  te re n ie
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7

P odróż  w o jsk o - 
w o -h is to ry czn a .

szereg  ćw iczeń  ap lik acy jn y ch  (g rupow ych  i zespoło­
w ych) lub  szkieletow ych .

T rw a jący  dłuższy  czas w y jazd  w  te re n  celem  p rz e s tu ­
d iow an ia  jed n e j z ope rac ji ub ieg łych  w o jen  lu b  je j 
fra g m e n tu  w  te ren ie , w  k tó ry m  się ona odbyła.

8 Ć w iczenie
jed n o s tro n n e

D efin ic ja  zbędna.

9 Ć w iczenie
d w u stro n n e

D efin ic ja  zbędna.

10 Ć w iczenie 
j ednoszczeblow e.

D efin ic ja  zbędna

l t Ć w iczenie
w ieloszczeblow e.

D efin ic ja  zbędna

f
12 Ćwiczenie

głów ne
N azw a zw ^ołu  zajęć obe jm u jącego  całość ok reś lo n e­
go d z ia łan ia  tak tycznego  lub  o p eracy jnego  w szystk ich  
rodza jów  b ro n i i służb.

Ć w iczen ie , g łów ne sk ład a  się z w yk ładów , sem inariów , 
p racy  sąrhódzielnej, ćw iczeń  a p lik acy jn y ch  (zespoło­
w ych  lu b  grupow ych) i ogólnego om ów ienia . S to su je  
się je  p rzew ażn ie  w  szkoln ictw ie.

13 Ć w iczenie
doskonalące

.

N azw a ćw iczeń, k tó ry ch  celem  je s t pog łęb ien ie  i u zu ­
p e łn ien ie  w iadom ości i u m ie ję tn o śc i n ab y ty ch  u p rz e ­
dnio. O b e jm u ją  one: ćw iczenia  ap lik acy jn e  (zęspoło- 
w e lu b  grupow e), szk ieletow e, ep izodyczne i g ry  w o­
jenne .

14 Ć w iczenie
sp raw d za jące

N azw a ćw iczeń, k tó ry ch  g łów nym  celem  je s t sp ra w ­
dzenie op an o w an ia  n ab y ty ch  w iadom ości i u m ie ję tn o ś­
ci w  zak res ie  p rzerob ionego  m a te ria łu .
M ogą być p rzep row adzone  w  fo rm ie  u s tn e j lub  p i­
sem nej. f

15 J e d n o s tk a
p an ce rn a

Je d n o s tk a  w alcząca  n a  sw oim  m echan icznym , e ta to ­
w ym  sprzęcie  pan ce rn y m , a k tó re j podstaw ow ym  
śro d k iem  w a lk i są czołgi.

16 Je d n o s tk a
zm otoryzow ana.

J e d n o s tk a  p rzew ożona e ta to w y m i p o jazd am i m ech a­
n icznym i o raz  p o siad a jąca  w  sw oim  sk ładzie  w ozy 
bojow e.

17 K o le jn y  pas 
obrony

Część te re n u  o ok reś lonych  g ran icach  w szerz i w  głąb , 
p rzydz ie lona  w ie lk ie j jed n o stce  w  ob ron ie  ruchom ej. 
S k ład a  się z 1—3 pozycji obrony.

18 P o śred n ia  p o ­
zycja  obrony.

P ozycja  p rzew id z ian a  d la  k ró tk o trw a łe j o b rony  u ła t­
w ia jąc a  p rze jśc ie  jed n o s tk o m  b ro n iący m  z jednego  
ko le jnego  p asa  ob rony  n a  drug i.



III. Zmiany
K om isja  p ostanow iła :

1) zm ienić hasło  „P ozycja  o b ro n n a “ n a  „P ozycja  o b ro n y “ — defin ic ja  bez 
zm ian  (k o m u n ik a t sło w n ic tw a  N r 3 poz. 29);

2) n a  w n iosek  Gł. Insp . A rt. zm ien ić  defin ic ję  h as ła  „U chylenie^ (kom un ika t 
s ło w n ic tw a  N r 4 , s tr . 8 c) ja k  n a s tęp u je : różn ica  m iędzy  w ielkością  te o re ­
tyczną , a  w ie lkością  o trzy m an ą  (rzeczyw istą) lu b  różn ica  m iędzy  dw iem a 
w ielkościam i o trzym anym i, gdy chodzi o o k reś len ie  różn icy  odległości lub  
k ie ru n k ó w  poszczególnych w ybuchów

_____ ■„ ____.... ______ ... . 1......
T .
P

H asło zatw ierdzone D e f i n i c j a >

19 P lacó w k a  łącz­ Zespół żo łn ierzy  o zm iennym  sk ładzie , w yposażony
ności z lo tn ik iem w  środk i do u trz y m a n ia  łączności z lo tn ik iem  i ob­

se rw ac ji sam olo tów  n iep rzy jac ie la .

:20
i

N iew ybuch. B om ba, m ina , pocisk  lub  g ran a t, w  k tó ry m  n a  m ie j­
scu  jego u p ad k u  n ie  n a s tą p ił w y b u ch  m a te ria łu  k r u ­
szącego w  n im  zaw artego .

II. Lotnictwo

2 1 D roga bo jow a 
(sam olotu).

O dcinek  tra sy  bezpośredn io  p rzed  celem , k tó ry  sam olo t 
w in ien  p rze jść  d o k ładn ie  bez odchyleń .

22 Punkt zmiany kie­
runku (sam olotu)

P u n k t na  tra s ie  lo tu , w  k tó ry m  sam olo t zm ien ia  k ie ­
ru n e k  lo tu  p rz y jm u ją c  now y k u rs .

23 S k rę t p ła sk i 
(sam olotu).

O dchy len ie  od k ie ru n k u  * lo tu , w y k o n an e  w yłączn ie  
s te rem  k ie r u n k o w y !  podczas lo tu  n a  d rodze  bo jow ej.

.24 R uch  ko m p en ­ R uch  s te ró w  w  je d n ą  s tro n ę  z k o le jn y m  lekk im  od­
sow any. chy len iem  w  s tro n ę  p rzec iw ną  d la  p rzec iw dzia łan ia  

da lszem u sam ow olnem u o dchy len iu  się sam olotu .
25 M anew r p rzec iw ­ E w olucja  sam olo tu  d la  u ch y len ia  się od a tak ó w  sam o­

lo tn iczy  (sam olotu). lo tów  npla .

26 M anew r
przeciw artyleryjski
(sam olotu)

E w o luc ja  sam olo tu , p o leg a jąca  n a  zm ian ie  k u rsu , 
szybkości i w ysokości o raz  ro z lu źn ien iu  szyku  celem  
un ik n ięc ia  ognia a r ty le r i i  p rzeciw lo tn iczej.

27 Zespół bojow y 
(lo tn ictw a).

Zespół sam olo tów  jednego  ro d za ju  lo tn ic tw a , w y zn a­
czony jak o  e lem en t w sp ó łd z ia łan ia  tak tycznego  w  ze­
spole bo jow ym  je d n o lity m  lub  m ieszanym .

28 G ru p a
(lo tn ictw a).

K ilk a  zespołów  jednego  lub  różnych  rodza jów  lo tn ic ­
tw a  (zespół m ieszany , bom bow y, sz tu rm o w y  itp.) ze­
s taw iony  d la  w y k o n an ia  zad an ia  w e w spó lnym  locie 
bojow ym .

29 Z g ru p o w an ie
lo tn icze.

D oraźnie  zo rgan izow any  zw iązek  w ie lk ich  jednostek  
lo tn iczych  celem  w y k o n an ia  ok reślonego  zadan ia  
w  ram ach  p rzep ro w ad zo n e j operacji.

30 W ęzeł lo tn isk . Z espół lo tn isk  jed n e j w ie lk ie j jed n o s tk i lo tn iczej.


